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Przed VII zjazdem delegatów Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych

Henryk Jabłoński przyjął 
grupę działaczy spółdzielczości

Fot. CAF — MatuszewskiPodczas spotkania.
(P) Przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński przyjął 

17 bm. w Belwederze — w przeddzień VII Krajowego Zjazdu 
Delegatów Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych — 25-osobową 
grupę spółdzielców, którzy repezentować będą ponad 120-tysię­
czną rzeszę członków i działaczy RSP na tych obradach.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wicepremier — Józef 
Tejchma, sekretarz KC PZPR 
—- Józef Pińkowski, minister

rolnictwa — Leon Kłonica, 
prezes Zarządu CŻ RSP, wi­
ceminister rolnictwa — Fran­
ciszek Tekliński, przewodni­
czący Rady CZ RSP, prezes

——--

Z prac Prezydium Rządu

RSP Pietrowice w. woj. ka­
towickim — Józef Serafin.

W skład delegacji spóldziel- 
. ców wchodzili: Janina Andru- 
kiewicz — prezes RSP Zamarski 
w woj. bielskim; Bronisław 
Antecki — brygadzistą w RSP 
Plebanka w woj. włocławskim; 
Kazimiera Budka — pracownik 
RSP Czarny Sad w woj. kalis­
kim; Irena Bure’.: — kierownik 
produkcji w RSP Poręba w 
w woj. opolskim: Michał Chmiel 
—• prezes WS£?R Narew w woj. 
białostockim; Tadeusz Czvrek — 
traktorzysta, kombajnista w 
RSP Jasionka w woj. rzeszow­
skim; Wiesław Gołębiowski — 
pracownik RSP Kamion w woj. 
skierniewickim: Urszula Gonta- 
rek — prezes RSP Staw w woj. 
płockim; Jan Jazowieoki — 
prezes RSP Banioęha w sto­
łecznym woj. warszawskim: 
Roman Karolak — prezes RSP 
Dąbrówka Srebrna w woi. łódz-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie" 
„(...) Zaczęła się wielka 

bitwa w stepach kazachs­
tańskich. Objęła cna og­
romny obszar geograficz­
ny. Kazachstan północny 
rozciąga się z zachodu na 
wschód na 1300 i z pół­
nocy na południe na 900 
kilometrów. Powierzchnia 
ogólna (...) obwodów, znaj­
dujących się na tym ob­
szarze (...) przekracza 600 
tysięcy kilometrów kwa­
dratowych. Jest to dużo 
więcej niż obszar takiego 
państwa jak Francja. I to 
na tej ogromnej przestrze­
ni trzeba było zaorać zu­
pełnie od nowa 250 tysię­
cy kilometrów kwadrato­
wych urodzajnych ste­
pów, czyli obszar prze­
wyższający rozmiarami ca­
łą Anglię.

(...) powierzchnia łączna 
zagospodarowanych w 
kraju ziem nowych i od­
łogów wynosi obecnie 42 
miliony hektarów. Z tego 
w Kazachstanie zaorano 
25 milionów. A 18 milio­
nów hektarów z tego are­
ału ziem wzięto pod upra­
wę w stepach kazachstań­
skich w roku 1954 i 1955.

Liczby te zdumiewają, • 
lecz pamiętajmy, że nowe 
ziemie to nie tylko ro­
la (...)”

Dziś na stronach 5—6 
rozpoczynamy druk 

fragmentów 
wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nowyi Mir”

Dla uczczenia

35 rocznicy PRL

44^

Nowy deptak w Zakopanem. Na grzbiecie Gubałówki powstał ciąg 
dzący od stacji kolejki aż do wyciągu na Butorowy W.ierch. Na. zdjęciu:. 
Szkól Budowlanych podczas pracy na nowym zakopiańskim deptaku. (P)

prowa-
___ Zespołu

' Fot,' CAF — Momot

spacerowy 
uczniowie

Trzeci dzień pobytu w Tokio
0Premier Piotr 

złożył wizytę cesarzowi.
Inv w mych

n

TOKIO (PAP). Piątek był ostatnim dniem tokijskiego etapu 
oficjalnej - wizyty premiera Piotra Jaroszewicza w Japonii.

0 •

Cenne inicjatywy 
załóg robotniczych

(P) W odpowiedzi na apel I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka skierowany do wszyst­
kich Polaków z trybuny sej- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Rozmowy przeprowadzone 
w Tokio przez premiera Pio­
tra Jaroszewicza z premierem 
Japonii, Takeo Fukudą, jak 
również prowadzone jedno­
cześnie rozmowy między 
przedstawicielami polskich 
resortów gospodarczych i cen­
tral handlowych, przyniosły 
istotne rezultaty. Podsumo­
wuje je wspólny komunikat 
podpisany przez szefów rzą­
dów' obu krajów. Szcze­
gółowe porozumienia doty­
czące współpracy polsko-ja- 
pońskiej w różnych dziedzi­
nach gospodarczych zostały 
ujęte w kilku istotnych umo-

wach z japońskim przemys­
łem.

Sprawozdawcy PAP, Janusz 
Gołębiowski i ' Tadeusz Ru­
bach niszą: W godzinach po- 
łudnlowyeń - prezes Rady Mi-

niśtrów - PRL. Piotr Jarosze­
wicz wraz z małżonka złożył 
wizytę cesarzowi Japonii, Hiro­
hito. U wejścia do pałacu ce­
sarskiego gości z Polski powi­
tał wielki mistrz ceremonii 
dworu i wprowadził ich do re­
cepcyjnej sali pałacu. Take-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Szczególne znaczenie stosunków ZSRR-USA

dla umocnienia powszechnego pokoju

(P) Jak informuje biu­
ro rzecznika prasowego rzą­
du — 17 bm. Prezydium
Rządu oceniło rozwój rol­
niczych spółdzielni produk­
cyjnych. Wskazano na poważ­
ny dorobek uzyskany w ostat­
nich latach przez te organiza­
cje, których liczba systematy­
cznie wzrasta. Dotyczy to za­
równo powiększania produkcji 
rolnej, racjonalnego wykorzy­
stywania i rozszerzania area­
łu, jak i poprawy wielu 
wskaźników ekonomicznych, a 
także warunków pracy spół­
dzielców.

Niemniej jednak — jak pod­
kreślono — niezbędne jest dal­
sze intensyfikowanie przedsię­
wzięć mających na celii polep­
szanie efektywności gospodaro­
wania i optymalne spożytko­
wanie posiadanych środków 
trwałych i obrotowych, w tym 
ciągników i maszyn rolniczych, 
rozwój hodowli i własnej bazy 
paszowej, doskonalenie systemu 
ekonomiczno-finansowego oraz 
wzmocnienie dyscypliny inwe­
stycyjnej. Wyrażęno przekona­
nie. że wszystkie te sprawy 
znajdą właściwe odbicie w pro­
gramie działania jaki przyjmie 
spółdzielczość produkcyjna na 
rozooczynaiącym sie obecnie VII 
Zjeździe delegatów RSP, Rząd 
ze swej strony bedzie aktywnie 
wspierać wszelkie działania 
spółdzielców w tei mierze.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
informacje o stanie komunika­
cji autobusowej oraz programie 
przedsięwzięć, które maja na 
celu poprawę wykorzystania ta­
boru i polepszenie obsługi pasa­
żerów W materiale tym zosta­
ły wykorzystane wnioski za­
warte w wojewódzkich planach 
usprawnienia komunikacji au­
tobusowej jak również postula­
ty zgłoszone przez społeczeństwo 
w toku tegorocznej kampanii 
do rad narodowych oraz propo­
zycje wysunięte podczas kon­
ferencji samorządu robotniczego 
odbytych w przedsiębiorstwach 
PKS i miejskiej komunikacji 
autobusowej. •

Prezydium Rządu zobowiązało 
producentów autobusów oraz

częśęi zamiennych i ogumienia 
do szybkiego nadrobienia za­
ległości w dostawach i celnego 
wvwiazania sie z zawartych u- 
mów, wprowadzając zasadę 
priorytetowego traktowania po­
trzeb komunikacji autobusowej. 
Jednocześnie ustalono technicz­
no-organizacyjne kierunki dzia­
łania. które powinny polepszyć 
obecny stan w przewozach au­
tobusowych i poprawić warunki 
obsługi podróżnych. Zalecono 
m. in. uwzględnienie w więk­
szym niż dotychczas stopniu w 
rozkładach jazdy i całokształcie 
funkcjonowania transportu au­
tobusowego tych wszystkich 
problemów, które maja istotny 
wpływ na poprawę dojazdów do 
pracy i szkół. Podkreślono ko-
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

l okazji 60 rocznicy
niepodległości przez Polskę

Depesza z Turcji
(P) Z okazji 60 rocznicy od­

zyskania ,przez Polskę niepod­
ległości depeszę t gratulacjami 
do narodu polskiego przesłał 
prezydent Republiki Turcji 
Fahri S. Koruturk. (PAP)

Leonid Breżniew się
amerykańskimi senatorami

z Franciszkiem Teklińskim

(P) — W poprzednim .zjeździe 
uczestniczyli przedstawiciele 
niespełna 900 spółdzielni pro­
dukcyjnych. W rozpoczynają­

wiceministrem rolnictwa, 
prezesem Centralnego Związku 

Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych

Nadal słoneczna jesień w Tatrach

Calf krai w zasięgu ttklatta wężowego
Informacja własna

(P) Nad Tatrami w nocy 2 
czwartku na piątek zerwała się 
wichura. Zaczął padać deszcz. 
Powróżyło to powrotem w Ta­
try pochmurnej i mokrej jesie­
ni. Tymczasem w piątek w po­
łudnie znów wyjrzało słońce i 
było ciepło. Na nasłonecznio­
nych zboczach termometry 
wskazywały 15 st.

Na Podbeskidziu wystąpiła w 
piątek gęsta mgła, która przez 
wiele godzin utrudniała komu­
nikację drogową. Widoczność na 
szosach w rejonie Bielska Bia­
łej sięgała zaledwie kilkunastu 
metrów. W wyższych partiach 
Beskidu padał śnieg z deszczem.

W pozostałej części kraju po­
goda była zmienna. Na półno­
cnym zachodzie wystąpiły opa­
dy deszczu. W piątek w połud­
nie najcieplej było w Nowym 
Sączu, gdzie termometry wska­
zywały 8 at.; nad morzem m.in. 
w Świnoujściu 1 Kołobrzegu 
notowano « st. Najchłodniej by­
ło w Katowicach zaledwie 5 st. 
W tym samym czasie w War­
szawie notowano 8 st.

Pogodę w Polsce dyktuje u- 
kład wyżowy. W związku z tym 
synoptycy zapowiadają, że w 
sobotę i niedzielę będzie ciepło 
i na ogół bez opadów, okresami 
dłuższe rozpogodzenia. Opady 

’.przelotne mogą wystąpić w pół- 
. nocnej połowie kraju. Tempera­
turą ręaksymalna w ciągu dnia 
od 7 do i2 st.; minimalna w no-

cy od 1 do 6 st. Na południu 
mogą wystąpić lokalne przy­
mrozki. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW w 

Warszawie będzie zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia­
mi. Przelotne opady deszczu. 
Temp. maks, w dzień ok. 11 
st. Wiatry umiarkowane. (PAP)

Realizacja programu
rozwoju regionu 
w dyskusjach pracowników 
załóg radomskich 

Informacj'a własna
(R) W Radomiu rozpoczęły się 

trybuny fabryczne i spotkania 
środowiskowe, na których doko­
nuje się oceny rocznych zadań 
oraz realizacje programu roz­
woju społeczno-gospodarczego 
województwa.

17 bm. przedstawiciele przed­
siębiorstw'przemysłowych, bu­
dowlanych oraz pracownicy 
handlu, i usług omawiali reali­
zacje bieżących zadań a także 
poruszano w dyskusji najważ­
niejsze problemy wynikające z 
przyszłorocznego planu gospo­
darczego.

Naradzie przewodniczył se­
kretarz KW PZPR. Józef To­
biasz, uczestniczył również wo­
jewoda Roman MaćkowskL (am)

cym się w sobotę VII krajo­
wym zjeździe delegaci reprezen­
tować będą już 120-tysięczną 
rzeszę spółdzielców z ponad 
dwóch tysięcy RSP. Co jest 
przyczyną tak szybkiego rozwo­
ju spółdzielczości produkcyjnej?

— Na początku bieżącej de­
kady podjęte zostały przez naj­
wyższe władze decyzje, które 
przyspieszały rozwój spółdzielhi 
produkcyjnych. Pomoc państwa, 
kredyty, zaopatrzenie w maszy­
ny itp. spowodowało umocnie­
nie już istniejących spółdzielni 
i powstawanie nowych.

Dzisiaj gospodarzymy na po­
nad 600 tys. hektarów ziemi, tj. 
powierzchni równej średniemu 
województwu. W roku ubiegłym 
wartość naszej produkcji wy­
niosła ponad 28,5 mid złotych. 
Z roku na rok osiągamy więk­
sze efekty naszej gospodarki. W 
ostatnich czterech latach śred­
ni plon zbóż wyniósł ponad 30 
kwintali zbóż z, hektara, w tym 
roku plony były równie dobre. 
Rośnie ilość trzody chlewnej i 
bydła w naszych gospodar­
stwach. Gospodarując na ok. 3 
procentach gruntów ornych da- 
jemy kra jowi ‘ blisko 7 proc, 
zbóż, 6 proc, żywca, 30 proc, 
brojlerów.

— Czego wymaga 
członków spółdzielni. Słyszałem 
kiedyś, takie zdanie, że przystą­
pienie do spółdzielni daje tyle 
korzyści, iż „tylko frajer do niej 
nie należy”..

— Gdy weźmiemy pod uwagę 
perspektywy życiowe i ekono­
miczne w porównaniu do tych, 
jakie rolnicy mieli na swych 
Indywidualnych gospodarstwach 
(D) DOKOŃCZENIE NA-STR. 3

MOSKWA (PAP). W piątek 
Leonid Breżniew przyjął na 
Kremlu przebywającą z wi­
zytą oficjalną w Związku Ra­
dzieckim delegację senatu a- 
merykańskiego z Abrahamem 
Ribicoffem na czele.

Podczas rozmowy L. 
podkreślił szczególne 
pozytywnego rozwoju 
ków między ZSRR i 
umocnienia powszechnego poko­
ju oraz dla likwidacji groźby 
wojny jądrowej. Potwierdził też 
(wierność Związku Radzieckiego 
dla zasadniczych porozumień, 
zawartych między ZSRR i USA 
w latach 1972 i 1973, oraz goto­
wość strony radzieckiej — przy 
równoczesnej gotowości Stanów 
Zjednoczonych —. uczynienia 
wszystkiego, by stosunki ra- 
dziecko-amery-kańskie rozwija­
ły się stale, w jak najszerszym 
zakresie i w różnych gałęziach.

W związku z tym stwierdzo­
no, że jak najszybsze zakończe­
nie rozmów między ZSRR a 
USA i zawarcie nowego porozu­
mienia w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych bvlobv wielkim krokiem 
na drodze powstrzymywania, a 
w ostatecznym wyniku — za­
hamowania wyścigu zbrojeń, o- 
tworzyłoby realną drogę do 
zapewnienia bezpieczeństwa za­
równo ZSRR, jak i USA, a tak­
że i hnym krajom i narodom. 
Wiele uwagi poświęcono ko-

ńieczności aktywnych poszuki­
wań dróg dla wzajemnie moż­
liwych do przyjęcia rozwiązań 
ostrych problemów międzynaro­
dowych z uwzględnieniem inte­
resów wszystkich narodów, na 
równych i sprawiedliwych za­
sadach (P)

Zakończenie obrad
„Interkosoiosu" w Warnawi*

(P) W Warszawie zakończyła 
się XI sesja przewodniczących 
narodowych organów koordyna­
cyjnych krajów uczestniczących 
w programie „Interkosmos”. 
Brały w niej udział delegacje 
Bułgarii. Czechosłowacji Kuby, 
Mongolii. NRD, Polski. Rumu­
nii. Węgier i ZSRR. .

W toku obrad rozpatrzono 
wyniki wspólnych badań i eks­
perymentów. w dziedzinie fizy­
ki kosmicznej, kosmicznej mete­
orologii, łączności, biologii 1 
medycyny ' ora? teledetekcji — 
zrealizowanych w ramach prog­
ramu współpracy krajów socja- 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Breżniew 
znaczenie 

stosun- 
USA dla

Warszawski hotel LOT-u 
z francuskim szykiem

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Trwaj? demonstracje 
antyrządowe w Iranie

PARYŻ. LONDYN (PAP). 
Według doniesień z Teheranu, 
zakomunikowano tam 17 bm., 
że w skład rządu wojskowego 
weszło 8 ministrów cywilnych. 
Jednakże takie kluczowe stano­
wiska. jak urząd premiera oraz 
resorty obrony, spraw wew­
nętrznych i energetyki, pozos­
tały w rękach wojskowych.

Sytuacja w kraju jest nadal 
napięta. W Meszhedzie, Isfaha- 
nie. Sari i innych miastach i- 
rańskich trwają demonstracje 
antyrządowe, tłumione przez 
Oddziały policji. Jest wielu ran­
nych. W kilku miastach doko­
nano licznych aresztowań.

17 bm. w Teheranie odbyła 
sie defilada wojskowa z okazji 
dnia armii irańskiej. Żołnierze 
przemaszerowali przed uniwer­
sytetem, który od kilkunastu 
dni iest zamknięty. Z tłumu lu­
dzi przyglądających się defila­
dzie kilkakrotnie rozległy się o- 
krzyki przeciwko szachowi l 
rządowi wojskowemu.

Z okazji święta armii, radio 
teherańskie nadało odezwę na­
czelnego dowództwa, stwierdza­
jącą m.in., że wojsko zdecydo­
wane jest zastosować wszelkie 
dostępne środki, aby ..położyć 
kres anarchii i przywrócić po­
rządek”. (P)

Paryż, 17 listopada
Polskich Li- 
„LOT” oraz

(P) Dyrekcja 
nii Lotniczych 
dyrekcja francuskiej sieci ho­
telowej „Meridien” związana 
z francuskimi liniami lotni­
czymi „Air France” podpisały 
w czwartek w Paryżu umo­
wę w sprawie współpracy w . 
wykończeniu budowanego w 
centrum Warszawy 40-piętro- 
wego hotelu, który zostanie 
oddany, .do użytku w końcu 
1980 roku.

W szczególności dyrekcja sie­
ci hotelowych „Meridien” u- 
dzieli pomocy technicznej w 
wystroju architektonicznym 
warszawskiego hotelu, w urzą­
dzeniu lego wnętrz, w wyposa-

żeniu w instalacje techniczne 
i specjalistyczne. Dokona ona 
także przeszkolenia personelu 
przyszłego hotelu a także włą­
czy warszawski hotel w system 
rezerwacyjny sieci swojego sy­
stemu międzynarodowego.

Towarzystwo ..Meridien” roz­
porządza siecią 27 hoteli o 8 
tys. mieisc i buduje 14 nowych. 
Warszawski hotel bedzie pier­
wszym tego rodzaju obiektem 
we wschodniej części naszego 
kontynentu. Ma on liczyć 547 
pokot bedzie wyposażony w 4 
restauracje, bar nocny, basen 
kąpielowy, centrum handlowe. 
Wsteone plany przewidują, że 
w 30 procentach jego przyszłą 
klientele będą stanowić Fran­
cuzi a w 50 procentach bedzie 
ona pochodzić x innych kra­
jów europejskich.

Trzęsienie ziemi 
w Skopje

BELGRAD (PAP). W czwar- 
tek wieczorem nawiedziło Sko­
pie trzęsienie ziemi o sile 5 do 
6 stopni w 12-stopniowei skali 
Mercalliego. Miejscowe obser­
watorium geofizyczne zareje­
strowało to trzęsienie o godz. 
21.22 czasu lokalnego Jego epi­
centrum znajdowało się w odle­
głości kilkudziesięciu kilome­
trów od stolicy Macedonii.

Trzęsienie wywołało panikę 
wśród ludności Skopje. które 
wstrząsy podziemne w r. 1963 
zniszczyły, w 75 proc. Tym ra­
zem nie spowodowało ono ani 
ofiar w ludziach ani strat ma­
terialnych. (P)
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Polsce Ali AbdallaeiX

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
rp> 17 bm. •pułcił Warszawę I aklej Republiki 

dotycheaasowy ambasador Algier* | tycznej w Pols

WIZYH - SPOTKANIA - ROZMOWY
Cenne Hejetm
(B) DOKOŃCZENIE EE 8TB. 1 
mowej w W rocznicę odzyska- 
nia niepodległości — załogi wie­
lu zakładów pracy w kraju po* 
dejmuJt cenne inicjatywy do­
tyczące poprawy efektywności 
gospodarowania, jakości i no­
woczesności produkcji.

W kopalniach, hutach, fabry­
kach, przedsiębiorstwach budo­
wlanych, transportowych, hand­
lowych i usługowych, w insty­
tutach naukowo-badawczych i 
projektowych Śląska i Zaglę* 
bia — w odpowiedzi na wezwa­
nie katowickiej organizacji par­
tyjnej — trwają goapodańikie 
debaty, aby godnie uczcić 15- 
Jecie Polski Ludowej.

17 bm. w kilku przodujących 
zakładach przemysłowych regio­
nu* elektrowni ..Rybnik", ko­
palniach „Sosnowiec”, „Lenin” i 
„Gen. Zawadzki”, Hutach Ka­
towice i Batory, Fabryce Sa­
mochodów Małolitrażowych w 
Tychach oraz Fabryce Maszyn 
Budowlanych i Lokomotyw „Bu- 
mar-Fablok” w Chrzanowie — 
odbyły się posiedzenia Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego. 
Dokonano na nich oceny pro­
pozycji i animowano zgłoszenia

Z prac 
Prezydium Rzqdu 
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nieczność większego różnicowa­
nia czasu ropoczynania pracy i 
nauki dla złagodzenia szczytu 
przewozowego. Przed przewoź­
nikami i władzami lokalnymi 
postawiono zadanie nasilenia 
działań na rzecz lepszego i rac­
jonalnego wykorzystania po­
tencjału przewozowego będące­
go w dyspozycji PKS i komuni­
kacji miejskiej, jak również 
zakładów pracy.

Na posiedzeniu akceptowano 
także projekt uchwały w spra­
wie zwiększenia programu bież­
nikowania ooon trakcyjnych.

W kolejnym punkcie obrad 
Prezydium Rządu rozpatrzyło 
zadania jakie powinny zrealizo­
wać resorty, zjednoczenia i za­
kłady przemysłowe i budowla­
nie na rzecz usprawnienia go- 
spodarki materiałowej w 1979 r. 
Stwierdzono, że w większości 
organizacji gospodarczych na­
stąpił pewien postąp w racjo­
nalizacji zużycia podstawo­
wych surowców l materiałów, 
głównie zaś w gospodarowaniu 
paliwami i energią. Zalecono 
wykorzystanie przyjętych kie­
runków działania przy opraco­
waniu projektu NPSG na przy­
szły rok. Zobowiązano resorty 
do uwzględnienia w szerokim 
zakresie w swoich programach 
pracy zagadnień związanych z 
oszczędnym zużyciem surowców, 
materiałów, paliw i energii oraz 
traktowanie tych spraw jako 
pierwszoplanowych w cało­
kształcie swoich poczynań pro­
dukcyjnych. technicznych i eko­
nomicznych. a.;

Prezydium Rządu zatwierdziło 
program badań statystycznych 
GUS na 1979 r. Zakłada on m.in. 
podjęcie obserwacji statystycz­
nych różnych 
sów, które 
szczególnego 
społeczeństwa. ___
takich problemów jak: komplek­
sowe badania z dziedziny gos­
podarki żywnościowej, struktu­
ralne zmiany oraz wyniki pro­
dukcyjne uzyskiwane w rolni­
ctwie, postęp W dziedzinie pro­
dukcji podejmowanej na rzecz 
rolnictwa i gospodarki żywno­
ściowej. inwestycje rynkowe, 
badanie dostaw produktów prze­
znaczonych na zaopatrzenie 
ludności oraz zmian Jakościo­
wych zachodzących w tej dzie­
dzinie. a także obserwacja sta­
tystyczna rezultatów osiąganych 
w eksporcie, czy też stanu i 
zmian zachodzących w zatrud­
nieniu i placach. Rok 1979 r. bę­
dzie też okresem intensywnych 
prac związanych z opracowa­
niem wyników Narodowego Spi­
su Powszechnego, jaki zostanie 
przeprowadzony w dniach od 
7 do 13 grudnia br. (PAP)

zjawisk i proce* 
są przedmiotem 

zainteresowania 
Dotyc2y to np.

Pogrzeb gen. brygady 
Stanisława lyszkowskiego

(P) 17 bm. w Alei Zasłużo­
nych na .powązkowskim Cmen­
tarzu Komunalnym w Warsza­
wie odbył się pogrzeb gen. bryg. 
Stanisława Łyszkowskiego, dłu­
goletniego i zasłużonego dyrek­
tora departamentu w Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych.

Zmarły w latach okupacji był 
członkiem Gwardii i Armii Lu­
dowej. w szeregach których 
walczył 2 hitlerowskim na­
jeźdźcą. Był członkiem PPR a 
następnie PZPR, całe swe życie 
poświęcił służbie dla dobra 
Polski Ludowej. Wychowawca 
wielu pokoleń funkcjonariuszy 
Służby Bezpieczeństwa, za wy­
bitne zasługi w utrwalaniu bez­
pieczeństwa i porządku publicz­
nego uhonorowany został: Orde­
rami Sztandaru Pracy I i II 
klasy oraz wieloma innymi wy­
sokimi odznaczeniami polskimi 
i zagranicznymi.

Uroczystości żałobne rozpoczę­
ły się w domu przędpogrzebo- 
wym; przy trumnie zaciągnęli 
wartę honorową współtowarzy­
sze walki i pracy zmarłego ge­
nerała.

Formuje się kondukt żałobny; 
za trumną niesioną przez żoł­
nierzy Nadwiślańskich Jednostek 
MSW podążali wraz z najbliższą 
rodziną zmarłego członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR: 
sekretarz KC — Stanisław Ka­
nia i minister spraw wewnętrz­
nych — gen. dyw. Stanisław 
Kowalczyk, kierownik Wydzia­
łu Administracyjnego KC PZPR 
— Teodor Palimaka oraz człon­
kowie kierownictwa MSW, KG 
MO. dowództwa WOP i Nadwi­
ślańskich Jednostek MSW. kole- 
dzv — współtowarzysze służby.

W imieniu kierownictwa MSW 
zmarłego pożegnał gen. bryg. 
Bogusław Stachura.

Po oddaniu salwv przez kom­
panię honorową, trumna złożo­
na została do grobu; mogiłę po­
kryły wieńce i kwiaty. (PAP)

rehotniczvcli 
pogzczególaych pracowników l 
kolektywów do obyważetakiego 
czynu.

Górnicy kop. „Socnowlac**, 
którzy w M*. dostarczyli już po­
nad plan 25.700 ton węgla, skie­
rowali swoja inicjatywy przede 
wszystkim na dalsze doskonale­
nie organizacji pracy, zapew­
nienie bezawaryjnego ruchu 
maszyn oraz rozwoju i poprawy 
funkcjonowania zaplecza tech- 
nlcznego 1 socjalnego zakładu. 
Wiąże się to z decyzją KSR o 
przejściu kopalni od stycznia 
1979 r. na system czterobryga’* 
dowry, który — przy wzroście 
produkcji — stworzy Warunki 
pełniejszego wykorzystania po­
tencjału wydobywczego, a jed­
nocześnie pozwoli wyelimino­
wać ponadnormatywny czas pra­
cy górników.

M.lru brygada Jerzego Dudy 
t oddziału G-2, poprzez lepsze 
wykorzystywanie czasu pracy 
maszyn, wydobędzie ponad 
swoje zadania 600 ton węgla. 
Młodzieżowa brygada Czesława 
Tondosa wcześniej udostępni 
kolegom nowe pokłady i jesz­
cze w br. wydrąży dodatkowo 
25 mb chodnika węglowego. 
Zespól Tadeusza Pełki z od­
działu G-l, stawiając tamy pod­
sadzkowe, będzie dążył do lep­
szego wykorzystywania mate­
riałów, zwiększenia ich odzys­
ku i powtórnego zużycia. Z 
kolei inżynierowie: Bogusław 
Knafel, Feliks Sadło, Lucjan 
Bieniek, Zbigniew Szymański i 
Andrzej Dominek postanowili 
W czynie obywatelskim opra­
cować efektywniejszą techno­
logię montażu i demontażu 
ścianowych obudów zmechani­
zowanych, w oparciu o Sprzęt 
produkcji krajowej.

Podsumowując zobowiązania, 
załoga „Sosnowca” postanowi­
ła w czynie na 35-lecie Polski 
Ludowej wydobyć w br. do­
datkowo ponad 20 tys. ton wę­
gla wysokiej jakości, a także 
przepracować przeszło 100 tys. 
godzin przy upiększaniu kopal­
nianych osiedli mieszkanio­
wych, miasta i przy rozbudo­
wie ośrodka rekreacyjnego.

W elektrowni „Rybnik”, gdzie 
kończą się prace przy monta­
żu ostatniego VIII bloku ener­
getycznego o mocy 200 MW, 
załoga postanowiła wyproduko­
wać do końca br. 20 tys. me- 
gawatogodzin energii elektrycz­
nej dodatkowo, a także, zwię­
kszyć udział spalania najmniej 
wartościowych gatunków węg­
la (mułów) o 20 tys. ton, zwal­
niając tym samym duże ilości 
lepszych asortymentów paliwa 
dla gospodarki i na eksport.

Dar brytyjskiej firmy 
dla Zamku Królewskiego

(P) Brytyjska firma Tarmac 
Construction Limited współpra­
cuje stale z naszym „Budi- 
mexem”, a jej pracownicy są 
częstymi gośćmi w Polsce. 
Przedstawiciele „T-C-L” od­
wiedzili 17 bm. zarząd Zamku 
Królewskiego, zwiedzili odbu­
dowane komnaty zamkowe. W 
imieniu firmy, W H. Andrews i 
Z. Kosiński-Severyn przekazali 
na fundusz odbudowy Zamku 
Królewskiego kwotę 2000 dola­
rów. (PAP)

Komunikat o rozmowach PZPR - KPH
(P) Komunikat stwierdza, że 

na zaproszenie KC PZPR w 
dniach 13—17 bm. przebywała 
w Polsce delegacja KC Komu­
nistycznej Partii Hiszpanii w 
składzie: członek Komitetu Wy­
konawczego, sekretarz KC, prze­
wodniczący Komisji Kultury KC 
i dyrektor Centrum Studiów 
Marksistowskich Jose Sandoval, 
członek Komitetu Wykonawcze­
go Jose Mesequer oraz członek 
KC Julio Perez de la Fuenta 
Rima.

W rozmowach przeprowadzo­
nych w KC PZPR uczestniczyli: 
zastępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC Jerzy Łu­
kaszewicz, sekretarze KC: Ry­
szard Frelek i Andrzej Werb­
lan, kierownik Wydziału Zagra­
nicznego KC Wacław Piątkow­
ski i zastępca kierownika Wy­
działu Zagranicznego KC Krzy­
sztof Ostrowski.

Delegacje wyraziły wspólny 
pogląd, że główną cechą współ­
czesnej epoki jest wzrost sił 
walczących o postęp społeczny 
i wyzwolenie narodowe w róż­
nych regionach świata, o spokój 
i odprężenie w sytuacji między­
narodowej.

Obie strony wyraziły zaniepo­
kojenie wobec prób imperializ­
mu intensyfikowania wyścigu 
zbrojeń i zahamowania procesu 
odprężenia.

W trakcie spotkania podkre­
ślono tradycyjne więzy sympa- 
tii i solidarności między komu­
nistami polskimi i hiszpańskimi, 
które mają trwałą wartość dla 
rozwoju braterskich stosunków 
między PZPR i KPH oraz mię­
dzy narodami obu krajów.

W komunikacie podkreśla się 
dalej, że PZPR i KPH opowia­
dają się zdecydowanie 2a konty­
nuacją i pogłębianiem procesu 
odprężenia międzynarodowego. 
Obie partie podkreśliły znacze­
nie KBWE i wyraziły nadzieję, 
że spotkanie w Madrycie w 1980 
roku będzie ważnym etapem 
pełnej i integralnej realizacji 
Aktu Końcowego z Helsinek i 
tworzenia klimatu zaufania, 
współpracy i odprężenia na na­
szym kontynencie.

Sprawą o największym obec­
nie znaczeniu jest zahamowa­
nie wzmaganego nadal przez si­
ły imperializmu wyścigu zbro­
jeń i przejście do rzeczywistego 
rozbrojenia. Obydwie partie o- 
powiadają się zdecydowanie 
przeciwko produkcji broni neu­
tronowej i rozmieszczeniu jej 
w Europie.

W toku rozmów omówione zo­
stały problemy umacniania jed. 
ności, międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego 
w duchu zasad internacjonalis. 
tycznej solidarności.

Henryk Jabłoński przyjął 
grupą działaczy spółdzielczości
(A) DOKOŃCZENIE ze stb. 1 
kim; Jerzy Każmierczak — pre­
zes RSP Planowo w woj. lesz­
czyńskim; Władysław Kępowicz 
— kierownik produkcji w RSP 
Turka w woj. lubelskim; Zyg­
munt Lewicki — prezes RSP 
Szczekociny w woj. częstochow­
skim; Wiktox Maślanka — pre­
zes RSP Adolfowo w woj. pil­
skim; Marian Mikołaje wic z — 
prezes RSP Wojkowice w woj. 
krakowskim; Józef Ossowski — 
prezes RSP Paczkowo w woj. 
poznańskim; Elżbieta Przybyl­
ska — brygadzistka w RSP „O- 
drodzenie” we Wrocławiu; Cze­
sław Skolimowski — prezes 
RSP Bisztynek w woj. olszytń- 
skim; Janina Stawska k— zoo­
technik w RSP Nie wierz w woj.

Zakończenie obrad 
„Interkosmosu"

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
listycznych w latach 1977—1978. 
Omówiono też .plany dalszych 
wspólnych badań przestrzeni 
kosmicznej, jakie będą prowa­
dzone w programie „Interkos- 
mos”.

W komunikacie opublikowa­
nym na zakończenie sesji 
stwierdza się m.in., że trzy 
międzynarodowe loty załogowe 
dokonane w bieżącym roku na 
pokładzie zespołu naukowo-ba­
dawczego „Salut-6” — „Sojuz” 
w których udział wzięli kosmo­
nauci Czechosłowacji, NRD, 
Polski 1 ZSRR, są nowym waż­
nym etapem w rozwoju progra­
mu „Interkosmos” i współpracy 
naukowo-technicznej krajów 
RWPG.

Uczestnicy sesji wyrażają po­
dziękowania wszystkim organi­
zacjom, uczonym, specjalistom 
i kosmonautom, którzy przygo­
towywali i zabezpieczali lotv z 
udziałem kosmonautów krajów 
socjalistycznych.

Od przystąpienia krajów soc­
jalistycznych do programu 
współpracy w badaniach prze­
strzeni kosmicznej ..Interkos­
mos” — stwierdza komunikat — 
wystrzelono już 18 sztucznych 
satelitów Ziemi i automatycz­
nych uniwersalnych stacji orbi­
talnych serii „Interkosmos”. 7 
rakiet geofizycznych serii „Wer- 
tikal”. a także różnego tynu ra­
kiety meteorologiczne.

17 bm. wieczorem w Jabłon­
nej odbyło się podpisanie proto­
kołu warszawskich obrad sesji 
„Interkosmosu”. W toku uro­
czystości pamiątkowe medale 
polskich instytucji naukowych, 
które przygotowywały program 
doświadczeń wykonywanych 
podczas lotu kosmicznego z u- 
działem polskiego kosmonauty 
Mirosława Hermaszewskiego, 
będące kopia medali umieszczo­
nych na pokładzie „Sojuza-30”, 
wręczył przewodniczącym dele­
gacji. przewodniczący Komitetu 
Badań Kosmicznych PAN prof. 
Jan Rychlewski.

Obecny był prezes PAN — 
prof. Witold Nowacki. (PAP)

Obie partie wypowiadają się 
na rzecz rozwoju stosunków 
dwustronnych i wielostronnych 
między partiami komunistycz­
nymi i robotniczymi. Są zdania, 
że częste kontakty pozwalają 
lepiej poznać sytuację i działal­
ność każdej partii, przyczyniają 
się do wyjaśniania różnic w po­
glądach, umacniają braterską 
współpracę i wzajemną solidar­
ność. Podkreślają potrzebę wy­
suwania nowych inicjatyw, któ. 
re pozwalają na wspólne dzia­
łania partii komunistycznych i 
robotniczych łącznie z partiami 
socjalistycznymi i innymi siła­
mi postępowymi w walce o po­
kój, demokrację i współpracę 
międzynarodową. Potwierdzają, 
że zasady. Jakie zostały wspól­
nie zaaprobowane na Konferen­
cji Partii Komunistycznych i 
Robotniczych Europy w Berlinie 
w roku 1976 oraz propozycje 
tam opracowane kolektywnie, 
sprzyjają rozszerzeniu współpra­
cy między bratnimi partiami.

W zakończeniu komunikat 
podaje, że obie partie oceniły 
pozytywnie rozwój współpracy 
i wyraziły przekonanie, że oży­
wienie wzajemnych kontaktów 
sprzyjać będzie przyjaźni i 
współpracy między obu naro­
dami, umocnieniu międzynaro­
dowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego, (PAP)

Dni bułgarskiej 
dramaturgii i teatru

(P) Piątek, 17 bm. przyniósł 
kolejną serię spotkań na pols­
kich scenach z bułgarską sztuką 
teatralną. Drugi dzień wielkie­
go przeglądu dorobku bułgars­
kiego teatru minął pod znakiem 
prapremier.

Teatr Nowy w Warszawie wy­
stąpił z polską prapremierą 
sztuki Dramogira Asenowa 
„Profesja dla Aniołów” w reż. 
Wojciecha Zeidlera. Utwór ten 
ukazuje problemy środowiska 
dziennikarskiego.

Na spektaklu obecni byli 
członkowie bawiącej w Polsce 
delegacji bułgarskiej, na której 
czele stoi zastępca przewodni­
czącego Komitetu Kultury LRB 
— Paweł Pisarew. Wśród gości 
znajdował się autor sztuki, wy­
bitny dramaturg — D. Asenow.

Teatr im. Jaracza w Łodzi 
wystąpił w piątek ze światową 
prapremierą współczesnej sztu­
ki Nedjałko Jordanowa pi. 
„Rozwód”. Przedstawienie zo­
stało wyreżyserowana przez 
samego autora. (PAP) 

toruńskim; Miria Strzyżewską 
— agronom w RSP Ołszewka w 
woj. bydgoskim; Antoni Tom­
czak <— (prezes RSP Wola Młoc­
ka w woj. ciechanowskim; Da­
gmara Twadrowska — zootech­
nik w RSP Wierzchy w woj. 
sieradzkim; Elżbieta Wijas — 
pracownik w RSP Oblęgorek w 
woj. kieleckim; i Alfons Wiśnie­
wski *— prezes RSP Wiśniowa 
w woj. wałbrzyskim.

O dorobku — z jakim spół­
dzielczość produkcyjna przycho­
dzi na swój VII Krajowy Zjazd, 
poinformował na spotkaniu pre­
zes Zarządu CZ RSP — Fran­
ciszek Tekliński. Podkreślił on, 
że lata siedemdziesiąte, a zwła­
szcza okres 1974—1978 charakte­
ryzują się szybkim rozwojem 
organizacyjnym i społeczno-go­
spodarczym spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Od 1974 r. utworzono 
w całym kraju ponad tysiąc no­
wych RSP. do których coraz 
liczniej przystępują m.in. mło­
dzi rolnicy. Nowe spółdzielnie 
nierzadko podejmowały produk­
cję na nie najlepszych glebach, 
nie mając przy tym dostateczne­
go wyposażenia technicznego. 
Dzięki jednak wysiłkowi spół­
dzielców oraz wprowadzaniu 
bardziej wydajnych, zespoło­
wych form produkcji spółdziel­
cze gospodarstwa zaczęły do­
starczać z biegiem czasu coraz 
wyższą towarową produkcję 
rolną.

Obecnie W posiadaniu ponad 
2 tys. RSP znajduje się około 
630 tys. ha gruntów, tj. ponad 
2-krotnie więcej niż w 1974 r. 
Jest to wynik zawiązania no­
wych spółdzielni oraz przejmo­
wania przez już istniejące zes­
połowe gospodarstwa znacznych 
obszarów gruntów z Państwo­
wego Funduszu Ziemi. Areał 
ten jest coraz efektywniej wy­
korzystywany. o czym świadczy 
m.in. systematyczny wzrost 
plonów zbóż i innych roślin oraz 
ponad 2-krotne zwiększenie w 
ostatnich 4 latach produkcji 
żywca w spółdzielniach produk­
cyjnych.

Osiągnięcia te są zwłaszcza 
wynikiem — podkreślali uczest­
nicy spotkania — doskonalenia 
metod i sposobów produkcji w 
zespołowych gospodarstwach 
oraz rozwoju kooperacji RSP z 
gospodarstwami indywidualny­
mi. Przytaczając konkretne 
przykłady, obrazujące znacze­
nie i rezultaty kooperacji, spół- ' 
dzielcy stwierdzali, iż sprzyja 
ona nie tylko wzrostowi towa­
rowej produkcji w obu sekto­
rach rolnictwa, ale służy też 
upowszechnianiu postępu pro- 
dukcyjno-organizacyjnego w 
gospodarstwach indywidual­
nych. Współpracę taką uważają 
RSP za jedną z najważniej­
szych form swego oddziaływa­
nia na przyspieszenie przeobra­
żeń spoleczno-produkcyjnych 
naszego rolnictwa.

Ambicją spółdzielców Jest — 
o czym mówiono z zaangażowa­
niem na spotkaniu — dalsze 
upowszechnianie zespołowych 
form gospodarowania w rolnic­
twie oraz istotne zwiększanie 
efektywności produkcji i pełniej­
sze wykorzystanie rezerw w rol­
niczych spółdzielniach produk­
cyjnych. Podjęte zostaną więc 
nowe inicjatywy produkcyjne 
i społeczne, mające na celu bar­
dziej racjonalne zagospodaro­
wanie ziemi, zintensyfikowanie 
gospodarki hodowlanej, unowo­
cześnienie produkcji pasz oraz 
pełniejsze wykorzystanie poten­
cjału spółdzielczych gospo­
darstw i stale rosnącej pomocy 
państwa dla tej spółdzielczości 
i całego rolnictwa.

Szybki rozwój gospodarczy 
RSP stanowić będzie podstawę 
dalszej wydatnej poprawy wa­
runków socjalno-bytowych
spółdzielców. W tej dziedzinie 
ostatnie lata przyniosły Już wi­
doczny postęp, wyrażający się 
m.in. zbudowaniem w okresie 
1974—77 ok. 7 tys. nowoczes­
nych mieszkań (dla spółdziel­
ców), polepszeniem warunków 
opieki zdrowotnej, systematycz­
nym rozwojem działalności 
kulturalno-oświatowej służącej 
zresztą nie tylko spółdzielcom, 
ale wszystkim mieszkańcom 
wielu wsi.

Na koniec spotkania, głos za­
brał przewodniczący Rady Pań­
stwa. Na tle zadań postawio­
nych przez VI i VII Zjazd 
partii Henryk Jabłoński pod­
kreślił znaczenie gospodarki 
żywnościowej we wszechstron­
nym rozwoju kraju, a w niej 
szczególną rolę rolniczej spół­
dzielczości produkcyjnej. Z du­
żym uznaniem mówił zarówno 
o osiągnięciach produkcyjnych 
rolników-spóldzielców, jak i o 
rozwoju organizacyjnym spół­
dzielczości produkcyjnej.
Zwiększanie się liczby rolników 
zrzeszonych w spółdzielniach w 
drodze wstępowania do Już ist­
niejących spółdzielni ora2 za­
kładania spółdzielni nowych 
odbywa się w warunkach peł­
nej dobrowolności, co świadczy 
o doniosłych zmianach w posta­
wach ludzkich, o rosnącym 
przekonaniu o wyższości tej 
socjalistycznej formy gospoda­
rowania.

Potwierdza to słuszność wy­
branej drogi, by zjednywać lu­
dzi dla spółdzielczości przykła­
dem, wyższą efektywnością 
produkcyjną, lepszymi warun­
kami pracy i życia, lepszym 
wykorzystaniem rezerw, któ­
rych jeszcze nadal niemało.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa podziękował spółdzielcom 
za uwagę jaką poświęcają roz­
wojowi kooperacji spółdzielni 
produkcyjnych z rolnikami go­
spodarującymi indywidualnie.

Ważkim elementem dorobku 
spółdzielni do ostatniego zjazdu 
jest rozwój produkcji prze­
twórczej. Mówiąc x uznaniem o 
dokonanym w tym zakresie wy­
siłku Henryk Jabłoński zaape­
lował do wszystkich rolników 
— spółdzielców o wzmożoną 
kontynuację starań o dalszy po* 
•tęp w tej dziedzinie, ______

Wiele uwagi poświęćS prze­
wodniczący Rady Państwa dal­
szemu umacnianiu samorząd** 
ności spółdzielczej, która stano­
wi główną dźwignię poziomu go­
spodarowania. „Im bardziej 
spółdzielca ceuje się współgos­
podarzem — powiedział Henryk 
Jabłoński — tym większą czu­
je współodpowiedzialność za 
wspólne dobro. A poza tym nie 
trzeba przecież dowodzić, że 
właśnie w atmosferze samorząd, 
ności rodzić się mogą najlepsze 
pomysły, dopracowywać się 
można najlepszych rozwiązań 
istniejących trudności, najlepiej 
wytyczać drogi dalszego rozwo­
ju.

Dotychczasowe rezultaty, jaki­
mi możecie się poszczycić, do­
wodzą, że do naszych spółdziel­
ców należy mieć zaufanie, że 
potrafią dobrze wykorzystać po­
moc, jaką partia i władze pań­
stwowe im okazują. Dlatego 
pragnę was zapewnić, że na tę 
stale wzrastającą pomoc może­
cie Uczyć, że zależy nam na u* 
mocnieniu rolniczej spółdzielczo­
ści produkcyjnej. 'Wierzymy, że 
tak jak dotąd, potraficie środki 
postawione wam do dyspozycji 
wykorzystać należycie, przy ich 
pomocy — wydatnie zwiększyć 
produkcję. Równolegle postępu­
jący rozwój, odpowiednik gałęzi 
przemysłu ułatwi wam też dal­
szy postęp techniczny i wdra­
żanie coraz bardziej wydajnych 
metod produkcji”,

W zakończeniu przewodniczą­
cy Rady Państwa przekazał 
najlepsze życzenia dla zjazdu od 
I sekretarza KC PZPR Edwar­
da Gierka oraz od prezesa Ra­
dy Ministrów Piotra Jarosze­
wicza. Prace zjazdu mają wiel­
kie znaczenie dla dalszego roz­
woju spółdzielczości produkcyj­
nej, dlatego też towarzyszyć 
im będzie uwaga najwyższych 
instancji partyjnych 1 państwo- I 
wych. Przewodniczący Rady I 
Państwa życzył zjazdowi obrad I 
twórczych i owocnych. (PAP) I 
50 spółdzielni 
w stołecznym 
województwie

(P) Coraz lepsze wyniki gos- I 
podarcze i warunki socjalno-by- I 
towe w rolniczych spóldziel* I 
niach produkcyjnych podnoszą I 
autorytet tego sektora gospodar- I 
ki rolnej przyczyniającej się I 
do jego rozwoju.

17 bm. przedstawiciele Woje- I 
wódzkiego Związku Rolniczych I 
Spółdzielni Produkcyjnych 2ło- I 
żyli na ręce sekretarza KC, I I 
sekretarza Komitetu Warszaw- I 
skiego PZPR Alojzego Karkosz- I 
ki meldunek o zorganizowaniu I 
w stołecznym województwie I 
warszawskim pięćdziesiątej już I 
RSP. Utworzyło ją na ok. 80 ha I 
osiemnastu rolników z gminy I 
Stare Babice. Należy podkreślić. I 
że w ciągu ostatnich 3 lat w I 
województwie powstały 32 I 
RSP.

Rolnicze Spółdzielnie Produk- I 
cyjne województwa warszaw- I 
skiego specjalizują sle w tuczu I 
trzody chlewnej, hodowli drobiu I 
i bydła, przetwórstwie owoco- I 
wo-warzywnym oraz warzyw’- I 
nictwie (szczególnie pod folią). I 
Spółdzielnie te produkcja żywca I 
i obsadą trzody chlewnej na 
1 ha przewyższają średnie wy­
niki kratowe.

Swe wysokie osiągnięcia pro­
dukcyjne uzyskują dzięki coraz 
lepszej gospodarce ziemia i jej 
koncentracji, poprawie struktu­
ry zasiewów, rozbudowie i peł­
niejszemu wykorzystaniu istnie­
jącej bazy produkcyjnej. Waż­
nym kierunkiem działalności 
RSP Jest kooperacja z rolnikami 
indywidualnymi przynosząca co­
raz większe obustronne korzyści.

(x)

Dziś i jutro spółdzielni produkcyjnych• X • •

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
to można zgodzić się z tym 
żartobliwym zdaniem. Nato­
miast samo wstąpienie do spół­
dzielni nie jest taką prostą 
sprawą. Od rolnika spółdzielcy 
wymagana Jest świadomość 
działania w kolektywie, świa­
domość konieczności podporząd­
kowania się kolektywowi. Ten 
pozaekonomiczny wymóg jest 
często najważniejszy dla na* 
szych przyszłych członków.

— Chłopów polskich zalicza 
się raczej do indywidualistów, a 
ta cecha charakteru raczej kłó­
ci się se zgodnym życiem w 
spółdzielcsym kolektywie. Jak 
satem się dzieje, że spółdziel­
ców przybywa i to w bardzo 
szybkim tempie?

— Indywidualizm Jest cechą 
charakterystyczną nie tylko pol­
skich, a wszystkich chłopów. 
Sam pochodzę ze wsi, tam się 
wychowałem i myślę, że znam 
psychikę wiejską. Mogę więc 
powiedzieć, że obecny chłoń 
jest zupełnie inny ‘ niż przed 
dwudziestu czy trzydziestu laty. 
Obecnie polski chłop to rolnik- 
ekonomista, gospodarz, który 
umie liczyć i kieruje się nie 
wyczuciem a rachunkiem. I 
jeśli ma jakieś wątpliwości przy 
wstępowaniu do spółdzielni, to 
raczej wobec stosunków, jakie 
się tam ukształtują, niż od stro­
ny ekonomicznej.

— Czy obecne asiągnięcia za­
dowalaj was?

— Uważam, że dokonaliśmy 
dużo. Zdajemy sobie jednak 
sprawę, że są duże różnice 
między poszczególnymi spół­
dzielniami, są też różnice po­
między województwami. Przy­
czyn tego jest wiele, osobiście 
uważam, że główną są kadry. 
Brak odpowiednich prężnych, 
rzutkich, odważnych ludzi. Są 
takie gospodarstwa, które Już 
no kilku latach można uważać 
za okrzepłe, dobrze wykonują­
ce zadanie. Są też takie, która

•
 W dniach 15—*17 bm. stara­

niem KC PZPR i KC SED 
odbyło się wspOlne sympo­

zjum na temat doskonalenia za­
rządzania kombinatami przemysło­
wymi i wielkimi organizacjami 
gospodarczymi. W sympozjum, 
którego pracami kierowali czło­
nek Sekretariatu KC PZPR Z. Zie­
liński i kierownik Wydziału KC 
PZPR M. Gorywoda oraz dyrektor 
Instytutu Funkcjonowania Gospo­
darki Socjalistycznej KC SED H. 
Koziołek, uczestniczyli kierownicy 

I i zastępcy kierowników wydzia- 
I łów KC obu partii, działacze go- 
I spodarczy oraz naukowcy, specja* 
I liści w dziedzinie zarządzania

Podczas sympozjum kontynuo- 
I wano rozpoczętą w maju br. w 
I NRD wymianę doświadczeń na te* 
I mat kierunków i metod doskona- 
I lenia organizacji i systemu zarzą- 
I dzania w przemyśle.

Uczestnicy sympozjum zwiedzili 
I Fabrykę Maszyn Żniwnych „Ag* 
I romet” w Płocku. Mazowieckie 
I Zakłady Rafineryjne i Petroche* 
I miczne oraz Zakłady Mechanlcz- 
I ne „Ursus”, zapoznając się ze 
I sprawami produkcji i moderniza- 
I ejl, z rozwiązaniami organizacyj* 
I nymi oraz z działalnością zakła* 
I dowyeh organizacji partyjnych.

Na zakończenie sympozjum s 
I jego uczestnikami spotkał się czto* 
I nek Biura Politycznego, sekretarz 
I KC PZPR Stefan Olszowski. W 

spotkaniu uczestniczył ambasador 
NRD w Polsce Guenter Sieber.

•
 Członek Biura Politycznego

KC PZPR, wicepremier Jan 
Szydlak przyjął 17 bm. prze- 

bywającego w Polsce ministra 
zaopatrzenia i rezerw państwo­
wych Ludowej Republiki Bułga­
rii Jordan* Mładenowa.

Omówiono doświadczenia obu 
krajów w zakresie gospodarki ma- 
teriałowo-iurowcowej i obrotu 
środkami produkcji oraz perspek­
tywy rozwoju współpracy polsko- 
•bułgarskiej w tych dziedzinach. 

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister gospodarki materiałowej 
Eugeniusz Szyr oraz ambasador 
Bułgarii w Polsce Iwan Nedew. 
• W związku z odbywającym

się w Warszawie 52 posie­
dzeniem Stałej Komisji Prze­

mysłu Węglowego RWPG członek 
Biura Politycznego KC PZP”. wi­
cepremier Jan Szydlak pr.-'* I 17 
bm. w obecności przewoc lezą­
cego Stałej Komisji Przemysłu 
Węgtowego, ministra górnictwa 
PRL Włodzimierza Lejczaka, kie­
rowników delegacji krajów człon­
kowskich RWPG biorących udział 
w obradach komisji.

W trakcie rozmów poruszono 
problemy współpracy krajów 
RWPG w dziedzinie przemysłu 
węglowego.

PAP DONOSI
O Jubileusz SO-lecia obchodzi u- 

kazujący się w Gdańsku „Glos 
Wybrzeża”. W ciągu minionych 
trzech dziesięcioleci „Glos Wy­
brzeża” nie tylko towarzyszył so­
cjalistycznym przemianom w go­
spodarce i całokształcie życia spo­
łecznego Wybrzeża i kraju, ale 
również w nich czynnie uczestni­
czył, kształtując postawy obywa­
telskie i mobilizując szerokie rze­
sze czytelników do twórczej pra­
cy dla dobra regionu i Jcraju. 
Szczególne zasługi położyli dzien­
nikarze „Głosu Wybrzeża”, w 
sprawie rozwoju gospodarki mor­
skiej oraz popularyzacji myśli 
morskiej. Obecnie „Glos Wybrzeża” 
ukazujący się w nakładzie ponad 
200 tys. egzemplarzy, jest pismem 
najpowszechniej czytanym w woje­
wództwach gdańskim 1 elbląskim..

W uroczystości jaka z okazji ju­
bileuszu dziennika odbyła się 17 
bm. w ratuszu w Gdańsku ucze­
stniczył zastępca członka Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR — 
Jerzy Łukaszewicz oraz przedsta­
wiciele wojewódzkich władz 
Gdańska i Elbląga Gror.o zasłu­
żonych pracowników redakcji o- 
trzymalo odznaczenia państwowe.
0 17 bm. w Warszawie zakoń­

czył obrady VI Zjazd Organiza­
cji Rodzin Wojskowych, na któ­
rym oceniono dotychczasowy do­
robek organizacji oraz wytyczono 
kierunki jej działalności w na­
stępnych latach. W obradach u- 
czestniczyła przewodnicząca Kra­
jowej Rady Kobiet Polskich, prze­
wodnicząca ZG Ligi Kobiet płk 
Eugenia Kempara. Przybyli 
przedstawiciele kierownictwa MON 
oraz Wydziału Organizacji Spo­
łecznych, Sportu i Turystyki KC 
PZPR.

działają nawet dwadzieścia lat 
i nie mają się czym chwalić.

— Z danych Instytutu Eko­
nomiki Rolnej wynika, że obec­
nie przystępuje do spółdzielni 
bardzo dużo młodych ludzi ze 
średnim i wyższym wykształ­
ceniem. Co znajdują atrakcyj­
nego w spółdzielniach?

— Nie chcialbym aby mnie 
żle zrozumiano, ale uważam, l 
jesteśmy atrakcyjni głównie z 
jednego powodu. Dopóki spół­
dzielnie były słabe, dopóki kli­
mat wokół spółdzielni nie był 
tak przychylny jak teraz, do­
póty kadra rolnicza miała opo­
ry przed podjęciem pracy w 
spółdzielniach. Wiadomo, każd 
woli pracować tam, gdzie jest 
dobrze. W ostatnich latach zar 
częli do nas przychodzić ludzie, 
którzy znaleźli możliwości roz­
winięcia twoich umiejętności 
fachowych. Przychodzą więc 
coraz częściej ludzie po studiach 
rolniczych i technikach, przy­
chodzą też tacy, którzy w in­
nych gospodarstwach rolnych 
nie mogli doczekać się szansy 
gospodarowania. U nas, jeśli 
tylko spełniają warunki i oka­
zują wymagane cechy charak­
teru — mają dużo szans.

W wyniku pomocy państwa 
w wielu spółdzielniach powsta- 
ją obecnie nowoczesne ośrodki 
produkcji rolnej i to produkcji 
wielkotowarowej. Dlatego mło­
dzież po zasadniczych czy śred­
nich szkołach widzi u nas szan­
sę, pozostaje na wsi, nie szuka 
Chleba w mieście. Weżmy taką 
spotykaną w spółdzielniach fer­
mę drobiu mającą 10 hal broj­
lerów. Jest to inwestycja no­
woczesna, wartości 100 min 
złotych. Do jej obsługi trzeba 
ludzi ze średnim i zasadniczym 
wykształceniem. Stwarzamy im 
dobre warunki socjalne, zarob­
ki nie gorsze niż w mieście. 
Mają do czynienia z nowoczes­
ną zmechanizowaną pracą. Po­
dobnie jest * oborami. Już nie

■* W spotkaniu wziął udział ucze­
stniczący w obradach komisji za­
stępca sekretarza RWPG L Per- 
pedzeł.

17 bm. sekretarz KC PZPB 
|#%) Zdzisław żandarowski przy- 

jął członka KC KPZR, I se­
kretarza Komitetu Obwodowego 
w Kostromin J. Balandina, prze­
bywającego w naszym kraju na 
czele delegacji obwodu kostrom- 
skiego na zaproszenie KW PZPB 
w Piotrkowie Trybunalskim.

Przedmiotem spotkania byle 
m.in. ocena doświadczeń i rozsze­
rzającej się współpracy między 
instancjami terenowymi PZPB I 
KPZR.

W spotkaniu uczestniczyli I se­
kretarz KW PZPR w Piotrkowie 
Stanisław Sktadowski oraz zastęp­
ca kierownika Wydziału Zagra­
nicznego KC PZPR Lucjan Piąt­
kowski.

•
 Na zaproszenie Komitetu 

Centralnego PZPR w dniach 
13—17 bm. przebywała w 

Warszawie delegacja Ośrodka In- 
formacyjno-Socjologicznego KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej na czele z zastępcą dyrektora 
Simeonem Chinowem.

Goście bułgarscy przeprowadzili 
rozmowy w KC PZPR, Instytucie 
Podstawowych Problemów Marksi­
zmu - Lenlnizmu KC, Komitecie 
Dzielnicowym PZPR Praga-Połud- 
nle, w Komitecie d/s Radia 1 Te­
lewizji oraz w PAN.

Na zakończenie pobytu w Pol- 
see z delegacją spotka) się kie­
rownik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR — Wacław Piątkowski.

W spotkaniu uczestniczył rad­
ca — minister ambasady Bułga­
rii w Polsce — Georgi Georgijew. 
.. W dniach od 14 do 17 obra- 

dowala w Warszawie kolejna 
sesja polsko-włoskiej komi­

sji mieszanej d/s współpracy kul­
turalnej, naukowej i technicznej.

W wyniku obrad sesji podpisa­
no program współpracy kultural­
nej, naukowej i technicznej na 
iata 1979—1981.

Program obejmuje wiele dziedzin 
współpracy dwustronnej między 
placówkami kulturalnymi i nau­
kowymi obu krajów, wymianę wy­
staw i zespołów artystycznych o- 
raz wielu przedsięwzięć dla po­
głębiania wzajemnel informacji • 
życiu i rozwoju PRL i Republiki 
Włoskie’.

Na żako' — rzle rozmów przewo­
dniczący ?cjl włoskiej, mini­
ster pełnom > .■ y Paolo M. Antlol 
spotkał się z wiceministrem nau­
ki, szkolnictwa wyższego 1 techni­
ki Tomaszem Biernackim oraz zo­
stał przyjęty przez wiceministra 
spraw zagranicznych Józefa Czyr- 
ka; w rozmowie tej uczestniczy! 
ambasador Renubliki Włoskiej W 
PRL Marco Favale. (PAP)

W SKRÓCIE
Zjazd zatwierdził znowelizowa­

ne „Zasady działania organizacji 
rodzin wojskowych” oraz doko­
nał wyboru władz; przewodniczą­
cą Centralnej Rady ORW została 
Irena Ciećkowska. Zasłużone ak- 
tywistki ORW uhonorowano 
znaczeniami państwowymi.

O Ambasador Australii w 
see Robert Stephen Laurie___
żył, wizytę w PISM i przękąząL,. 
wiceministrowi spraw zagranicz­
nych, dyrektorowi PISM prof. r 
Marianowi Dobrosielskiemu dat>>d 
rządu swego kraju — zestaw 
książek. Dar ten wzbogacił zaso- | 
by biblioteki Instytutu w zakre­
sie publikacji poświęconych naj­
nowszej historii i współczesności 
Australii.

0 17 bm. w gmachu „Domu 
Technika” we Wrocławiu zakoń­
czyła dwudniowe obrady krajowa 
konferencja naukowo-techniczna 
poświęcona przedyskutowaniu 
najważniejszych zagadnień współ­
czesnej energetyki — ocenie me­
tod kierowania dużymi blokami 
energetycznymi o mocy 360 1 500 
megawatów. W konferencji ucze­
stniczyło blisko 150 specjalistów 
— energetyków, a także pracow­
ników inystytutów naukowych z 
całej Polski. W obradach wzięła 
udział również delegacja energe­
tyków z Czechosłowacji.
0 40-lecie działalności artystycz­

nej obchodzi jeden z czołowych 
i zasłużonych solistów operowych 
w kr3ju — Albin Fechner. Z tej 
okazji 17 bm. odbyło się w Ope­
rze im. Stanisława Moniuszki w 
Pbznaniu specjalne przedstawie­
nie „Strasznego dworu”, w któ­
rym jubilat wystąpił w roli Mie­
cznika.

od*

Pol. 
zlo-

zdarza się, jak dawniej bywa­
ło, że ten, kto się nie nadajo 
do innych prac, idzie do krów. 
Tutaj też potrzeba człowieka 
wykształconego, fachowca, bo 
zmieniła się technologia i me­
tody produkcji. I tak jest wszę­
dzie.
Rozmawiał

MAREK PRZYBYLIK 
Fot. Zdzisław Kwileck!

Pogrzeb
Tadeusza Fijewskiego

(P) Ludzie polskiej sceny i 
ekranu, a wraz z nimi liczni 
miłośnicy wspaniałej sztuki 
Tadeusza Fijewskiego pożegnali 
17 bm. jednego z najwybit­
niejszych aktorów polskiego 
teatru, filmu i telewizji.

W godzinach przedpołudnio­
wych tłumy mieszkańców sto­
licy zgromadziły się przed gma­
chem Teatru Polskiego, aby 
oddać hołd pamięci artysty, 
który na tej właśnie scenie 
święcił w ostatnich latach li­
czne triumfy. Przed trumną 
wystawioną w foyer teatru peł­
nili warty honorowe przyjacie­
le i koledzy zmarłego, delega­
cje świata teatralnego z całego 
kraju. W uroczystościach żałob­
nych uczestniczyli kierownik 
Wydziału Kultury KC PZPR — 
Bogdan Gawroński oraz minis­
ter kultury i. sztuki — Zyg­
munt Najdowski.

Tysiące warszawiaków towa­
rzyszyły T. Fijewskiemu w je­
go ostatniej drodze do Alei Za­
służonych Cmentarza Powązko­
wskiego.

W imieniu aktorstwa polskie­
go pożegnał wybitnego przed­
stawiciela tego grona — prof. 
Henryk Szletyńskl, a w imie­
niu Teatru Polskiego jego dy­
rektor — August Kowalczyk.

Mogiłę pokryły wieńct i wią­
zanki kwiatów. (PAP)
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Przed narciarskim sezonem

Drogowcy kończą przygotowania do zimy
(P) Podobnie jak w ubiegłym roku, długość dróg, które ma­

ją byc oczyszczane w pierwszej kolejności wynosić ma 10 2 
♦ya. km. Na trasy te wyjeżdżać będzie ciężki sprzęt drogow­
ców już w momencie rozpoczęcia opadów śniegu. Dro~i te bę­
dą oczyszczane bez przerwy tak, aby nie wystąpiły “na nich 
poważniejsze utrudnienia w ruchu. Patrolujące maszyny po­
winny nie tylko zgarniać śnieg, ale również posypywać na­
wierzchnię środkami likwidującymi gołoledź.

W tym roku wydano mapę 
zawierającą sieć dróg oczy­
szczanych w pierwszej kolej­
ności. Są to przeważnie tra­
sy międzynarodowe oraz dro­
gi łączące miasta wojewódz­
kie. Niestety nakład tego wy­
dawnictwa jest stosunkowo 
niewielki, toteż mapy będą 
dostępne głównie w bazach 
transportowych oraz — przy­
puszczalnie — w stacjach 
CPN.

Pozostałe drogi — drugiej I 
trzeciej kolejności, liczące łą­
cznie ok. 96 tys. km, będą od­
śnieżane systemem interwen­
cyjnym, to znaczy po wystąpie­
niu pierwszych trudności. Na­
tomiast śliskość zimowa ma 
być tu zwalczana tylko na od­
cinkach niebezpiecznych, m.in. 
na skrzyżowaniach z drogami 
i kolejami, na przystankach 
autobusowych i na większych 
pochyłościach.

Zwiększenie sieci dróg, któ­
re byłyby systematycznie o- 
czyszczane, utrudnia niedobór 
odpowiedniego sprzętu. Notuje 
się zwłaszcza brak ciężkich płu­
gów oraz rozsypywaczy monto­
wanych na ciężarówkach „Star”. 
W tym roku w porównaniu z 
ubiegłymi latami, . oczekuje się 
znacznie mniejszych dostaw 
chlorku wapnia, co utrudni dro­
gowcom pracę.

Firma solidna i pożyteczna

Informacja własna
(P) Powstała przed 20 laty, 

po to, by ułatwić młodzieży 
akademickiej podejmowanie w 
wolnym od nauki czasie pracy 
zarobkowej. I rzeczywiście, 
mieszkańcy większych ośrod­
ków akademicki ch coraz czę­
ściej I chętniej korzystali z po­
mocy studentów, którzy na za­
mówienia reagowali szybko, 
szybko też, solidnie i niedrogo 
malowali mieszkania, cyklino- 
wali posadzki, robili śwąteczne 
porządki itd. Z usług tak pew­
nej firmy zaczęli korzystać nie 
tylko właściciele mieszkań, zle­
cenia napływały od przedsię­
biorstw, urzędów, rozmaitych 
instytucji. I nie zawsze chodzi­
ło już tylko o umycie okien...

W miarę upływu lat rosły 
bowiem też ambicje studenc­
kich spółdzielców, nie bez pod­
staw, bo przecież reprezento­
wali sobą wysokie kwalifikacje, 
które można było wykorzystać 
do prac bardziej specjalistycz­
nych, związanych z kierun­
kiem studiów. Było to pożądane 
również ze względów dydak­
tycznych I wychowawczych, ja­
ko że świadczenie usług pole-

Znów seria tragicznych 
wypadków drogowych 

Informacja własna
(P) Kroniki milLcyjne znów 

zanotowały serię tragicznych 
wypadków drogowych. Są zabi­
ci i ranni. W miejscowości Ra­
doszki, woj. toruńskie „Fiat- 
125p” prowadzony przez Stefana 
S. na skutek nadmiernej szyb­
kości na zakręcie wpadł w po­
ślizg, wypadł z szosy i uderzył 
w drzewo. Pasażerka poniosła 
śmierć na miejscu. Kierowca 
został ciężko ranny.

W miejscowości Wierzchowi­
ny. woj. Biała Podlaska moto­
cykl prowadzony pr2ez Włady­
sława M. wypadł na zakręcie z 
szosy 1 uderzył w drzewo. Mo­
tocyklista • poniósł śmierć na 
miejscu, a jego pasażer w sta­
nie bardzo ciężkim przewiezio­
ny został do szpitala, (j.ł.)

W dniu 17 listopada 1978 r., zmarl po długich cierpieniach 
opatrzony św. sakramentami przeżywszy 79 lat

S. f P.

taż.

Leonard CHOIŃSKI
długoletni pracownik Polskiego Radia, odznaczony Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Za­
sługi i Medalem 10-lecla Polski Ludowej.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 20.XI. 1978 r. o godz. 
13.00 w kościele na Cmentarzu Bródnowskim, po którym na­
stąpi złożenie zwłok do grobu, o czym zawiadamiają pozostali 
w głębokim smutku

żona, córka, zięć i wnuczek

W dniu 16 listopada 1978 r. zmarła opatrzona świętymi sakra- 
mentami przeżywszy lat 87, najlepsza 2ona, Matka i Babunia

Z

S. f F.

JADWIGA LINDNEROWA
działaczka niepodległościowa, więziona w 191# r. członkini 

PET-u, organizatorka żeńskich grup Akademickiej Legii Niepod­
ległości. oddziałów żeńskich Tajnego Skautingu 1 Polskich Dru­
żyn Strzeleckich w Warszawie w latach 1910—1914 oraz członkini 
POW. Pierwsza drużynowa pierwszej żeńskiej drużyny skauto- 

■ wej im. E. Plater w Warszawie w r. szk. 1912/13. Długoletnia 
członkini Zarządu Głównego „Zarzewia”.

Odznaczona Krzyżem Niepodległości oraz Złotą Odznaką Har­
cerską za Tajny Skauting.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się 20 listopada 1978 r.
H.oo w kościele św. Wincentego na Bródnie po którym 
złożenie drogich nam Zwłok do grobu rodzinnego.

Pogrążeni w głębokim smutku
maż, siostra, córki, zięć, wnuki I

Prosimy o nleskladanie kondolencjL 
W-739333-l

o godz. 
nastąpi

rodzina

W toku przygotowań do zi­
my postawiono wzdłuż dróg za­
słony, których zadaniem jest 
zapobieganie nawiewaniu śnie­
gu z pól na drogi. W br. łą­
czna długość zasłon drewnia-

„lnterbiuro-78” i „Mezura-78 
-na zakończenie sezonu wystawienniczego

Od naszego speqalnego wysłannika 
JERZEGO ADAMCZYKA

Poznań, 17 listopada
(P) 98 firm zagranicznych 

obok polskich wystawców za­
prezentowało w dniach od 14 
do 13 listopada w Poznaniu 
osiągnięcia techniki biurowej 
oraz najnowszą aparaturę 
kontrolno-pomiarową i auto­
matykę.

Pokaz był jednocześnie ofertą 
handlową obejmującą szeroki 
zestaw nowoczesnych maszyn 
biurowych, środków techniki 
obliczeniowej, sprzętu i mate­
riałów biurowych, a także — a- 
paratury pomiarowo — regulu­
jącej, przyrządów do badań la­
boratoryjnych, optycznego sprzę­
tu pomiarowo-badawczego i c-

gających np. na opracowaniu 
dokumentacji maszyn, na doko­
naniu pomiarów geodezyjnych, 
elektrycznych i energetycznych, 
na sporządzaniu makiet i mo­
deli jakichś obiektów, konser­
wowaniu i ochronie terenów i 
użytków zielonych itd. — sta­
nowi równocześnie pewnego 
rodzaju praktykę zawodową.

Dzisiaj, spółdzielczość stu­
dencka, zrzeszona już w Zwią­
zku Studenckich Spółdzielni 
Pracy, zyskała sobie taką re­
nomę, że jest w stanie zapew- 
nić pracę wszystkim zgłaszają­
cym się po nią studentom. W/, 
19 spódzielnlach jest zatrudnio­
nych 55 tys. młodzieży. Ich wy­
nagrodzenie przekroczy w br. 
pół mid zł, zaś wartość ich 
usług wyniesie ponad 1,1 mid 
zł. W tym, wartość prac naj­
bardziej dla studentów poży­
tecznych, specjalistycznych, 
sięgnie 300 min zł.

Prócz usług dla ludności 1 
jednostek gospodarki uspołecz­
nionej studenci wykonują też 
prace na zamówienie uczelni i 
własnego środowiska, prowa­
dząc np. bufety, bary, kawia­
renki, wypożyczalnie sprzętu 
turystycznego, usługi poligra­
ficzne i introligatorskie, a tak- i 
że rzemieślnicze. t

Oczywiście, wraz ze wzrostem 
ilości i jakości usług, rosły też , 
spółdzielcze zyski z kilkuset j 
tysięcy zł w 1930 r. do ponad j 
135 min zł w ub. r. Pieniądze 
te przeznaczone są na dalszy 
rozwój ich spółdzielczości, na 
wypłaty dywidend dla człon­
ków, na spółdzielczy fundusz 
socjalny, społeczno-wychowaw­
czy i mieszkaniowy oraz na 
częściowe finansowanie działal­
ności SZSP.

Spółdzielczość studencka ma 
więc na swym koncie bardzo ; 
konkretne osiągnięcia, a co 
ważniejsze przynoszą one wiele 
korzyści zarówno zleceniodaw­
com, jak i samym studentom. 
Nie jest zatem pozbawiona 
racji propozycja przejęcia w 
przyszłości przez nią wszyst­
kich form pracy studentów, 
także praktyk robotniczych i 
programowych, (rem)

nych oraz z tworzyw sztucz­
nych wynosić będzie ponad 8,1 
tys. km, a zasłon z żywopłotu 
540 km.

Drogowcy przygotowali rów­
nież odpowledne środki łączno­
ści radiowej, które umożliwią 
sprawny kontakt między cent­
ralą dyspozycyjną i obsługą 
sprzętu. Warto podkreślić, że 
drogowcom zatrudnionym w 
akcji odśnieżania zapewniono 
odpowiednie warunki. Będą oni 
otrzymywać m.in. posiłki rege­
neracyjne i odzież zimową.

(PAP)

W

lementów automatyki. Wszystko 
to znalazło się na wystawach: 
„Interbiuro-78” czyli w między, 
narodowym salonie techniki biu­
rowej oraz „Mezura-78” c2yli w 
międzynarodowym salonie apa­
ratury kontrolno-pomiarowej i 
automatyki. Imprezy te zakoń­
czyły tegoroczny sezon wysta­
wienniczy.

Wśród interesujących ekspo­
natów obu salonów były m.in. 
urządzenia monitorowe do reje­
stracji i przetwarzania danych. 
Nasze zjednoczenie „Mera” 
przedstawiło np. system monito­
rów ekranowych współpracują­
cych z drukarkami bądź kompu­
terami, pozwalających uzyskać 
szybko poszukiwane informacje. 
W ogćle zbieranie i przetwarza­
nie danych (dotyczy to np. księ­
gowości przedsiębiorstw) stało 
się nieporównanie szybsze dzię­
ki różnym systemom kompute­
rowym.

Uwagę zwracały urządzenia 
polepszające organizację pracy 
biur: zapewniające łączność
między pracownikami, powiela­
jące dokumenty, utrzymujące 
ład i porządek w aktach, ułat­
wiające pracę z koresponden­
cją. Produkuje się dziś mnóst­
wo różnych adresarek, stempli, 
niebrudzących elektrycznych i 
zwykłych, przecinarek, urządzeń 
do niszczenia akt (o ileż mniej 
miejsca zajmuje makulatura), 
powielaczy przedrukowych, 
kartotek i innych. Producenta­
mi tych wyrobów są przede 
wszystkim firmy zagraniczne.

Znacznie bogatsza jest ekspo­
zycja polska salonu „Mezura- 
78”. Wystąpiło tu 78 zakładów 
przemysłowych i spółdzielni 
pracy prezentując nasz : doro­
bek produkcyjny i myśli tech- ■ 
nlęznej. Były na wystawie róż- , 
ne mierniki, regulatory, ciśnie­
niomierze, mikroskopy, a także 
systemy rejestracji i sygnaliza­
cji, systemy monitorów, oscylo­
skopy, lasery itd.

„Interbiuro-78” i „Mezura-78” 
przyniosły interesujące umowy 
handlowe. Oto np. zawarliśmy 
z CSRS umowę specjalizacyjna 
na dostawę w. latach 1973—85 
polskich mikroskopów, a z NRD 
— na dostawą polskiej aparatu­
ry optycznej wartości 7,6 min 
zł dew. Będziemy dostawcami 
elementów optycznych dla 
szwedzkiej firmy AGA.

Wystawcom towarzyszyła mię­
dzynarodowa kursokonferencja 
nt. postępu i wdrażania innowa­
cji organizacyjno-technicznych 
w pracy biurowej i administra­
cji. Organizatorami byli poz­
nański TNOIK oraz Instytut Or­
ganizacji i Zarządzania Akade­
mii Ekonomicznej. Uczestniczyło 
w niej ok. 500 specjalistów. 
Mieli oni m.in. okazję poznać 
na specjalnie zorganizowanym 
pokazie zastosowanie minikom­
putera w kombinacie maszyn 
żniwnych w Poznaniu.

Zycie po 30 latach

(P) Oprowadzany przez na­
czelnego tradycyjnie po poko­
jach redakcyjnych, świeżo zaan­
gażowany sekretarz redakcji 
witał, zwyczajowym shake 
hand, nowych kolegów. Był to 
sympatyczny starszy siwawy 
pan, długoletni, podobno uta­
lentowany, dziennikarz. Jedno 
tylko z mojej strony było za­
strzeżenie. Upodobał sobie no­
wy sekretarz akurat moje biur­
ko stojące w niszy, rzecz której 
nie mogłem mu darować. 
Poskarżyłem się naczelnemu. 
„Bywają gorsze krzywdy. Nie 
takie się dzieją na świecie”, 
zresztą „gdzie woda była, woda 
będzie . Pan chyba tę anegdotę 
zna? Była w tej anegdocie mo­
wa o pewnym sklepikarzu z ul. 
Bielańskiej, który handlował 
wodą sodową z sokiem. W cza­
sach inflacji dorobił się i zmie­
nił branżę na tekstylną. Przez 
pewien czas powodziło mu się, 
ale wkrótce zbankrutował. Mu- 
siał więc zmienić branżę i znów 
wziął się do sprzedaży wody so­
dowej z sokiem.

Wet za wet. W zanadrzu 
miałem podobną anegdotę. Zna-

W reporterskim skrócie

TRZY OSOBY ZOSTAŁY RAN­
NE w wypadku samochodowym 
jaki wydarzył się w Wilanowie: 
małżeństwo 40-letnia Gabriela i 
42-letni Zbigniew Pawelec oraz 
19-ietnia ich córka Beata tam. 
przy ul. Kokosowej 10. Rannych 
przewieziono do szpitala przy ul. 
Goszczyńskiego na Mokotowie.

WYPADKOWI SAMOCHODO­
WEMU na ul. Bajana na Żolibo­
rzu uległa przechodząca przez 
jezdnię 51-letnia Pelagia Bogu­
sław zam. przy ul. Racławickiej 
40. Kobiet* doznała licznych obra­
żeń ciała i urazu głowy. Ranną 
przewieziono 'do szpitala przy ul. 
Goszczyńskiego. (CAP)

Delegacja z Drezna
w Komitecie Warszawskim PZPR

(P) W naszym kraju przeby­
wa delegacja Komitetu Okręgo­
wego SED z Drezna, której 
przewodniczy członek KC, 
I sekretarz KO SED w Dreźnie 
— Hans Modrow. Celem wizyty 
jest zacieśnienie współpracy i 
wymiana doświadczeń miedzy 
organizacjami partyjnymi współ­
działających ze sobą miast: 
Wrocławia i Drezna.

17 bm. goście z Drezna od­
wiedzili Warszawę, serdecznie 
przyjmowani przez przedstawi­
cieli władz partyjnych woj. sto­
łecznego. Podczas spotkania w 
Komitecie Warszawskim PZPR 
w rozmowie z sekretarzami KW 
Witoldem Dryllem i Henrykiem 
Szablakiem. członkowie delega­
cji zapoznali się z bieżącymi 
problemami pracy partyjnej 
oraz kierunkami społeczno-gos­
podarczego rozwoju aglomeracji 
warszawskiej. Wskazywano na 
historyczne więzi łączące War­
szawę i Drezno oraz na obecne 
podobieństwo struktury gospo­
darczej obu tych miast.

Wizyta posłuży wymianie do­
świadczeń w rozwiązywaniu 
zbieżnych problemów m.in. z 
zakresu budownictwa mieszka­
niowego. rozwoju nowoczesnego 
przemysłu opartego na poten­
cjale naukowym, rekonstrukcji 
i ochrony zabytków. (PAP)

Samorząd irhszkańców

Plenum KD PZPR
Śródmieście

Informacja własna
(P) Działalności samorządu 

mieszkańców w śródmiejskich 
osiedlach poświęcone było ple­
num KD PZPR, obradujące 17 
bm. Oceniono na nim dotych­
czasową pracę i osiągnięcia 14 
komitetów osiedlowych, koncen­
trując się na takich sprawach, 
jak zwiększenie i odmłodzenie 
aktywu terenowego, pogłębienie 
więzi z ogółem mieszkańców, 
lepsze współdziałanie z organa­
mi administracji i przedsiębior­
stwami gospodarki mieszkanio­
wej, współpraca z zakładami 
pracy i organizacjami społecz­
nymi działającymi w osiedlach.

Obrady plenum prowadził I 
sekretarz KD PZPR Śródmieś­
cie Waldemar Brauliński, obro­
na była sekretarz KW PZPR 
Jolanta Matuszewicz. (ab) 

Turystyka caravaninc.owa
i Konferencja w Chorzowie

Informacja własna
I , (PJj.iRośęie .liczba,^przyczep. 

campingowych w Polsce i ‘przy-
I jjywa>'klubów motorowych zaj-

ne- 
ich

ży-

mńjśTćych się tą dość młodą for­
mą wypoczynku, jednak szcze­
gółowe Informacje na temat te­
go rurhu są nie znane. Nie wia­
doma jest dokładna liczba przy­
czep; przybliżony szacunek mó­
wi o 20 tys. Do 30 klubów 
leży tylko niewielka część 
właścicieli.

To słabe zainteresowanie 
ciem klubowym bierze się orze- 
de wszystkim z mało atrakcyj­
nego programu działania orga­
nizacji turystycznych. Jedynie 
tam, gdzie założono klubowe lub 
przyzakładowe wypożyczalnie 
przyczep, rozwija się żywsza 
działalność; przodują górnicy i 
energetycy.

Za rozkręcenie pohkiego ką- 
rawaningu wziął się dwa lata 
temu Polski Związek Motorowy. 
Właśnie 18 i 10 bm.. Rada Głów­
na Automobilklubów i Klubów 
tego stowarzyszenia organizuje 

■w Chorzowie ogólnopolska kon­
ferencje szkoleń iowa-turystycz- 
na. Będzie to odpowiednia oka­
zja do upowszechniania dobrych 
wzorów w pracy poszczegól­
nych klubów, (b.j.)

<

lazłem ją w powieści pisarza z 
połowy zeszłego 100-lecia, opi­
sującego dole i niedole miaste­
czek galicyjskich — Jana Za- 
chariasiewicza. Opisuje on, jak 
to w pewnym miasteczku, nie­
daleko kościoła ulokował się 
wesoły domek. Jego pensjona- 
riuszki budziły powszechne 
zgorszenie, naśmiewały się mia­
nowicie z parafian idących, albo 
wracających z pobliskiego koś­
cioła. Żony rajców miejskich 
molestowały więc swoich mę­
żów, żeby zarazę wypędzić z 
miasteczka. Co też nastąpiło. 
Lekkoduchów wysiedlono do 
zamiejscowej karczmy, w nie­
dalekiej odległości od miastecz­
ka. Przez kilka dni była- cisza 
i spokój. Rajczynie zacierały 
ręce z 
pewnego 
padnięto 
rem szła 
wtarzał^ 
miasteczko, _______
piękna szczególnie obawiała się 
wychodzić o zmierzchu z miesz­
kania. Sprawa nabrała więc in­
nego charakteru. Rajczynie na­
myślały się, czy by nie należa­
ło wysiedlonych pensjonariu- 
szek znów ulokować w dawnej 
siedzibie. Molestowały swoich 
mężów, żeby się udali z prośbą 
do wysiedlonych i obiecali im 
różności — niechby tylko wró­
ciły do dawnej siedziby.

Pewnej niedzieli, w czasie gdy 
ludzie szli z nabożeństwa, wiel­
ki drabiniasty wóz wtoczył się 
do miasteczka. Na piernatach 
siedziały pensjonariuszki.

Nowy sekretarz redakcji — 
niestety — nie wywiązywał się 
należycie ze swoich zadań. Prze­
niesiono go zatem do działu 
technicznego. Biurko zaś i miej­
sce wróciły do dawnego właści­
ciela. Stało się tak, jak przepo­
wiadano.

IGNACY GAWRYLUK

zadowolenia. Aliści... 
dnia o zmierzchu na- 
kobietę, która z wiad- 
do studni. Napaści po- 
się. Strach padł na 

miejscowa płeć

, (P) Dla narciarzy i biathlonistów zaczął się okres pogoni za 
śniegiem. Wszyscy mają już za sobą śnieżne treningi za grani­
cą i teraz byłoby niewskazane, aby powrócili do suchej za-cą i teraz byłoby niewskazane, 
prawy.

Kadra biathlonistów, która 
powróciła z treningu narciar­
skiego w ZSRR w poszukiwaniu 
śniegu w Tatrach zawędrowała 
do Doliny Pięciu Stawów i tam 
znalazła niezłe możliwości tre­
ningowe. W górach utrzymuje 
się bowiem nadal bezchmurna, 
słoneczna pogoda.

Naszych biathlonistów czekają 
w nadchodzącym sezonie dwie

Polscy koszykarze 
wygrywają w USA
(P) Reprezentacja naszych ko­

szykarzy, przebywająca na tour­
nee po USA rozegrała kolejne 
spotkanie, wygrywając z repre­
zentacja Uniwersytetu Pensyl­
wania 68:64. Najwięcej punktów 
dla Polski zdobyli: Eugeniusz 
Kijewski — 20 oraz Leszek
Chudeusz — 16, a dla Amery­
kanów — Mike Edelman — 24 
i Carvin Jefferson — 10.

Spotkanie stało na dobrym 
poziomie i było bardzo emo­
cjonujące. Decydujące o zwy­
cięstwie naszej drużyny punk­
ty uzyskał Eugeniusz Kijewski, 
który w ostatnich 16 sekundach 
zdobył 6 punktów z rzutów 

. wolnych.
Polacy rozegrają w USA je- 

' szcze 6 spotkań.
★

; Koszykarze radzieckiej repre- 
; zentacji kontynuują serie spot­

kań towarzyskich w USA. W 
: kolejnym spotkaniu ZSRR po- 
; konał zespół Uniwersytetu Uli— 
? nois 77:73. W 9 rozegranych 
’ meczach koszykarze radzieccy 
J odnieśli 7 zwycięstw.

Zwycięstwo w Monaco
(P) W eliminacyjnym spotka­

niu międzynarodowego turnieju 
piłkarskiego juniorów w Mona­
co reprezentacja Polski odniosła 
zwycięstwo nad zespołem Włoch 
1:0 (0:0). Strzelcem zwycięskiej 
bramki w 55 minucie był No­
wicki.

W drugim meczu grupy „A” 
Francja wygrała z ZSRR 2:1 
(1:0). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Lemoult (30 min.) i 
Buscher (75 min.), a dla poko­
nanych — Nowikow (52 min.). 
. Juniorzy Francji zajęli pierw­
sze miejsce w eliminacyjnej 
grupie „A” i stoczą pojedynek 
o zwycięstwo w turnieju z naj­
lepszym zespołem grupy- „B”. 
Oto tabela grupy „A” . -,r.

J 1. Francja 5 pkt., 2. Włochy 
3, 3. Polska 3, 4. ZSRR 1.

W SKRÓCIE
O Polska para taneczna Jo­

lanta Wesołowska i Andrzej Al- 
.berciak zajęła szóste miejsce na 
międzynarodowych zawodach w 
łyżwiarstwie figurowym w Ha­
dze. Nasza para uzyskała 89,28 
pkt. (48 miejsc).

Zwyciężyła w tej konkurencji 
para czechosłowacka Liliana 
Rehakova i Stanislav Drastich 
— 109,94 (9). Duet CSRS prowa­
dził nieznacznie po tańcach o- 
bowiązkowych, a następnie je­
szcze zwiększył swą przewagę 
nad radziecką parą Natalia Ka- 
ramuszewa i Rotislaw Sinitsin, 
która zajęła drugie miejsce 
1C8.30 (13).

© Prowadzenie w transatlan­
tyckim wyścigu samotników na 
trasie Francja — Martynika u- 
trzymuje nadal francuski żeg­
larz Michel Malinowski na ja­
chcie „Kriter V”. Z regat wy­
cofał się kolejny 
cuski, Gwenhaei Lotode, który 
uległ wypadkowi na pokładzie 
i po przybiciu do _" „
szpanii został w stanie ciężkim 
odwieziony do szpitala.

Jak podali organizatorzy po­
szukiwania włoskiego żeglarza 
Pierro Nessi zostały przerwane 
po otrzymaniu meldunku, iż 
zdołał on naprawić uszkodzony 
maszt i kontynuuje regaty.

żeglarz fran-

wybrzeży Hi-

Lekkoatletyczny Puchar Polski

Tartan pierwszą nagrodą
(P) Zbliżają się letnie Igrzy­

ska Olimpijskie 1980. Sztaby 
szkoleniowe związków sporto­
wych kładą coraz większy na­
cisk na przygotowania swych 
najlepszych zawodników do tej 
imprezy. Jednak i sprawy szko­
lenia następców traktowane są 
z powagą. Np. PZLA poświęca 
młodym lekkoatletom chyba 
nie mniej troski niż przygoto­
wującej się do ważnych mię­
dzynarodowych imprez czołów­
ce.

Lekkoatletyczna młodzież bę­
dzie miała w przyszłym roku 
swoją wielka międzynarodową 
imprezę — mistrzostwa Euro­
py juniorów w Bydgoszczy. Do­
bre przygotowanie do występu 
w Bydgoszczy jest pierwszo­
planowym zadaniem sezonu 
1979, ale nie będzie' to jedyna 
impreza, w której wystąpią 
młodzi zawodnicy. Równie waż-

Kurs na sędziów 
kolarskich

(P) Warszawski Okręgowy 
Związek Kolarski przyjmuje 
zapisy kandydatów na kurs sę­
dziów kolarskich. Zgłoszenia 
telefoniczne 21-89-82 od godz. 
9—14 w dniach 18—27.XI. 1978 r. 
lub osobiście w pokoju nr 44, 
ul. Rozbrat 26 — Stołeczna Fe­
deracja Sportu. 

ważne imprezy: mistrzostwa 
świata w Ruhpolding — RFN 
(26,1.—3.II.) oraz Spartakiada 
Armii Zaprzyjaźnionych w Za­
kopanem (25.11.—4.III.).

W ostatnich 2 latach polski 
biathlon przeżywał wyraźny 
kryzys. Wszystko wskazuje jed­
nak na to, że został on wresz­
cie przełamany. Kadrowicze 
bardzo solidnie pracują i jak 
nigdy dotychczas przebiegli od 
maja na nartorolkach i śniegu 
około 6000 km.

Aktualnie pod opieką trene­
rów Stanisława Zięby, Mariana 
Turczyna i Józefa Rubisia przy, 
gotowują się do sezonu: An­
drzej Rapacz, Leopold Lata­
wiec, Stanisław Trebunia, Jó­
zef Michniak, Stanisław Tylka, 
Ryszard Ponikwia, Jerzy Szyda, 
Adam Rysula i Mieczysław Bo- 
dziona.

10 grudnia rozpoczną się wiel­
kie emocje w narciarstwie al­
pejskim. Na ten dzień wyzna­
czony został start nowej edycji 
narciarskiego Pucharu Świata 
w konkurencjach alpejskich. 
Oto kalendarz tegorocznych 
startów w pucharze:

mężczyźni
10—12 — Vai dTsere (Francja)

— zjazd i slalom gigant,
13—14 — Madonna di Carmoi- 

glio (Włochy) — slalom i sla­
lom równoczesny,

16 — Vai Gardena (Włochy)
— zjazd,

20 — Cortina d’Ampezzo 
(Włochy) — zjazd,

21—22 — Kranjska Góra (Ju­
gosławia) — slalom gigant i 
slalom;

kobiety
6—7 — Vai d’Isere — zjazd, 

slalom gigant, kombinacja,
12 — Cervinia — slalom gi­

gant,
14—15 — Pinacavallo — zjazd, 

slalom.
U króla zjazdu:
Franz Klammer przygotowuje 

się do sezonu 1978/79, z nowym 
nastawieniem, nowym i szyb­
szym materiałem pod butami. 
Słynny zjazdowiec chce przy­
wrócić koronie najlepszego 
zjazdowca świata dawny blask.

PZPN przeciwko decyzji FIFA

I

(P) Stanowczy sprzeciw MKO1, 
piłkarskich federacji krajów 
socjalistycznych, sympatyków -- 
futbolu i działaczy wywołały ; 
ostatnie decyzje Międzynarodo­
wej Federacji Piłkarskiej 
(FIFA) dotyczące olimpijskiego 
turnieju piłkarskiego. Najpierw 
Komitet Wykonawczy federacji 
postanowił nie dopuszczać do u- 
działu w igrzyskach piłkarzy 
grających w eliminacjach i fi­
nale mistrzostw świata — 78, a 
potem Kongres FIFA ogranicze­
nie to odniósł wyłącznie do Eu­
ropy i Ameryki Południowej. 
Nie trzeba dodawać, że decyzja 
ta skierowana jest głównie 
przeciwko futbolowi krajów 
socjalistycznych. Nie została 
ona zmieniona mimo protestów 
MKO1 z jej prezydentem lor­
dem Killaninem na czele.

Ostatnio zaś w Madrycie do­
konano „losowania” eliminacji 
olimpijskich. W wyniku za­
stosowania tzw. kryterium te­
rytorialnego, zakwalifikowano 
przy zielonym stoliku do jed­
nej grupy eliminacyjnej, pięć sil­
nych reprezentacji naszego obo­
zu: Polskę, CSRS, Węgry, Bułga­
rię i Rumunię. Przeciwko sposo­
bowi losowania występują pił­
karskie federacje państw socjali­
stycznych, w tym także Polski 
Związek Piłki Nożnej.„

Oto stanowisko PZPN wobec 
decyzji FIFA wyrażone przez 
wiceprezesów PZPN — Henry­
ka Loskę i Wilhelma Bąka.

Henryk Loska: Wydaje się 
oczywiste, że niektórym działa­
czom FIFA nie odpowiada fakt, 
że od dłuższego czasu po meda- 

nym sprawdzianem dla młodych 
lekkoatletów będzie Ogólnopol­
ska Spartakiada Młodzieży. Naj­
młodsi wystartują tradycyjnie 
w międzynarodowych „zawo­
dach przyjaźni”.

Ciekawa inicjatywą jest u- 
tworzenie w przyszłym roku 
lekkoatletycznego Pucharu Pol­
ski. Puchar przeznaczony bę­
dzie dla zawodników poniżej 
25 lat. posiadających drugą kla­
sę sportowa. Wprowadzenie ta­
kich zasad umożliwić ma start 
reprezentantom mniejszych o- 
środków. wpłynąć powinno na 
ich zaktywizowanie, ożywienie 
oracy szkoleniowej w tych klu­
bach. które dotychczas nie mo­
gły poszczycić się sukcesami na 
arenie ogólnopolskiej.

Puchar Polski rozegrany bę­
dzie w dwóch etapach — pier­
wszy. w którym wystartują w 
siedmiu grupach terytorialnych 
reprezentacje wszystkich 49 wo­
jewództw — wyłoni siedmiu 
finalistów. Siódemka ta rywa­
lizować będzie 1 i 2 września 
w rozgrywce o główna nagrodę 
— pierwszeństwo w ułożeniu 
sztucznej nawierzchni na sta­
dionie w swym województwie.

Nagroda dość oryginalna mo­
że być poważnym bodźcem do 
starannego przygotowania re­
prezentacji. Regulamin pu­
charu został tak pomyślany, aby 
wyrównać maksymalnie szanse 
potentatów i ośrodków, nie do­
równującym im potencjałem 
szkoleniowym i bazą sportową.

„Bez specjalnej emocji przy­
gotowuję się do nowego sezo­
nu — powiedział Franz. Zapom­
niałem już całkowicie o scysji 
z firmą Fischera, w lecie od­
począłem”.

Nowe narty zmuszają Klam- 
mera do zmiany techniki jazdy. 
„Muszę jeździć jeszcze głębiej i 
lepiej brać skręty, jeszcze le­
piej skakać” — twierdzi Klam­
mer. Zmienił się on nie do po­
znania. Był pierwszy na trenin­
gu, ostatni zjeżdżał z trasy* 
wielką radość sprawiały mu 
dyskusje z konstruktorami. Po­
czuł się ceniony.

„Pozostanę wierny zjazdom 
— mówi Franz. Moim celem 
jest zdobycie tytułu najlepszego 
w zjeździe. Nie bardzo przy­
padła mi do gustu ostatnia 
zmiana regulaminu Pucharu 
Świata, obowiązkowe starty w 
kombinacji. Jest to nowego ro­
dzaju «lnflancja punktowa””.

Komitetu
Olimpijskiego USA w Moskwie

(P) „Ogromne wrażenie zrobi­
ły na nas przygotowania do 
Olimpiady—80, przebieg prac
budowlanych i wykończenio­
wych przy obiektach olimpij­
skich Moskwy, Tallina i Lenin­
gradu — oświadczył na konfe­
rencji prasowej w komitecie or­
ganizacyjnym „Olimpiada-80” 
przewodniczący Komitetu Olim­
pijskiego USA Robert Cane. 
Uważamy, że tempo prac jest ' 
doskonałe, a powstające urzą- 
dzenia sportowe trudno porów­
nać do jakichkolwiek istnieją­
cych w innych krajach. Nie wi­
działem także dotychczas lak 
wspaniałej wioski olimpijskiej 
jak moskiewska”.

Delegacja z USA, w skład któ­
rej wchodził także sekretarz ge­
neralny Komitetu Olimpijskiego 
USA A. Miller, zaznajomiła się 
z planami przygotowań do 
igrzysk.

„Chcemy wykorzystać wasze 
doświadczenia w przygotowa­
niach do olimpiady w Los Ange­
les — powiedział Miller. Dziś 
jednak myślimy przede wszyst­
kim o przygotowaniu reprezen­
tacji USA do moskiewskich ig­
rzysk. Do Moskwy przybędzie 
około 500—600 olimpijczyków z 
USA i będzie to jedna z licz­
niejszych reprezentacji narodo­
wych na igrzyska w Moskwie”.

le w turniejach olimpijskich się­
gają głównie reprezentacje pił­
karskie krajów socjalistycznych. 
W konsekwencji przeforsowano 
w Komitecie Wykonawczym, a 
potem na Kongresie FIFA de­
cyzję o niedopuszczeniu do tur­
nieju olimpijskiego piłkarzy, 
którzy brali udział w rozgryw. 
kach „Mundialu-78”. Ogranicze­
ni to odniesiono wyłącznie do 
Europy i Ameryki Południowej, 
co ujawnia motywy jakimi kie­
rowali się działacze FIFA.

Nie ulega wątpliwości, że cho­
dziło tu przede wszystkim o ó- 
słabienie reprezentacji krajów 
socjalistycznych, których druży­
ny olimpijskie są bardzo zbli­
żone do pierwszych reprezenta­
cji narodowych. Decyzja FIFA 
ingeruje poza tym w kompe­
tencje Międzynarodowego Ko­
mitetu Olimpijskiego, który u- 
stala przepisy o olimpijskich 
prawach sportowców. MKO1 
jest zdecydowanie przeciwny 
postanowieniu FIFA i żąda — 
podobnie jak my i wiele kra­
jów — jej zmiany.

Wilhelm Bąk: Często uczest­
niczę w posiedzeniach między­
narodowych federacji i nieraz 
byłem świadkiem ataków nie­
których działaczy FIFA prze­
ciwko drużynom krajów socja­
listycznych, także w sprawach 
olimpijskich. Nie oczekiwałem 
jednak, że FIFA posunie się tak 
daleko i zakwalifikuje do jed­
nej grupy eliminacyjnej pięć 
krajów socjalistycznych, odbie­
rając czterem z nich szansę 
awansu do turnieju finałowego 
„Moskwa-80”. Kto wie czy nie 
był to m.in. odwet za zgodny 
protest działaczy naszych państw 
przeciwko poprzedniej decyzji o 
niedopuszczeniu uczestników 
„Mundialu-78” do turnieju o- 
limpijskiego. Główną przyczynę 
tak ukartowanego losowania 
stanowią jednak sukcesy repre­
zentacji krajów socjalistycznych 
w olimpiadach. Skoro nie moż­
na ich pokonać na boisku, trze­
ba zwiększyć swe szanse przy 
zielonym stoliku. Po raz pierw­
szy w imprezie tej rangi zasto­
sowano kryterium terytorialne. 
Nie trzeba dodawać, że w wy­
niku takiego losowania do fina­
łu dostana się zesooły znacznie 
słabsze od tych, które muszą 
odnaść. Straci na tym poziom 
i ranga olimpijskiego turnieju.

Mistrzostwa Jugosławii
(P) W jugosłowiańskiej miej- x 

scowości Borovo rozpoczęły się 
międzynarodowe mistrzostwa 
Jugosławii w tenisie stołowym. 
W imprezie uczestniczy 144 te­
nisistów z 18 krajów. W pier­
wszym dniu rozgrywano tur­
nieje drużynowe kobiet i męż­
czyzn. Polacy (Andrzej Grubba 
i Andrzej Jakubowicz) po zwy­
cięstwie w I rundzie nad CSRS 
3:1 (1:1) przegrali w 1/8 finału 
z Jugosławią „B” 0:3 Nasza 
drużyna kobiet — Jolanta Szat­
ko, Weronika Sikora — w I 
rundzie miała wolny los, a w 
1/8 finału przegrała z ChRL I 
0:3.

W półfinałach turnieju męż­
czyzn grać będą ChRL I z Węg­
rami oraz ChRL II z Jugosła­
wią, a wśród kobiet półfinało­
we pojedynki stoczą ChRL I z 
Jugosławią I oraz ChRL II z 
Jugosławią II.
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Wystąpienie przedstawiciela Polski
NTJWY JORK (PAP). Korea- Mówca wskazał w związku •

Debata rozbrojeniowa w komitecie politycznym ONIrzeci dzień pobytu w Tokio

wy-

Szczery dialog
(P) „Była to najbardziej 

szczera ze wszystkich szcze­
rych dyskusji, w jakich u- 
czestniczyłem" powiedział po 
Czwartkowym spotkaniu x ra- 
dzieckim premierem Aleksie- 
jem Kosyginem senator «* 
merykański Adlai Stevenson, 
A republikanin Jacob Javits 
dodał: „Rozmowa była twar­
da, bardzo twarda". Również 
spotkanie 12-osobowej dele­
gacji senatorów amerykań­
skich x przewodniczącym (ko­
misji spraw zagranicznych 
Rady Narodowości Borysem 
Poncmariowem jego uczest­
nicy nazwali „niezwykle szcze­
rym, ale często gorącym”. W 
piątek wieczorem przyjął a- 
merykańskicli polityków ra­
dziecki ■ przywódca Leonid 
Breżniew.

Strona radziecka dala wy­
raz przekonaniu, że postęp w 
stosunkach radziecko - amery­
kańskich jest niedostateczny. 
Mówiono o atmosferze wro­
gości, podejrzeń i nieufności, 
która w Waszyngtonie okre­
ślała w minionych miesiącach 
klimat wzajemnych kontak­
tów. Ostrzegano przed złudze­
niami w sferze militarnej. Jak 
oświadczył Borys Ponoma- 
riow „dążenie do stworzenia 
nowych typów broni, w na­
dziei, iż Związek Radziecki 
będzie niezdolny do poczy­
nienia podobnego kroku jest 
W równym stopniu iluzorycz­
ne jak i niebezpieczne". 
Wskazując na znaczenie SALT 
premier Kosygin wyraził na­
dzieję, że dojdzie do ratyfi­
kacji tego układu przez Se­
nat. W podobnym duchu 
stąpił Leonid Breżniew mó­
wiąc o gotowości Związku Ra­
dzieckiego do poprawy sto. 
sunków z USA.

Prezydent Jimmy Carter, 
podczas śniadania z dzienni­
karzami, oświadczył, że „w 
ostatnich tygodniach doszło 
do złagodzenia napięcia mię­
dzy nami". W tym kontekście 
szczery dialog prowadzony w 
Moskwie służył wyjaśnianiu 
sobie wątpliwości, a także 
jednoznacznemu określeniu 
stanowiska Związku Radziec­
kiego wobec przyszłości sto­
sunków radziecko-amerykań- 
ikich. Są one dostatecznie 
trwale i stabilne, aby wyma­
gały owijania kwestii draż­
liwych w bawełnę.

Od dobrych stosunków mię- 
dzi dwoma wielkimi mocar­
stwami zależą lasy pokoju ! 
Stanowią one gwarancji przed i 
wybuchem trzeciej wojny 
światowej. Dlatego słowa 
twarde, ale prawdziwe jakich 
użyli radzieccy przywódcy 
mogą się dobrze tym stosun­
kom przysłużyć, mogą oczyś­
cić atmosferę.

KAROL SZYNDZIELORZ

Nie ma zgody
(P) Cudzoziemiec, który po 

raz pierwszy przyjeżdża do 
Belgii i niewiele wie o tym 
kraju, jest w pierwszej chwi­
li zdezorientowany. W Bruk­
seli słyszy dookoła język fran­
cuski, ale nazwy ulic i napi­
sy na banknotach są dwuję­
zyczne: francuskie i flaman­
dzkie (czyli holenderskie). 
Jeśli wyjeżdża ze stolicy na 
północ, to styka się niemal 
wyłącznie z językiem flaman­
dzkim, a na południu wszy­
scy mówią po francusku.

Wyjaśnienie takiego stanu 
rzeczy można znaleźć w skom­
plikowanych dziejach Belgii, 
a roczniki statystyczne podają 
takie informacje: 55 
mieszkańców uważa 
Flamandów, 33 proc. — 
Walonów (mówiących po fran­
cusku), a reszta to mieszkań­
cy dwujęzycznej stolicy. Na 
domiar złego Flamandowie 
stanowiący większość uważa­
ją, że w ciągu wielu lat byli 
dyskryminowani przez mniej­
szość walońską, która — ich 
zdaniem — zagarniała czoło­
we pozycje polityczne.

Na tym tle raz po raz do­
chodzi do kryzysów gabineto­
wych i do wyborów parła- 
merdamy cli, które mają to do i 
siebie, że nie stają s:ę roz- r 
wiązaniem trudności we |
współżyciu Flamandów i ?
Walonów. Obserwatorzy bel- [ 
gijscy przewidują, że tak bę-

proc, 
się za 

za

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
No-Ma. gdzie oczekiwali już 
cesarz i cesarzowa. Po wyko­
naniu pamiątkowych fotografii, 
premier Piotr Jaroszewicz » 
małżonką oraz osobistości to­
warzyszące oficjalnie byli po­
dejmowani śniadaniem.

Kolejnym punktem programu 
trzeciej dnia wizyty było spo­
tkanie premiera Jaroszewicza z 
przedstawicielami japońsko-pol­
skiej grupy parlamentarnej, 
której przewodniczącym jest 
poseł Ichitaro Ide.

Powstała ©na w 1974 roku 1 
Uczy 130 członków, reprezen­
tujących wszystkie partie po­
lityczne Japonii. Jest jedna z 
największych tego rodzaju grup 
w parlamencie japońskim. W 
czasie rozmowy premier Jaro­
szewicz podkreślił nasze dąże­
nie do dalszego wszechstronne­
go rozwijania stosunków polsko- 
japońskich. widząc we współ­
pracy naszych krajów wspólny 
wkład do odprężenia i umac­
niania pokoju.

W bardzo serdecznej atmos­
ferze przebiegało spotkacie 
Piotra Jaroszewicza t przedsta­
wicielami Towarzystwa Japo- 
nia-Polska. którego przewodni­
czącym jest Motojiro Mori, by­
ły poseł do izby wyższej par­
lamentu japońskiego z ramie­
nia So-jslistycznei Partii Ja­
ponii. Towarzystwo to powstało 
w 1975 reku z inicjatywy gru- 
py kilkudziesięciu japońskich 
absolwentów polskich uczelni 
i osób od dawna zaangażowa­
nych we współpracę kulturalną 
z Polską. Premier Jaroszewicz 
powiedział, że Polska wysoko 
eobie ceni zaangażowanie, z 
jakim członkowie towarzystwa 
rozpowszechniają w japońskim 
społeczeństwie wiedze o naszym 
kraju, jego historii, kulturze, 
sztuce i dorobku społeczno-go­
spodarczym.

W piątek odbyło się uro­
czyste podpisanie umów i 
porozumień gospodarczych mię­
dzy polskimi resortami go­
spodarczymi i centralami hand­
lu zagranicznego a firmami 1 
konsorcjami japońskimi. W o- 
becności wicepremiera. Ta­
deusza Wrzaszczyka poszczegól­
ne umowy ze strony polskiej 
podpisali minister przemysłu 
maszynowego. Aleksander Ko­
peć. minister przemysłu che­
micznego, Henryk Konopacki, 
podsekretarz stanu w Min. Han­
dlu Zagr. i Gospodarki Morskiej, 
Stanisław Długosz oraz przed­
stawiciele polskich central han­
dlu zagranicznego i japońsko- 
-polskiej spółki mieszanej „Ag- 
ropol”.

Pb podpisaniu dokumentów 
wicepremier T. Wrzaszczyk 
wyraził zadowolenie z pozytyw­
nego stosunku lapońskich firm 
do współpracy z Polską. Wska­
zał on także, iż wizyta premie­
ra Piotra Jaroszewicza, w Ja­
ponii przyczyni się. do dalszego 
rozwoju jakościowo nowej 
współpracy gospodarczej mię­
dzy Polską a Japonią. „Chce- 
my — powiedział T. Wrzasz­
czyk — być dobrym partnerem 
japońskiego przemysłu, a nió 
jego konkurentem”.

Wieczorem premier. PRL wraz 
z małżonką podejmował w pa­
łacu Akasaka premiera Fukudę 
i j-ego małżonkę. W przemó­
wieniu swym premier Piotr Ja­
roszewicz, wyraził zadowolenie 
z przeprowadzonych rozmów z 
premierem Fukudą i z kontak­
tów z wybitnymi przedstawicie­
lami japońskiej gospodarki, a 
także przekonanie, że — jak 
powiedział — „ożywia nas pra­
gnienie i wola dalszego rozwi­
jania stosunków i współpracy 
w różnych dziedzinach, zwłasz­
cza gospodarczej”.

„Dokonaliśmy — powiedział 
P. Jaroszewicz — pozytywnej 
pracy. Wspólnie otwieramy no­
wą kartę w naszych stosun­
kach”.

Premier 
stwierdził

; przeprowadzone rozmowy stwo- 
! rzyły podstawy do dalszego roz- 
‘ woju stosunków na bazie wza­

jemnego zrozumienia.
„Żywimy głęboką nadzieję — 

powiedział szef rządu japońs­
kiego — że obecna wizyta pre­
miera rządu PRL wniesie duży

stosun*

Takeo Fukuda 
w odpowiedzi, że

dzie również i teraz, gdy, na 
dzień 17 grudnia rozpisano 
przedterminowe wybory — 
na dwa lata przed ustawo- 
wym terminem. W Brukseli 
mówi s-ię, że nowy parlament 
będzie „jak dwie krople wo­
dy” podobny do poprzednie­
go i że najprawdopodobniej 
znajdą się w nim ci sami de­
putowani.

Premier Paul Vanden Boey- 
ant, który po dymisji w u- 
bieglym miesiącu, swego po­
przednika Leo Tindeman- 
sa, próbuje utworzyć no- 

przewiduje, że 
potrwać długo, 
zdecydował się 

na rozpisanie wyborów par­
lamentarnych. Celem jest 
zmiana konstytucji i utworze­
nie trzech odrębnych prowin­
cji _ Flandrii, Walonii i okrę­
gu brukselskiego. Każda pro­
wincja miałaby własny lo­
kalny parlament. W zasadzie 
wszyscy się na to godzą, ale 
szczegóły są tematem namięt­
nych sporów.

GRZEGORZ JASZUNSKI

iry rząd, 
może to 
i dlatego 

wkład w dzieło pogłębienia 
wzajemnego zrozumienia oraz 
jeszcze aktywniejszej współ­
pracy na rzecz pokoju i dobro­
bytu na świecie’”.

Wypowiedź rzecznika 
rzqdu polskiego

W czasie wizyty premiera Pio­
tra Jaroszewicza — powiedział 
sprawozdawcom PAP rzecznik 
prasowy rządu polskiego, Wło­
dzimierz Janiurek — odbyły 
się liczne spotkania z przedsta­
wicielami japońskich kół gospo­
darczych. W ich wyniku dopro­
wadzono do zawarcia korzyst­
nych porozumień i kontraktów. 
W myśl umowy podpisanej z 
naszej strony przez ministra 
przemysłu maszynowego Alek­
sandra Kopcia, resort ten na­
wiązuje współpracę ze znaną 
firmą japońską „Toshiba”.

Umowa ma charakter part­
nerski i dotyczy produkcji z 
dziedziny elektroniki i automa­
tyki, aparatury medycznej, 
lamp i źródeł światła. Jednym 
z celów tej umowy jest bada­
nie i określanie wzajemnie mo­
żliwych dziedzin współpracy 
naukowej i techniezhej oraz 
kooperacji przemysłowej.

Z kolei umowa o współpracy 
przemysłowej, technologicznej, 
naukowej i handlowej, niędzy 
polskim zjednoczeniem „Unitra- 
DM” a japońską firmą „Tokyo 
Sanyo Elektric Co. ltd” przewi­
duje nasilenie współdziałania 
obu partnerskich firm, z u* 
wżględnieniem kooperacji prze­
mysłowej i handlowej. W tym 
przypadku przedmiotem zainte­
resowania sg takie produkty 
jak: wzmacniacze do układów 
stereofonicznych, magnetofony 
video, gramofony i tym podob­
ne. Sprawa została uzgodniona, 
niemniej formalne podpisanie 
umowy nastąpi prawdopodobnie 
jeszcze w tym roku w Polsce.

Potwierdzeniem partnerstwa 
jest również uzgodnione ogólne 
porozumienie o współpracy na­
ukowo-technicznej pomiędzy 
Ministerstwem Rolnictwa PRL a 
japońskim stowarzyszeniem dla 
współpracy międzynarodowej w 
dziedzinach rolnictwa i leśnict­
wa. W dokumencie przewiduje 
się nawiązanie współpracy m. 
in. w produkcji nasion, hodow­
li roślin uprawnych i. warzyw, 
w melioracjach wodnych, w 
zwalczaniu chorób roślin u- 
prawnych, w hodowli ryb oraz 
w przetwórstwie spożywczym, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
przetwórstwa ryb.

Jeśli chodzi o formy współ­
pracy, zakłada się wymianę in­
formacji i dokumentacji tech­
nicznej, wizyty ekspertów, sym­
pozja i seminaria oraz wzajem­
ne konsultacje.

Zawarto również porozumie­
nie finansowe. Dokument pod­
pisany przez wiceministra han­
dlu zagranicznego i gospodarki 
morskiej, Stanisława Długosza 
i przedstawicieli konsorcjum 11 
firm japońskich przewiduje ko­
rzystne finansowanie japońskie­
go eksportu do Polski maszyn i 
urządzeń, elementów koopera­
cyjnych i wyposażenia o łącz­
nej wartości 450 min dolarów. 
Japonia otwarła dogodne moż­
liwości finansowania swego eks­
portu w hutnictwie, chemii i 
półfabrykatach dla przemysłu 
włókienniczego. Porozumienie c 
współpracy central „Stalexport ’ 
z japońskim przemysłem hutni­
czym, na podstawie którego na­
stąpi wzrost wzajemnej wymia­
ny i nawiązanie współpracy na 
rynkach trzecich, tworzy także 
podstawy dla porozumień spe­
cjalizacyjnych.

W dążeniu do korzystnego dla 
nas i dla partnera eksportu ar­
tykułów wysoko przetworzo­
nych na rynek japoński zawar­
to wiele porozumień pomiędzy 
centralami handlu zagraniczne­
go „Agros”, „Paged”, i ,>H<>r* 
tex” i polsko-japońską spółką 
mieszaną „Agropol”.

Rzecznik rządu PRL poinfor­
mował, że osiągnięto porozu­
mienie dotyczące rozmów w 
sprawie umowy o komunikacji 
lotniczej między Polską i Japo­
nią. Jej zawarcie w niedalekiej 
przyszłości wywarłoby pozy­

Robert Faurisson i inni

PARYŻ (PAP). Korespondent 
PAP. Robert Bielecki, pisze: 16 
listopada odbyło się w Zgroma­
dzeniu Narodowym posiedzenie 
stowarzyszenia deputowanych — 
uczestników ruchu oporu i 
•więźniów obozów koncentracyj­
nych.

Deputowani pod przewodnict­
wem Jacquesa Chaban-Delmasa 
wyrazili swe zaniepokojenie i 
protest przeciwko próbom wy­
bielania zbrodni hitlerowskich i 
usprawiedliwiania polityki III 
Rzeszy w okupowanych kra­
jach Europy. Zwrócili oni m. 
in, uwagę, że od pewnego czasu 
w prasie francuskiej pojawiają 
się artykuły, które próbują 
przedstawić ..w nowym świetle” 
to czego dopuszczali się hitle­
rowcy.

Francuscy deputowani są też 
zaniepokojeni faktem, że w sa­
mej Francji nie brak ludzi iden­
tyfikujących się ideowo z fa­
szyzmem. Tak np. 16 bm. na ła­
mach dziennika „Le Matin” u- 
kazał się artykuł przedstaw’ia- 
jący tezy niejakiego Roberta 
Fauiissona. profesora uniwersy­
tetu w Lyonie. Faurisson jest 
związany ze skrajną prawica i 
napisał ..prace naukowe” pod 
wymownymi tytułami „Kłam­
stwo Oświęcimia”, „Protokoły 
mężów Syjonu”, „Czy dziennik 
Anny Frank jest autentykiem?”. 
Faurisson podczas swych wykła­
dów broni fałszu, iż „nikogo nie 
gazowano w obozach koncentra-

cyjnych” i w ogóle neguje ist­
nienie komór gazowych w hit­
lerowskich obozach zagłady. 
Twierdzi on, że to wszystko, co 
ujawniono na temat zbrodni lu­
dobójstwa, jest „kłamstwem” i 
„wymyślone zostało w ramach ! 
alianckiej propagandy wojen­
nej”.

Wprawdzie przypadek Rober­
ta Faurissona ma charakter kli­
niczny i ludzi takich jest we 
Francji niewielu, niemniej jed­
nak próby usprawiedliwiania 
hitleryzmu sa tym groźniejsze, 
że podejmuje się je w dosyć.nie­
winnej postaci.

Tak np. w tygodniku „Paris- 
cop”, który zazwyczaj zajmuje 
się programem kin, teatrów i 
telewizji ukazał się artykuł 
„Zakochani w Leni Riefenstal” 
poświęcony osławionej operator­
ce filmowej hitlerowskiej pro­
pagandy. W kinach paryskich 
wyświetla się zresztą dokumen­
talne filmy poświęcone prywat­
nemu życiu Hitlera i Ewy Braun 
a ostatnio ukazało się też kilka 
książek na ten temat ukazują­
cych fuehrera jako „zupełnie 
normalnego człowieka”.

Członkowie francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego zapowie­
dzieli, iż będą odbywać regu­
larne posiedzenia zwracając u- 
wagę opinii publicznej na ko- 
hitlerowskich zbrodni6 wojen- I ^error w Ukterie. Skutki wybuchu bomby w browarze w B«l/aid<, W czasie akcji ratun- 
nych. (P) I kowej zginął 1 strażak, • i odniosło poważne obrażeniu, (P) v Fot. caf

■ -•

tywny wpływ na całość polsko- 
japońskich stosunków gospodar­
czych. Ułatwieniem w rozwoju 
takich stosunków byłoby rów* 
nież zawarcie projektowanej 
umowy w sprawach podatko­
wych, a konkretnie w kwestii 
uniknięcia tzw. podwójnego opo­
datkowania.

★
Małżonka premiera była o- 

becna na pokazie japońskiej 
sztuki układania kwiatów „Ike- 
bana”, który przewidziano w 
specjalnym programie, jaki go­
spodarze japońscy dla niej przy­
gotowali.
Głosy prasy 
japońskiej

Piątkowa prasa japońska na­
dal publikuje na pierwszych

rozmowy z premierem 
Fukudą. Prze- 

w serdecznej; przy- 
i konstruktywnej

rozmów dokonano 
wymiany poglądów

(P) Na zaproszenie rządu ja­
pońskiego, prezes Rady Mini­
strów PRJL Piotr Jaroszewicz 
wraz z małżonką i towarzyszą­
cymi mu osobistościami złożył 
oficjalną wizytę w Japonii w 
dniach od 15 do 19 listopada 
1978 r. Prezes Rady Ministrów 
wraz z małżonką został przyjęty 
przez cesarza i cesarzową Japo­
nii.

Podczas wizyty, premier Piotr 
Jaroszewicz przeprowadził ofi­
cjalne
Japonii Takeo 
biegały one 
jacielskiej 
atmosferze.

W czasie 
pożytecznej . _ _ _ _
na temat obecnego stanu i per­
spektyw stosunków między Pol­
ską a Japonią, jak też na temat 
problemów międzynarodowych 
będących przedmiotem wzajem­
nego zainteresowania.

Obaj premierzy wyrazili za­
dowolenie ze stałego rozwoju 
stosunków gospodarczych i han­
dlowych między obu krajami. 
Wskazali także na istniejące 
możliwości dalszego rozwoju 
wzajemnie korzystnej współpra­
cy w różnych dziedzinach sto­
sunków gospodarczych i handlo­
wych takich 'jak rozszerzanie 
polskiego eksportu do Japonii z 
uwagi na problem niekorzystne­
go dla Polski bilansu handlowe­
go, współpracę na rynkach trze­
cich, jak również przyszłą 
współpracę w dziedzinie rolnic­
twa.

Obie strony przyjęły z zadowo­
leniem podpisanie w czasie wi­
zyty układu między Polską 
Rzecząpospolitą Ludową a Japo­
nią o handlu i żegludze, umowy 
o współpracy w dzied»lnie nau­
ki i techniki oraz wyraziły na- 

' dzieję, że w możliwie najbliż­
szym czasie.zostaiue zawarta u-- 
mowa o komunikacji lotniczej 
oraz że zostaną ustanowione po­
łączenia lotnicze, zgodnie z po- 

i trzebami dalszego rozszerzenia 
wymiany gospodarczej, kultu­
ralnej i naukowej. Obaj pre­
mierzy powitali z zadowoleniem 
zawarcie w formie wymiany not 
w czasie wizyty prezesa Rady 
Ministrów w Japonii porozumie­
nia o współpracy kulturalnej.

W czasie rozmów obaj pre­
mierzy wyrazili stanowczą wolę 
swoich rządów konsekwentnego 
umacniania pokoju i nieucicka- 
nia się do siły jako środka roz­
wiązywania sporów międzynaro­
dowych przy ścisłym przestrze­
ganiu zasad Karty Narodów 
Zjednoczonych. Wyrazili rów­
nież wspólne przekonanie, że 
wszystkie kraje niezależnie od 
ich ustroju politycznego, powin­
ny uczestniczyć w międzynaro­
dowych wysiłkach na rzecz roz­
wiązywania ważnych proble- 

I mów. przed którymi obecnie 
stoi świat.

Obaj premierzy podkreślili 
wielkie znaczenie rozbrojenia 
dla utrzymania pokoju i umoc- 

| nienla międzynarodowego bez­
pieczeństwa, wskazując, że 
wszystkie narody powinny pod­
jąć wszelkie wysiłki na rzecz 
zapobieżenia rozprzestrzenianiu 
broni jądrowej i powszechnego 
przyjęcia układu o nierozprze­
strzenianiu. Potwierdzili zdecy­
dowanie swoich rządów wytrwa­
łego działania na rzecz osiągnię- 

I cia ostatecznego celu, jakim jest 
I powszechne i całkowite rozbro- 
I jenie pod ścisłą i skuteczną 
I kontrolą międzynarodową.
I Obaj premierzy podkreślili 
I ważną rolę jaką odgrywa Orga- 
I nizacja Narodów Zjednoczonych 
I w utrzymaniu międzynarodowe- 

stronach zdjęcia i informację • 
przebiegu wizyty premiera Pio­
tra Jaroszewicza. Dziennik „Ja­
pan Times” na czołówce zamie­
szcza obszerną, skomentowaną 
informację pt. ,.Porozumienie 
między Polską a Japonią co do 
rozszerzenia wymiany gospodar­
czej”. Dziennik podaje, że pre­
mier Fukuda zaproponował w 
czasie rozmowy z premierem 
Jaroszewiczem; by Polska wy­
korzystała międzynarodową siec 
firm japońskich dla rozwoju 
polskiego •ksportu. •

Dziennik. „Yomiurl Shlmbun 
tytułuje swój materiał* zamiesz­
czony również na, czołówce^ 
,J*olska i Japonia zawierają u- 
kład handlowy i żeglugowy ’. 
Telewizja tutejsza nadal szero­
ko relacjonuje przebieg wizyty 
szefa polskiego rządu. (P) 

go pokoju i bezpieczeństwa oraz 
rozwijaniu współpracy między­
narodowej, a także. potwierdzili 
wspólna wole wniesienia wkła­
du do umocnienia roli’ tej mię­
dzynarodowej organizacji zgo­
dnie z celami i zasadami jej

Obaj premierzy dokonali 
szczerej i pożytecznej ■wymiany 
poglądów na temat głównych 
międzynarodowych problemów 
w Europie i Azji będących 
przedmiotem wspólnego zainte­
resowania. pogłębiając w ten 
sposób wzajemne zrozumienie 
w tym zakresie.

Prezes Rady Ministrów za­
prosił premiera Japonii do. zła­
żenia oficjalnej wizyty w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej; 
Zaproszenie zostało przyjęte z 
wdzięcznością. Termin .W’izyty 
ustalony zostanie na drodze 
dyplomatycznej. • (P)

999Radziecko-etiopskie 
rozmowy na Kremlu

MOSKWA (PAP). W piątek 
na Kremlu odbyły się rozmo­
wy radziecko-etiopskie.

Ze strony radzieckiej wzięli 
w nich ud2iał L. Breżniew, A. 
Kosygin, A. Gromyko a • ze 
strony etiopskiej przewodni­
czący Tymczasowej Wojskowej 
Rady Administracyjnej, premier 
Mengistu Maila Mariam oraz 
inne, towarzyszące mu osobis­
tości.

Omówiono szeroki zakres sto­
sunków radziecko-etiopsklch, • 
także niektóre aktualne pro­
blemy międzynarodowe, w tym 
afrykańskie. W związku * sy­
tuacja w tww. Rogu Afryki po- 

. twierdzono zdecydowanie Związ­
ku Radzieckiego i Etiopii nabie­
gania o normalizacje ‘ w tym 
rejonie drogą rozwiązań poli­
tycznych na bazie wyrzeczenia 
się roszczeń terytorialnych, o- 
parcia się na wzajemriym po­
szanowaniu suwerenności, inte­
gralności terytorialnej, nienaru­
szalności granic, nieingerencji 
w sprawy wewnętrzne oraz ha 
wzajemnym zaufaniu i . stosun­
kach dobrosąsiedzkich.

Rozmowy przebiegły w du­
chu szczerości, przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia. (P)

Wczoraj na
9 W NRD przebywała na cze­

le polskiej delegacji, minister ad­
ministracji, gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska PRL, Marią 
Milczarek. Omawiano problemy 
dalszego rozwoju współpracy obu 
krajów w zakresie ochrony śro­
dowiska, gospodarki wodnej i in­
frastruktury po obu stronach 
Odry i Nysy. Min. Maria Milcza­
rek została przyjęta ' przez człon­
ka Biura Politycznego KC 8ED, 
pierwszego zastępcę przewodni­
czącego Rady Ministrów NRD, 
Alfreda Neumanna, oraz przez 
zastępcę członka Biura Politycz­
nego, sekretarza KC SED Inge- 
burg Lange i przeprowadziła roz. 
mowy z ministrem ochrony śro­
dowiska i gospodarki wodnej 
NRD, Hansem Reicheltem;

O Polska delegacja gospodar­
cza pod przewodnictwem wice­
ministra handlu zagranicznego i 
gospodarki morskiej A. Karasia, 
przeprowadziła w Bogocie robo­
cze rozmowy z kierownictwem 
szeregu kolumbijskich resortów 
gospodarczych oraz organizacji 
handlowych i finansowych. Oce­
niając pozytywnie dotychczasowe 
efekty polsko-kolumbijskiej wy­
miany handlowej i współpracy 
przemysłowej — obie strony 
stwierdziły Istnienie możliwości

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki plaże: W debacie rozbroje­
niowej, jaka toczy się obecnie na 
forum komitetu politycznego 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych, 16 bm. Drze- 
mawiał stały przedstawiciel 
Polski w genewskiej siedzibie 
ONZ, amb. Bogumił Sujka.

Wskazując na priorytetowe 
znaczenie, przywiązywane przez 
Polskę do sprawy ‘ rozbrojenia 
nuklearnegoi, mówca wyraził po­
parcie dla inicjatywy ZSRR w 
sprawie nie umieszczani a broni 
jądrowej na terytoriach państw, 
gdzie broni takiej dotychczas nie

Zobowiązanie to powinno mieć 
charakter uniwersalny i doty­
czyć wszystkich państw wolnych 
od broni jądrowej, bez względu 
na to czy dane państwo jest, czy 
nie jest związane sojuszem z 
tym czy innym mocarstwem nu­
klearnym. Porozumienie w tvm 
względzie mogłoby stanowić 
pierwszy krok w kierunku cal- 
kowitęgo wycofania w przysz­
łości'broni nuklearnej z tery­
toriów Innych państw.

Przedstawiciel Polski .powie­
dział następnie, że propozycja 
radziecka sprzyja tworzeniu stref 
bezatomowych w różnych częś­
ciach świata. Przypomniał, że 
Polska, przy poparciu innych 
państw socjalistycznych, wysu­
nęła przed 20 laty propozycję 
utworzenia strefy bezatomowej 
w Europie Środkowej.

Delegat Polski udzielił także 
popażęia koncepcji stref pokoju, 
w szczególności w odniesieniu, 
do regionu Oceanu Indyjskiego. 
Wyraził przy tym nadzieje na 
rychle wznowienie i pomyślną 
finalizację rozmów radziecko-a- 
merykąńskich na ten temat. _ 
- Amb. Sujka omówił następnie 
•niektóre problemy, pracy genew­
skiego komitetu rozbrojeniowe­
go. Szczególna uwagę poświeci! 
sprawie rozbrojenia chemiczne­
go— dziedzinie, w której Pols­
ka tradycyjnie wykazule dużą 
aktywność i zaangażowanie. 
Przypomniał, że państwa socjali­
styczne, w tym Polska, zgłosiły 
w 1972 r. projekt konwencji w 
tej sprawie, który pozostaje na­
dal aktualny. Wyraził .przekona­
nie, że należy zwrócić się do 
komitetu rozbrojeniowego w 
Genewie o opracowanie na za­
sadzie pierwszeństwa porozu­
mienia w sprawie skutecznego 
zakazu broni Chemicznej i jej 
'zniszczenia. Poinformował, że 
delegacja ipolska. •współpracując 
z-innymi delegacjami, przygoto­
wuje odpowiedni projekt rezo­
lucji w tej sprawie.

Mówcą zaakcentował ujemne 
następstwa gospodarcze i spo­
łeczne jakościowego wyścigu 
zbrojeń oraz je>go. negatywny 
wpływ na toczące się rozmowy 
rozbrojeniowe i proces odpręże­
nia w święcie. Właściwym roz­
wiązaniem byłoby zawarcie 
międzynarodowego układu zaka­
zującego .rozwijania i produkcji 
nowych rodzajów i systemów 
broni masowej zagłady.

Przedstawiciel Polski wyraził 
głębokie zaniepokojenie wysu­
wanymi planami produkcH bro­
ni neutronowej. Podkreślił, że 
realizowanie tych planów mia­
łoby niezwykle poważne na­
stępstwa dla pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego.

świesie
szybkiego wzrostu wartości obro­
tów, wzbogacenia ich struktury 
oraz rozwijania wyższych form 
szeroko pojętej współpracy gos­
podarczej.
• W dniach te 1 17 bm. odbyło 

sle w Wiedniu posiedzenie biura 
Międzynarodowej Federacji Bo­
jowników Ruchu Oporu (FIR). W 
posiedzeniu, poświęconym opra­
cowaniu planu realizacji uchwał 
kongresu FIR, który odbył się w 
maju br. w Mińsku, wzięła udział 
delegacja polska pod przewod­
nictwem piczesa Zarządu Głów­
nego ZBoWiD Stanisława Wroń­
skiego, będącego również wice­
prezesem FIR.
• Parlament duński przytłacza­

jącą większością głosów przyjął 
prójekt ustawy o przyznaniu au­
tonomii Grenlandii,
• 19-letnia argentyńska studen­

tka architektury, Silvana Suarez 
została wybrana miss świata na 
rok 1971.

Tegoroczna miss pochodzi z 
Cordoby, mówi czterema języka­
mi obcymi, praktykuję jogę, pi- 
sze wiersze i uprawia taniec kia. 
syczny, który jest jej hobby. Oto 
wymiary Sllvany: 91—61—91 przy 
167 cm wzrostu. (PAP) 

tym na pilną konieczność wza­
jemnego wyrzeczenia tlą pro. 
dukcji broni neutronowej prze* 
zawarcie konwencji zakazującej 
produkcji, magazynowania, roz­
mieszczania i użycia broni neu­
tronowej. Projekt taktofl kon­
wencji został wniesiony nrzez * 
państw socjalistyczny chk w 
tym Polskę, w marcu br. (P)

Prezydent Carter 
o stosunkach 
amerykaifcko-radziecl&lt

WASZYNGTON (PAP). Pre­
zydent USA, Jimmy Carter, od­
powiedział na szereg pytań do­
tyczących polityki zagranicznej 
podczas spotkania a dzienuika- 
rzami.

Zapytany o perspektywy dal­
szego rozwoju ■ stosunków ra- 
dziecko-amerykańskich Jimmy 
Carter oświadczył: Zdecydowa­
ny jestem dążyć do tego, aby 
nasze stosunki ze Związkiem 
Radzieckim ulegały poprawie. 
W każdym tygodniu łagodzimy 
jakieś rozdźwięki dotyczące po­
rozumień o ograniczeniu strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych.

Sądzę — kontynuował prezy­
dent — że gdy spotkam się z 
Leonidem Breżniewem omówio­
ny zostanie szeroki krąg prob­
lemów. W centrum uwagi zna­
lazłoby się porozumienie o o- 
graniczeniu zbrojeń strategicz­
nych, stanowiąc kulminacyjny 
moment rozmów na ten temat. 
Jednakże myślę, że gotowi by­
libyśmy w tym czasie rozpatrzyć
— żywię nadzieję, że bez po­
śpiechu i po dobrym przygoto­
waniu — cały, wachlarz roz- 
dźwięków istniejących miedzy 
nami i Związkiem Radzieckim. 
Wydaje mi się, że w ostatnich 
tygodniach uwidoczniło . się 
pewne osłabienie napięcia mię­
dzy nami i pragnąłbym, aby 
tendencja ta utrzymała się na­
dal — oświadczył J. Carter.

Prezydentowi zadano wiele 
pytań " dotyczących przebiegu 
separatystycznycn rozmów izra* 
elsko-egipskich. Jimmy Carter 
powiedział m. in., że sądzą® po 
tym, co zostało uzgodnione, roz­
dźwięki między stronami wyda­
ją się nieznaczne, aczkolwiek 
ważne zarówno w sensie poli­
tycznym, jak i symbolicznym. 
Strony nie całkiem sobie 
rzają.

Odczuwam w związku
— powiedział Carter — 
rozczarowanie. Po Camp 
oczekiwałem, że w ciągu najwy­
żej kilku dni możliwe będzie 
osiągnięcie porozumienia. Jed­
nakże stale dają o sobie znać 
dawne przyczyny nieufności , i 
konflikty. (P)

dowie-

?. tym 
pewne 
David

Zakończenie wizyty 
Janosa Kadara 
we Francji
Od stałego korespondenta 

Paryż, 17 listopada
(P) Wielostronicowa deklara­

cja francusko-węgierska oraz do­
kument o rozwoju współpracy 
gospodarczej, kulturalnej i nau­
kowo - technicznej ukoronowały 
dwudniową oficjalną wizytę w 
Paryżu, węgierskiego przywód­
cy Janosa Kadara. Była to. pier­
wsza w historii dwóch krajów 
wizyta na najwyższym szczeblu 
a pobyt węgierskiego przywód­
cy upłynął w Paryżu w atmo­
sferze przyjaźni oraz życzliwych 
dla Budapesztu artykułów i 
komentarzy prasowych.

Tak Valery Giscard d’Estaing 
jak i Janos Kadar wyrazili 
przekonanie, że ta wizyta otwo­
rzy nowy rozdział w historii 
stosunków dwustronnych przy­
spieszając zwłaszcza wymianę 
handlową.

Dwa główne elementy domi­
nują w podpisanej w piątek w 
Paryżu deklaracji francusko- 
węgierskiej: pragnienie popiera­
nia i rozwijania odprężenia na 
naszym kontynencie tak w 
płaszczyźnie wielostronnej, jak 
i w układach dwstronnych mię­
dzy krajami o różnych syste­
mach polityczno-ustroj owych. 
Odprężeniu politycznemu powin­
no, zdaniem węgierskiego przy­
wódcy, towarzyszyć odprężenie 
militarne, co w podpisanej de­
klaracji znalazło swe odzwier­
ciedlenie w zainteresowaniach 
obu stron dla problemów ogra­
niczenia zbrojeń w Europie o- 
raz dla rozbrojenia. Janos Ka­
dar oświadczył, że Węgrzy prze­
studiują w tym kontekście fran­
cuskie propozycje rozbrojenio-

Kolejne prowokacje 
chińskie na granicy 
z Wietnamem

HANOI (PAP). Jak podała 
wietnamska agencja informa­
cyjna VNA, w ostatnich dniach 
duża grupa uzbrojonych Chiń­
czyków wtargnęła na łodziach 
na wody terytorialne Socjali­
stycznej Republiki Wietnamu w 
rejonie Mong Cai prowincji Qu- 
ang Ninh. Zaatakowali oni wiet­
namską straż graniczną i człon­
ków pospolitego ruszenia, któ­
rzy patrolowali ten rejon, przy 
czym kilku Wietnamczyków dd- 
niosło rany. Straż graniczna od­
parła prowokatorów i zmusiła 
ich do opuszczenia wód teryto­
rialnych Wietnamu.

Agencja VNA podała też, że 
ostatnio chińscy policjanci i 
żołnierze wielokrotnie przedo­
stawali się w przebraniu na te­
rytorium SRW, aby zbierać tam 
Informacje o charakterze azpie» 
gowskim. (P)
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 LEONID BREŻNIEW
Plany, etapy, problemy

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju br. na łamach „Życia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty za­
tytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym śniecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
rozpoczynamy druk fragmentów wspomnień zatytułowanych 
„Nowe ziemie”, w tłumaczeniu Waldemara Kiwilszo.

Jak jest chleb, to i pieśni
1 będą.- Nie bez powodu tak 
się mótvi. Zboże zawsze 

było najważniejszym artyku­
łem, miarą . wszelkich dóbr. 
I ,w naszej erze wielkich o- 
siągnięć naukowo-technicz­
nych jest ono podstawą życia 
narodów. ■ Ludzie latają w 
kosmos, pokonują rzeki, mo­
rza, oceany, dobywają ropę 
naftową i gaz z głębi ziemi, 
opanowali energię atomu, 
a zboże pozostaje zbożem.

Szczególny, pełen czci sto­
sunek do zboża jest znamien­
ny dla obywateli kraju, Który 
ma kłosy w herbie. Mogę po­
wiedzieć, że i ja znam to od 
młodości. ,

Jako syn robotnika i wnuk 
chłopa wypróbowałem siebie 
zarówno w pracy w zakła­
dach przemysłowych, jak też 
na roli. Zaczynałem jako ro­

Leonid Breżniew w latach pracy w Kazachstanie, na sowchozowych nowych ziemiach 
Zdjęcie: archiwum

botnik, ale w latach, kiedy 
gospodarka była w ruinie, 
kiedy na długo stanęły zakła­
dy, musiałem poznać orkę, 
siewy, żniwa, Więc zrozumia­
łem, co. to znaczy własnymi 
rękami wyhodować zboże. 
Zrobiłem się specjalistą od 
rolnictwa, pracowałem we 
wsiach kurskich, na Białoru­
si, na Uralu, a i później, kie­
dy na powrót zostałem hutni­
kiem, same czasy nie pozwa­
lały zapominać o zbożu. Ra­
zem z innymi komunistami 
wyjeżdżałem do wsi, walczy­
łem z kułakami na zebra­
niach, organizowałem pierw­
sze kołchozy.

Kilometr pod powierzchnią janusz latoszek

Po węgiel coraz głębiej
Czas ma tu zgoła inny 

wymiar. Niespełna 4 mi­
nuty, jakie trzeba pokonać, by 

znaleźć się na głębokości 1 030 
metrów pod ziemią, ciągnie się 
w nieskończoność. Czarna cze­
luść ziemi wydaje się nie mieć, 
dna. Wreszcie kubeł dźwigowy 
szybu „Grunwald III” dociera ( 
do celu. Pod stopami stały 
grunt. Panującą ciemność roz­
świetlają lampy górnicze. Jest 
wściekle gorąco. Rtęć w ter­
mometrach sijfga 30 st C. W 
powietrzu unosi się pył. Od po­
szycia w głąb aż do przodka 
prowadzą tory, po których gór­
niczymi wózkami dowozi się 
materiały budowlane.

Dziś jeszcze transport przy 
budowie tego najgłębszego w 
polskim górnictwie węglowym 
poziomu wydobywczego w ko­
palni „Halemba” odbywa się 
przy pomocy rąk. Niebawem, po 
wybudowaniu kołowrotów, pracę • 
ręczną przy pchaniu wózków za­
stąpią maszyny .

— Właśnie transport — mówi 
nadsztygar Bogusław Brzeski z 
Przedsiębiorstwa Robót Górni­
czych w Bytomiu — jest obecnie 
wąskim gardłem. Dotyczy to nie 
tylko prac tu, 1.030 metrów pod 
ziemią, ale również na górze. Bo 
wszystkie potrzebne naszym do­
łowym załogom materiały łado­
wane są również ręcznie i spu­
szczane dwoma kubłami o po­
jemności 3 i 6 m sześć.

Kubły te służą również do o- 
puszczania załogi na dół, a także 
do wybierania urobku po strze­

Można powiedzieć, że tylko 
cztery lata w początkach 
swojej pracy w zupełności po­
święciłem wsi. Albo też ina­
czej; całe cztery lata. Jako 
specjalista rolny zacząłem 
pracować w samych począt­
kach kolektywizacji, do huty 
zaś wróciłem, kiedy w zasa­
dzie była już ona zakończona. 
-Te lata — od roku 1927 do 
1931 — równają się całej epo­
ce w życiu kraju. Wydziela­
jąc grupty spółdzielniom rol­
nym dawaliśmy sobie spra­
wę z tego, że. nie tylko likwi­
dujemy miedze, ale pomaga­
my socjalistycznej przebudo­
wie wsi, .przeorujemy cały 
tysiącletni układ chłopskiego 
życia.

Mówię o tym dlatego, że 
bliskie mi były miasto i wieś, 
huta . i pole, przemysł i rol­
nictwo. W Zaporożu, o czym 

już pisałem główną uwagę 
musiałem poświęcić odbudo­
wie przemysłu, ale bezustannej 
troski wymagały też sprawy 
kołchozów. W Dniepropie- 
trowsku miasto i wieś zaj­
mowały mi czas pracy mniej 
więcej w równym stopniu. 
W Mołdawii na plan pierwszy 
wyszło rolnictwo, ale też prze­
mysł, tworzony tam w zasa­
dzie od nowa, również nie 
dawał zapominać o sobie. Tak 
więc biegły te dwie troski 
obok siebie niczym dwie 
równolegle,. którym nie dane 
jest się przeciąć, chociaż w 
moim wypadku się przecięły.

Dzisiaj też na moje biurko 

leniu. Na materiały często się' 
na dole czeka. Jeszcze w listo­
padzie sytuacja poprawi się, kie­
dy nadejdą specjalne kontenery 
wieloczynnościowe. Wówczas o- 
peracje załadunkowe znacznie się 
skrócą, a także transport załóg. 
Jednorazowo można będzie w ta­
kim dwupiętrowym kontenerze 
opuścić 20 ludzi, dziś tylko 8 
osób.

Praca na takiej głębokości jest 
ciężka i wymaga wysokich kwa­
lifikacji. Pracujące tu załogi 
Przedsiębiorstwa Robót Górni­
czych z Bytomia raz jeszcze po­
twierdziły, że praca i na tych 
głębokościach przynosi spodzie­
wane efekty. Roboty przy drąże­
niu przekopów prowadzone są 
przez całą dobę, w systemie czte- 
rozmianowym. Każda zmiana ma 
swój cykl pracy, który kończy się 
wierceniem otworów strzało­
wych, no i odstrzałem. Zabezpie­
czając obudowę tymczasową wy­
robiska, ładuje się urobek do 
wózków, a następnie do szybo­
wego kubła. Po wybraniu urob­
ku następuje ostateczne skręca­
nie stałej już obudowy stalowej. 
Po czym na całym obwodzie 
robi się wykładkę okładzinami 
żelbetowymi. Podsadza się to 
szczelnie do stropu i jest wów­
czas zamknięty cały cykl — czyli 
metr postępu na jedną zmianę.

Praca jest trudna, 
ale czy niebezpieczna?

Ani w górnictwie, ani w bu­
downictwie górniczym nie można 
tych dwóch spraw całkowicie 
wyeliminować. Można natomiast 

w gabinecie pracy na Krem­
lu regularnie trafiają meldun­
ki o toku siewów wiosennych, 
o stanie wschodów, o postępie 
prac żniwnych. Z dawnego 
przyzwyczajenia sam dzwonię 
w różne okolice kraju, a kie­
dy słyszę towarzyszy z Kuba­
nia, z Naddnieprzą, Mołdawii, 
Powołża, Syberii, to już z 
brzmienia głosu wyczuwam, 
jakie tam u nich plony. Je­
żeli, powiedzmy, na nowych 
ziemiach do 15 czerwca nie 
było deszczu, to wiem, że wy- 
padnie z plonów odjąć kilka 
kwintali. Jeżeli deszczu nie 
będzie do końca miesiąca, 
trzeba jeśzcze ująć... W ta­
kich chwilach patrzy człowiek 
przez okno na Moskwę, a 
przed oczyma ma bezkresne 
pola nowych ziem, zatroskane 
twarze kombajnistów, agrono­
mów, pracowników komite­
tów rejonowych i choć jestem 
daleko od tych tak mi dro-z 
gich ludzi,- to wydaje mi się, 
jak b^m znowu był razem z 
nimi.

Nowe ziemie weszły na 
trwałe w moje życie. A 
wszystko się zaczęło 

pewnego mroźnego dnia mos­
kiewskiego roku 1954, pod 
koniec stycznia, kiedy wez­
wano mnie d'o KC KPZR. Sam 
problem był znany, o nowych 

ziemiach dowiedziałem się te­
go dnia nie po raz pierwszy, 
a nowością było to, że maso­
we orki i zagospodarowanie 
nowych ziem chcą właśnie 
mnie powierzyć. Zacząć je w 
Kazachstanie trzeba najbliż­
szej wiosny, czasu‘jest bardzo 
niewiele, praca będzie trudna 
— tego nie próbowano ukry­
wać. Ale dodano, że w tej 
chwili jest to nhjodpowiedzial- 
niejsze zadanie partii. Komi­
tet Centralny uważa za ko­
nieczne skierowanie tam 
mnie i P. Ponomarenki.

Sęk w tym, jak się dowie­
działem, że sprawy w republi­
ce mają się nie najlepiej. 

— 1 to się właśnie robi przy 
drążeniu przodków na pożiomie 
1.030 wr tzw’. Halembie-Głębo- 
kiej — systematycznie mechani- 
zować pracę. Czyni się też wszy­
stko. by stale eliminować zagro­
żenie na tych głębokościach, na 
których panuje dość znaczne ste- 
żćnie metanowe. Na całej pod­
ziemnej trasie — od szybu do 
przodków — zainstalowana zo­
stała sieć metanomierzy stacjo­
narnych, które w przypadku 
przekroczenia wartości dopusz­
czalnej stężenia metanu, automa­
tycznie wyłączają dopływ pfądu. 
Tąkich przypadków jeszcze tu­
na szczęście — nie notowano.

Prowadzona równoległa budo­
wa dwóch przodków dotarła na 
koniec października do 270 me­
trów. od szybu „Grunwald III”. 
A więc w ciągu miesiąca wyko- 

' nano trudne zadanie planowe: 
100 metrów postępu! Na szcze­
gólne wyróżnienie zasługują ta­
cy przodowi Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych, jak Kamiński, 
Klocek^ Koc, Orawiec, którzy 
swoją pracą, poświęcer i i 
kwalifikacjami dają dobry przy­
kład całej załodze.

Ziemia nie dawała 
za wygranq

Zęby można było rozpocząć 
pracę przy drążeniu przodków 
na poziomie I 030 — trzeba by­
ło wybudować uprzednio jesz­
cze głębsze szyby. Dokonały te­
go załogi Przedsiębiorstwa Bu­
dowy Szybów ź Bytomia. Za­
równo szyb „Północhy”, jak i 
„Grunwald III” i „Grunwald 
IV” wybudowane zostały w re­
kordowym czasie. Na tej budo-

/

Tamtejsze kierownictwo pra­
cuje po staremu, nowym za­
daniom, jak widać, nie podo­
ła. W związku z zaoraniem 
i zagospodarowywaniem ziem 
nowych potrzebny jest nowy 
sposób rozumienia wszystkie­
go, co mamy na tych rozle­
głych stepach zrobić.

Najważniejsze, co nam po­
wierzano, to zapewnienie za­
orania i rozwoju ziem no­
wych. Wiedziałem, że czeka 
nas niezwykle trudna sprawa. 
Przede wszystkim należy zna­
leźć właściwe rozwiązanie or­
ganizacji wykonania tak do­
niosłego zadania. Chodziło nie 
tylko o rozwój gospodarki 
zbożowej jednej republiki, ale 
o kardynalne rozwiązanie 
kwestii zboża w skali całego 
Związku Radzieckiego.

Już jesienią na ziemiach 
nowych należało zebrać plony 
zbóż! Bezwzględnie jeszcze tej 
jesieni!

A więc . w życiu moim, 
któryś już tam raz, nastąpił 
znowu ostry zwrot.

30 stycznia roku 1954 odby­
ło się posiedzenie Prezydium 
KC, które rozpatrzyło sytua­
cję w Kazachstanie i zadania 
związane z zagospodarowa­
niem nowych zierń. W kilka 
dni później odleciałem do 
Ąłma-Aty.

Wtedy nie myślałem, że po 
tylu latach odczuję potrzebę 
opowiedzenia o tym niezapo­
mnianym dla mnie okresie 
życia. Bez obawy, że się pow­
tarzam, powiem, iż również 
na ziemiach nowych żadnych 
notatek ani dzienników nie 
prowadziłem. Nie było na to 
czasu i sądzę, że nie warto 
tego żałować.

Przypomina mi się posło­
wie W. Lenina do książki 
„Państwo a rewolucja”. Pisze 
w nim, jak zaczzł przygoto­
wywać jeszcze jeden rozdział, 
ale zabrakło mu czasu — 
przeszkodził mu w tym zbli­
żający się Październik, „Z ta­
kiej „przeszkody” można się 
tylko cieszyć — zauważa z 
humorem Włodzimierz Iljicz 
— przyjemniej i pożytecz­
niej tworzyć „doświadczenie 
rewolucji”, niż o nim pisać”. 
Te słowa Lenina są dla nas 
wszystkich przykazaniem.

Na ziemiach nowych milio­
ny ludzi Kraju Rad rozwijały 
doświadczenie rewolucji, w 
nowej sytuacji historycznej 
pomnażały jej zdobycze, two­
rzyły żywe doświadczenie 
zwycięskiego budownictwa 
rozwiniętego socjalizmu. Dla­
tego zawsze będą mi pamięt­
ne i drogie lata oddane bez , 
reszty tej ziemi.

WAłma-Acie znalazłem 
się po raz pierwszy. Po­
znawałem jednak mia­

sto z jakimś bardzo serdecz­
nym uczuciem. Od dawna już 
było mi bliskie, zaocznie lubi­
łem je tak samp, jak Kamień­
skie, Dniepropietrowsk- czy 
Zaporoże.

Jak wielu żołnierzom fron­
towym, nie od razu udało mi 
się odnaleźć adres, gdzie mie­
szkali ewakuowani na zaple­
cze moi najbliżsi. Osiem dłu­
gich, pełnych niepokoju mie­
sięcy minęło od chwili, gdy 
na froncie doszedł do mnie 
pierwszy list od żony z adre­
sem zwrotnym: Ałma-Ata,
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wie załogi PBS ustanowiły kil­
ka nowych rekordów szybkoś­
cią drążenia. A roboty były tu 
bardzo trudne..

Mówi główny szef wiertniczy 
kopalni „Halemba” mgr Hen­
ryk Jaroszi '

— Żeby dotrzeć do pokładów 
węglowych zalegających głębo­
ko pod istniejącą już kopalnią 
„Halemba”, a więc dotrzeć do 
poziomu ponad tysiąc metrów, 
trzeba było pokonać niejedną 
trudność; rozwiązać niejeden

T lnianych w szybie „Grun- 
Ręczny załadunek matenalóio buao".ze^ nowoczesny transport 
wald III” zostanie wyeliminowany Pr ~ FoU Janusl Latoszek 
kontenerowy .

W historii naszego plano­
wania, a ściślej — na 
Jej marginesie, odnoto­

wać należy i taki ewene­
ment, iż jeden z narodo- 

planów gospodarczych 
uhonorowano... piosenką. Na­
dawana przez radio z czę­
stotliwością ulubionej płyty 
sławiła ów plan, zanim jesz­
cze zaczął przynosić efekty. 
Bywało, oczywiście, wiele róż­
nych przyśpiewek na temat 
wykonania planowych zadań; 
ma się rozumieć przed termi­
nem. Ale „to nie to samo, co 
piosenka poświęcona planowi 
sensu stricto. Taki przebój 
zdarzył się tylko raz.

Plan, w refrenie owej pio­
senki dwukrotnie nazwany 
wielkim, to oczywiście plan 
sześcioletni 1950—1955. Czy 
istotnie zasługiwał na to, aby 
opiewać go z takim zachwy­
tem? Dziś wiemy (czy aby 
wszyscy i w dostatecznym 
stopniu?), że nadużywanie 
przymiotników nie wychodzi 
sprawie na korzyść. Ale dzi­
siejszego rozeznania nie spo­
sób automatycznie przvkładać 
do sytuacji sprzed lat dwu­
dziestu. Inne czasy, inne style.

Plan 6-letni był niewątpliwie 
planem bardzo ważnym. Na u- 
kształtowanie gospodarczego ob­
licza Polski wywarł wpływ za­
sadniczy. Był planem szybkiego 
i forsownego uprzemysłowienia, 
co nie obyło się bez znacznych 
wyrzeczeń ze strony społeczeń­
stwa, zapewniło jednak Polsce 
trwałą, bazującą na siłach włas­
nych, podstawę rozwoju. Dzięki 
Sześciolatce rolniczy i wycień. 
czony wojną kraj wyposażony 
został w 160 nowych, dużych 
zakładów przemysłowych. Ozna­
czały one podjęcie nieuprawia- 
nych dotąd w Polsce dziedzin 
produkcji (jak przemysł stocz­
niowy, samochodowy, przemysł 
wielkiej syntezy chemicznej) 
bądź też — skokowe rozszerze­
nie potencjału w dziedzinach 
rozwijanych już przed wojną, 
jak hutnictwo, wydobycie wę­
gla, energetyka, produkcja ma­
szyn.

Plan sześcioletni był naszym 
otwarciem na wielki przemysł. 
Otwarciem równie zdecydowa- 

. nym, co kosztownym.
★

Sześciolatka, jak wiadomo, 
miała swego poprzednika w pla­
nie trzyletnim (1947—49) inaczej 
zwanym planem odbudowy. Ta 
nazwa wyjaśnia właściwie wszy­
stko. Wprawdzie wraz z zakoń­
czeniem planu trzyletniego nie 
we wszystkich dziedzinach — i 
regionach — odbudowa kraju 
została zakończona, lecz pomyśl­
ne wykonanie założeń tego pla­
nu (w produkcji przemysłowej 
uzyskano nawet nadwyżkę) po­
zwoliło przerzucić główny na­
cisk z odbudowy na rozbudowę.

Plan trzyletni, poprzedzony 
ostrą polemiką polityczną na te­
maty ustrojowo-gospodarcze 
(PPR, a następnie PZPR odpie­
rać musiała ataki opozycji na 
socjalistyczny kierunek rozwo­
ju Polski) — zapoczątkował 
przebudowę struktury społecz­
no-gospodarczej kraju. W ra­
mach tego planu nastąpiło m.in. 
scalenie Ziem Odzyskanych z 
resztą kraju, noprzez włączenie 
ich — zasadniczo na równvch 
prawach — w polski organizm 
g osoodarczy.

W dyskusjach, które poprze­
dziły plan trzyletni, nartie ro­
botnicze — PPR i PPS — róż­
niły się poglądami na. temat 
modelu gospodarczego Polski 
(rozbieżności dotyczyły m.in. 
roli sektora spółdzielczego, jak 
też optymalnej decentralizacji 
decyzji gospodarczych). Stopnio­
wo jednak wyjaśniono te różnice, 
dochodząc do wspólnego stano­
wiska i wcielając w życie soc­
jalistyczne rozwiązania — za­

problem związany z niespo­
dziankami występującymi na 
ta'kich głębokościach. Raz jesz­
cze potwierdziło się powiedze­
nie że natura jest za subtelna, 
by się powtarzać. Każdy góro­
twór jest inny, innych wymaga 
technik do dotarcia do niego.

Kiedy drążenie szybów’ dota­
rło do skał tak niezwięzłych ja­
kim jest czwartorzęd, więc do 
skał o słabej strukturze we­
wnętrznej (piaski, iły, gliny 
zwałowe itp.) — trzeba było

ANDRZEJ BAJOREK ’

równo w teorii jak i w prakty­
ce życia gospodarczego. Apro­
bując trójsektorowy model gos­
podarki' polskiej (własność pań­
stwowa plus niektóre formy 
spółdzielczości wiejskiej, sektor 
drobnej wytwórczości oraz sek­
tor prywatno-kapitalistyczny) 
wioc^cą rolę przyznano sekto­
rowi pierwszemu, za perspekty­
wę zaś i kierunek dalszego u- 
społeczniania środków produkcji 
uznano rozszerzanie sektora 
państwowego. Na takie 
rozłożenie akcentów decydujący 
wpływ wywarła marksistowska 
myśl ekonomiczna, reprezento­
wana przez PPR. Zaznaczmy tu, 
że i w łonie PPR układ trój- 

z sektorowy poddawany był nie- 
' raz krytyce z pozycji dogma­
tycznych. Stefan Jędrychowski 
twierdził np., że podział gospo­
darki na trzy sektory nosi cha­
rakter reakcyjny i uniemożli­
wia jednolite planowanie gos­
podarcze. ’)

Rozbieżności i niuanse mode­
lowe, jak też zmiany wprowa­
dzane do planu trzyletniego na 
bieżąco nie naruszyły zasadni­
czej struktury tego planu i je­
go myśli przewodniej. Obraną 
wówczas przez PPR drogą — a 
pamiętajmy, że wybór dokony­
wał się w warunkach niesta­
bilnej, bardzo złożonej sytuacji 
wewnętrznej — Polska w na­
stępnych latach kroczyć będzie 
konsekwentnie.

★
Plan trzyletni, zwłaszcza zaś 

jego rok ostatni (1949) dał dobry 
start następnemu w sztafecie — 
planowi sześcioletniemu. Po­
wstawał on w warunkach po­
garszającej się sytuacji między­
narodowej. 4 kwietnia 1949 pod­
pisano Pakt Atlantycki (NATO), 
teoretycznie obronny, faktycz­
nie zaś — nacechowany agre­
sywnością wobec krajów sqcja- 
listycznych. Do stosunków han­
dlowych z krajami socjalistycz­
nymi Stany Zjednoczone wpro­
wadzają praktykę embarga.

Ustawa sejmowa o planie 
sześcioletnim (z lipca 1950 roku) 
dawała zdecydowany priorytet 
rozwojowi przemysłu środków 
produkcji, zwłaszcza zaś prze­
mysłowi ciężkiemu. Założono, 
iż w ciągu 6 lat produkcja środ­
ków produkcji wzrośnie o 154 
proc., a produkcja środków spo­
życia o 111 proc. To, rzecz jas­
na, wymagało zwiększenia in­
westycji. W pierwszym roku 
sześciolatki podskoczyły one aż 
o 38 proc, w stósunku do roku 
1949. Dzieląc inwestycyjny bo- 

.chenek, najwięcej, bo 46 proc, 
ogółu nakładów przyznano 
przemysłowi i budownictwu. 
(Udział rolnictwa i leśnictwa 
wynosił tylko 12 proc.). Plan 
zakładał jednak stosunkowo 
znaczny wzrost produkcji rol­
nej. W 1953 roku miała ona o 
50 proc, przekroczyć poziom 
1949 r.

Początek był obiecujący. W 
pierwszym roku Sześciolatki 
prawie we wszystkich dziedzi­
nach zadania zrealizowano z 
nadwyżka. Produkcja przemy­
słowa wzrosła aż *o 28 proc; w 
stosunku do roku poprzedniego. 
W produkcji środków spożycia 
i środków wytwarzania zdołano 
utrzymać mniej więcej równe 
tempo. Pomyślne, wyższe od za­
łożeń planu, były również wv. 
niki rolnictwa. (Np. pogło­
wię trzody chlewnej podskoczy­
ło aż o 54 proc.!). Ceny towarów 
i usług rosły wolniej niż płace.

Przy polityce embarga, wpro­
wadzonej przez USA i kraje 
Zachodu dostawcą większości 
dóbr inwestycyjnych, maszyn i 
urządzeń a także niektórych su­
rowców dla Polski stał się 
Związek Radziecki, który, mimo 
palących potrzeb własnych, u- 
dzielał nam niezbędnej pomocy. 
W oparciu o dostawv radzieckie 
zbudowaliśmy w planie sześcio­
letnim 27 dużych obiektów prze­
mysłowych, m.in. Hutę im. Le­
nina, FSO na Żeraniu, Fabrykę 
Samochodów Ciężarowych w

wzmacniać te części górotwo­
ru za pomocą metody) wierceń i 
mrożenia kolistego dokoła ru­
ry szybowej o średnicy 8 i pół 
metra. W dalszym głębieniu, 
gdzieś około 900 metrów, drą­
żenie weszło w fazę skał 
warstw siodłowych, które 
charakteryzują się znaczną 
twardością. Napotkaliśmy też 
wpływy wody podskórnej. 
Nowoczesna technika jaką dys­
ponuje nasze górnictwo, a 
przede wszystkim ludzie, którzy 
potrafią się nią posługiwać — 
wszystko to sprawiło, że te 
przeciwności natury zostały ur 
jarzmione.

Jest o co walczyć
Dotarcie do najgłębiej położo­

nych w polskim górnictwie po­
kładów węglowych, zalegają­
cych pod istniejącą już kopal­
nią „Halemba” w Rudzie Śląs­
kiej — i umożliwienie eksploa­
tacji tye’h pokładów, to nie cel 
sam 'w sobie. Na poziomie po­
ne o tysiąca metrów zalega bar­
dzo bogate złoże wysokokalory­
cznego węgla, w tym w. ok. 30— 
40 procentach węgla koksętwór- 
czcgo. Tak wykazały szczegóło­
we analizy. Złoże to zalega 
głęboko pod pokładami będący­
mi już w eksploatacji. „Halem­
ba” ‘jest kopalnią dwupokłado- 
wą: jeden pokład znajduje się 
na głębokości 380 metrów, dru­
gi pa głębokości 525 metrów. 
Tymczasem nowy pokład bu­
duje się na głębokości 1030 me­
trów. Te dwa poziomy dzieli 
cały pakiet skał znacznej gru­
bości.

Dotarcie do nowego złoża wę­
gla wymaga budowy po pro­
stu nowej kopalni, zupełnie nie­
zależnej od istniejącej „Halem­
by”. Taka budowa jest ewene­
mentem w polskim i nie tyłko 
w polskim górnictwie. Ta nowa 
kopalnia, która powstaje 500 
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Lublinie, Zakłady Chemiczne w 
Oświęcimiu, elektrownie w Ja­
worznie i Dychowie (woj. wroc­
ławskie). Korzystaliśmy też z 
kredytów inwestycyjnych, przy­
znanych nam przez ZSRR, 
a wykorzystywanych również w 
krajach trzecich.

Rosnącego znaczenia dla gos­
podarki nabierać zaczęła współ­
praca z bratnimi krajami, prze­
de wszystkim z Czechosłowacją 
i NRD.

Drugi okres realizacji Sześcio­
latki to lata 1951—53. Nastąpiło 
wówczas dalsze zwiększenie na­
kładów na inwestycje w prze­
myśle, przy czym gross tych 
nakładów otrzymał przemysł, 
ciężki. Polska inwestowała w 
przemysł na skalę niespotykaną 
w historii. Według szacunko­
wych porównań — 10-krotnie 
więcej aniżeli w okresie przed­
wojennym.

Napięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych, spotęgowane 
wojną koreańską, przyczyniło 
się m.in. do zmiany pierwot­
nych założeń naszej Sześciolat­
ki. Zadania z dziedziny obron­
ności. dodano do planu nie re­
widując innych elementów pla­
nu inwestycyjnego. Akumula­
cja, wynosząca w 1950 roku 21 
proc, dochodu narodowego o- 
siągnęła w r. 1953 poziom 28,5 
proc. Tak wysoki pułap akumu­
lacji musiał niekorzystnie odbić 
się na spożyciu, które zaczęło 
spadać. Inwestycje, dla budow­
nictwa mieszkaniowego przycię­
to na rzecz budownictwa prze­
mysłowego.

Inwestycje w rolnictwie, i tak 
niewysoko zaplanowane, zostały 
w latach 1951—53 ograniczone.

Wyniki w uspółdzielczaniu wsi 
stały się głównym kryterium 
oceny władz terenowych, co 
spowodowało rozwój sektora 
spółdzielczego na siłę, z ‘ naru­
szeniem dobrowolności i wyrzą­
dziło spółdzielczości produkcyj­
nej stratę psychiczną nie do 
wyrównania przez wiele następ­
nych lat. (W roku 1953 mieliś­
my 7,7 tys. spółdzielni produk­
cyjnych, zrzeszały one 15,5 tys. 
członków. W 1976 r. 1492 spół­
dzielni i 73 tys. członków). .

W końcowym etapie Sześcio­
latki przystąpiono do korekty 
polityki gospodarczej. Zahamo­
wano wzrost inwestycji. przv- 
spieszono produkcję artykułów 
konsumpcyjnych. Istotą tych 
zmian było przywrócenie pro-. 
porcji z pierwotnej wersji pla- ‘ 
nu. Strategia gospodarcza zo­
stała podtrzymana.

W ostatnim roku Sześciolatki 
dały się odczuć pewne, pozyty­
wne skutki tej korekty m.in. 
w sferze płac i spożycia. Nie 
wyrównało to jednak niezado­
wolenia. narosłego w latach po­
przednich. Gdy trwały prace 
nad pierwszym planem pięcio­
letnim (1956—60) doszło do 
zmian w kategoriach politycz­
nych w ndźdżierniku 1956 r.

W ..Historii Gospodarczei Pol­
ski XIX i XX w.” napisano 
m.in.:* 2!

*) Janusz Kaliński „Plan odbu­
dowy gospodarczej” KiW 1977.
2) I. Kostrowlcka, Z. Landau,
J. Tomaszewski „Historia Go­
spodarcza Polski XIX i XX 
wieku”! KiW. Wyd. HI 197*,

„... Jakkolwiek gospodarka 
przeżywała dotkliwe bieżące 
trudności, a dotychczasowa po­
lityka gosnodarcza spotkała się 
z powszechna krytyką, na Je­
sieni 1956 Polska znajdowała 
sie w warunkach sprzyjających 
nie trlko naprawie błędów i 
nakreśleniu nowych zas”d’ dzia­
łania. lecz także 'przyśpieszeniu 
rozwoju gospodarczego.

Pierwszym i zasadniczym e- 
lementem bvła rozbudowa prze- 
mvslu w okresie planu sześcio­
letniego. Dopiero w trakcie re- 
eh’owenia nowryo nlanw pię­
cioletniego uwidoczniły się e- 
fektv olbrzymiego wysiłku in­
westycyjnego ubiegłego okresu. 
Produkcje rozpoczynały zakła­
dy. których budowę zapocząt­
kowano w latach poprzednich. 
Wzrost wytwórczości przemvsłu 
ciężkiego umożliwił rozwój !n- 
nvch działów gospodarki naro­
dowej.

Wielkie znaczenie miałv zeb­
rane w ciaeu 6 lat doświad­
czenia w dziedzinie planowa­
nia...”

W pamięci Polaków plan 
sześcioletni zapisał się przede 
wszystkim Nową Hutą. Budo­
wa, w dziewiczym polu, wiel­
kiego kombinatu hutniczego i 
miasta-satelity pod Krakowem 
była czymś więcej niż realiza­
cja określonej inwestycji. jed­
nej z większych ‘ podówczas w 
Europie. Budowa ta stała się 
symbolem całego procesu pol­
skiego uprzemysłowienia. Wy­
rażała specyficzny styl tego pro­
cesu, jego rozmach i niepowta­
rzalny romantyzm.

Bvła więc Nowa Huta, sym­
bolem uprzemysłowienia nie­
cierpliwego, dokonywanego ga­
lopem, bez odpowiednio przy­
gotowanego zaplecza, bez wy­
szkolonej kadry, bez właściwie 
rozłożonych sił i środków. Bu­
dowana była entuzjazmem tysię­
cy ochotników przybyłych z 
całej Polski, entuzjazmem zie­
lonych drelichów „Służby Pol­
sce”.

I na późniejszych budowach, 
jak kombinat górniczo-energe­
tyczny „Turoszów”, Tarnobrze­
skie Zagłębie Siarkowe, kopal­
nie miedzi w Lubinie. Zakłady 
Azotowe w Puławach, kombi­
nat petrochemiczny w Płocku 
(dziesięciolecie I960-—1970) dało 
się zauważyć wiele z nowo­
huckiego stylu (sztaby patro­
nackie ZMS. zaciągi werbunko­
we do pracy, akcyjność).

•Nowa Huta wywarła og­
romny wpływ na dyspozycję 
psychiczną młodych pokoleń. 
Zostawiła ogromny kapitał 
spontaniczności i autentyzmu, 
który procentuje, zadziwia i 
fascynuje po dziś dzień.
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Południowy Wietnam—wczoraj i dziś

Zrujnowany spichlerz
JAN MAR - korespondencja własna

Ile razy moi wietnamscy roz­
mówcy wspominali pierw­
szy rok wolności na Połud­

niu, nieodmiennie wracałem 
do tego samego pytania: od 
czego zaczynaliście, co było 
najważniejsze. Odpowiedzi 
brzmiały zgodnie: najpierw 
należało dać ludziom jeść. 
Tak działo ©ię w tamtych, 
wiosennych miesiącach 1975 
roku w południowym Wiet­
namie, o którym w dawnych 
czasach mówiło się, że jest 
rolniczą krainą „mlekiem i 
miodem płynącą”, zasobnym 
spichlerzem ryżowym w po­
łudniowo-wschodniej Azji.

Jak do tego do-szło, że dla 
zapobieżenia klęsce głodowej 
w miastach i wielu regionach 
centralnej części Południa 
trzeba było sięgać po pomoc 
z Północy i rozprowadzić 
wśród ludności tylko w cią­
gu pierwszych ośmiu miesię­
cy po wyzwoleniu 150 tysięcy 
ton ryżu? Co sprawiło, że za­
daniem numer jeden, gospo­
darczym i społecznym, mu- 
siało stać się ratowanie rol­
nictwa?

200 lat zastoju

Wojna okaleczyła * nie tylko 
ludzi, ale i ziemię. Południe 
przypominało krajobraz po bit­
wie, zryty lejami po bombach, 
naszpikowany minami i niewy­
pałami. Bombardowania i pa­
cyfikacje zniosły z powierzchni 
tysiące wiosek, zrujnowały 
urządzenia hydrotechniczne, 
zdziesiątkowały stada bawołów, 
które w Wietnamie są jeszcze 
główną siłą pociągową.

Ale nawet na tych ziemiach, 
których bezpośrednio nie dot­
knęła pożoga wojenna, setki ty­
sięcy hektarów leżało odłogiem. 
Nie miał ich kto uprawiać. 
Niemal połowa ludności, 10 mi­
lionów, opuściła stałe miejsca 
zamieszkania na wsi. Część u- 
ciekła do miast, chroniąc się 
tam przed bombardowaniami, 
działaniami wojennymi 1 pacy­
fikacjami. Część zapędzono do 
„wiosek strategicznych” i obo­
zów przesiedleńczych, aby po­
zbawić partyzantów i żołnierzy 
armii wyzwoleńczej pomocy ze 
strony ludności.

Zdewastowana i wyludniona 
wieś produkowała tylko tyle, 
by zaspokajać własne, niewiel­
kie zresztą potrzeby. W ostat­
nich miesiącach wojny sytuacja 
jeszcze się pogorszyła. General­
na ofensywa wyzwoleńcza u- 
niemożliwila prace na polach i 
zbiory przepadły. W kwietniu 
1975 roku 3,5-milionowy wów­
czas Sajgon Dosiadał zapasy ry­
żu, wystarczające na tydzień, 
przy rozdziale niemal głodo­
wych racji.

Rolnicza degrengolada za­
częła się jednak w czasach po­
przedzających amerykańską 

Nowe ziemie
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

ulica Karola Marksa, dom nr 
95. Z listu dowiedziałem się 
nazwiska ludzi, którzy przy­
garnęli moją rodzinę — Tur- 
sun Tarabajewi.cz Bajbusy- 
now i jego żona Rukja Jąru- 
łowna. Znalazłem ich domek, 
podobny do tysięcy innych w 
ówczesnej, niemal całkowicie 
parterowej Ałma-Acie. Żona 
pisała w czasie wojny, że la­
tem dom tonął w zieleni 
drzew, a pod oknem cicho 
szemrał aryk. A teraz mieliś­
my luty, aryk był pusty, a z 
nagich, mokrych od zaczyna­
jącej się odwilży drzew kapa­
ły krople wody. Nie wiedzieć 
czemu wyraźnie, w sposób 
niemal widzialny, przypom­
niały mi się długie dni wojny. 
Może zajść? Wypada przecież 
podziękować dobrej rodzinie 
kazachskiej, pokłonić się ścia­
nom, w których zamiast 
czworga osób w tych trud­
nych czasach mieszkało zgod­
nie siedmioro. Zdecydowałem 
jednak, że zaczekam na żonę 
i jeżeli się uda, przyjdziemy 
tutaj razem.

Ruszyłem dalej ulicami, 
wiedząc, że to jest najlepszy 
sposób na zdobycie pierw­
szych wrażeń z miasta, gdzie 
ma się mieszkać “i pracować. 
Zajrzałem na bazar, który 
wiele może powiedzieć wpra­
wnemu oku. Jest to przecież 
swego rodzaju barometr życia 
gospodarczego każdej miejsco­
wości, zwierciadło obyczajów 
i tradycji jej ludności. Bazar 
ałmaatyński, hałaśliwy, z 
tłumem ludzi, barwny, uka­
zał mi wiele pouczających rze­
czy. Bardzo mi się spodobało 

wojnę w Wietnamie. Przez pra­
wie 200 ostatnich lat wietnam­
skie rolnictwo nie tylko nie 
modernizowało się, ale traciło 
swą wartość.

Często spotykany jest taki 
argument, mający przemawiać 
za rozkwitem rolnictwa przed 
II wojną światową: w tamtych 
czasach Francuzi eksportowali 
przecież z Wietnamu, głównie 
z Południa, 1,5 miliona ton ry­
żu rocznie. Nie mówi się tylko 
o tym, że te nadwyżki zdobywa­
no kosztem pogarszania warun­
ków życia Wietnamczyków: 
spożycie ryżu, w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca, spadlo 
z 260 kg w roku J900 do 180 kg 
w roku 1937.

Dążąc do jak najniższych 
kosztów wytwarzania, kolonia- 
liści francuscy nie podejmowali 
większych prac hydrotechnicz­
nych, nie unowocześniali ani 
metod, ani środków produkcji. 
Ponadto lansowana przez nich 
monokultura ryżowa ograni­
czyła uprawy innych roślin ja­
dalnych i zahamowała rozwój 
hodowli. Chłopi tylko raz w ro­
ku zbierali plony ryżu, uzysku­
jąc co najwyżej 15 kwintali z 
hektara, dwa razy mniej, niż 
wynosi * średnia światowa. Tak 
było na Południu; gdzie wege­
tacja roślin trwa przez cały 
rok, na ziemiach tak żyznych 
jak choćby w delcie Mekongu.

Ostatnia wojna zniszczyła 
więc rolnictwo już zacofane, 
mato wydajne. Dopiero na tym 
tle, dawnych zaniedbań i skut­
ków wojny, uwidaczniają się 
wyraźnie przyczyny rozpaczli­
wego stanu zaopatrzenia w 
żywność ludności Południa jfo 
jego wyzwoleniu.

Początki 
były najtrudniejsze

Pomoc z Północy i skupowa­
nie przez państwo, gdzie tylko 
było można, stosunkowo nie­
wielkich nadwyżek żywności — 
to był ratunek na krótką metę. 
Zresztą już wtedy dała o sobie 
znać handlowa dżungla, która 
pozostała po czasach amery­
kańskiej okupacji.

Dla zaspokajania minimum 
potrzeb wprowadzono po wyz­
woleniu system kartkowy na 
podstawowe artykuły spożywcze 
i przemysłowe, po cenach bardzo 
niskich. Nowych władz nie było 
stać na płacenie za kupowany u 
chłopów ryż więcej, niż wyno­
siła cena sprzedaży. Tymczasem 
prywatni kupcy, wzbogaceni na 
wojnie, przeważnie pochodzenia 
chińskiego, wykupywali przez 
pośredników ryż po cenach 
trochę wyższych, śrubując je 
potem przy sprzedaży na wol­
nym rynku.

Przypominam te spekulacje 
nie bez powodu. Kiedy bowiem 
upaństwowiano handel, kładąc 
kres tego rodzaju machinacjom, 
w obronie spekulantów stanęły 
Chiny, zaliczając ich również 
do grona prześladowanych ja­
koby w Wietnamie Chińczy­
ków.

Dalsze liczenie na pomoc ży­
wnościową nie doprowadziłoby 
do niczego. Mimo znacznych 
postępów w dziedzinie rolnic­
twa, Północ także przeżywała 
trudności. Zniszczenia wojenne 
ograniczały możliwości rolnic­
twa. Co więcej, duży przyrost 
naturalny pochłaniał zwiększa­

pełne swoistego kolorytu ob­
licze miasta.

ak jakoś wypadło, że 
mieszkałem w nim w 
różnych miejscach. Naj­

pierw ulokowano mnie za 
miastem w domu wczasowym, 
z pięć kilometrów od głośne­
go dzisiaj lodowiska Medeo 
(wówczas go nie było). Miej­
scowość nadzwyczaj piękna. 
Sady, dróżki, czyste powie­
trze, szemrząca rzeczka pły­
nąca z gór. I same góry tuż, 
blisko — czernieją w sinym 
zamgleniu, lśnią śnieżnymi 
szczytami. Ostatnim razem, 
kiedy byłem w Kazachstanie, 
we wrześniu roku 1976; zaj­
rzałem do tego domu wczaso­
wego, postanowiłem odnaleźć 
swój pokój, pewnym krokiem 
wszedłem na piętro, odszuka­
łem znane mi drzwi i zaczą­
łem opowiadać towarzyszą­
cym mi osobom, że tutaj 
właśnie pod oknem był stolik 
do pracy, a z boku kanapa...

— Nie, Leonidzie Iljiczu — 
powiedziała z uśmiechem 
miejscowa kierowniczka. — 
Omyliliście się o dwoje drzwi.

Ten wypadek świadczy nie 
tyle o niedoskonałości pamięci 
ludzkiej, ile o szybkim tempie 
zachodzących zmian. Nie tyl­
ko dom wczasowy, bardzo 
przebudowany, ale cała dzi­
siejsza Alma-Ata jest zupełnie 
niepodobna do dawniejszej. 
Teraz jest to wielkie, nowo­
czesne, o prawie milionowej 
ludności miasto, piękne i ory­
ginalne. Buduje się ono z roz­
machem, na podstawie do­
brze przemyślanego planu i 
powiedziałbym, że z wielkim 
sercem. Nie widzi się tutaj 
ziejących nudą, jednostajnych 
kwartałów, architektura no­
wych domów jest oryginalna,

I

jące się nadwyżki żywnościowe. 
Trzeba więc było jak najszyb­
ciej uzdrawiać gospodarkę na 
Południu.

Zadanie niełatwe, gdyż wy­
magało łączenia dwóch dzia­
łań. Na wieś musiały powrócić, 
miliony ludzi, które z niej 
podczas wojny uciekły lub zo­
stały wygnane. Jednocześnie 
należało rozpocząć zakrojone na 
szeroką skalę prace, mające na 
celu intensyfikację produkcji 
rolnej. Zdawano sobie przy tym 
sprawę, że wobec poważnych 
braków w wyposażeniu mate­
riałowym i technicznym, w wa­
runkach rozdrobnienia prywat­
nych gruntów, radykalnej po­
prawy zaopatrzenia w żywność 
nie osiągnie się w krótkim 
czasie. To jednak, co w tej 
dziedzinie zrobiono w ciągu 
kilku lat po 30-letniej wojnie, 
wyarte jest bliższego poznania.

Powroty na wieś

Setki tysięcy chłopów, zwła­
szcza ze „strategicznych wio­
sek” i obozów przesiedleńczych 
samorzutnie powracały po wy­
zwoleniu do dawnych miejsc 
zamieszkania. Bez oporów po­
wracali na wieś, po krótkiej 
weryfikacji, szeregowi żołnie­
rze włączeni siłą do armii saj- 
gońskiej.

Ale faktem jest również, że 
setki tysięcy ludzi, którzy w 
czasie wojny przepełnili miasta, 
odzwyczaiły się od uczciw’ej 
pracy. Obsługując pół miliona/ 
żołnierzy amerykańskich i u- 
przywilejowaną warstwę Wiet­
namczyków, nawykli do handlu 
czarnorynkowego, do najroz­
maitszych kombinacji, bronili 
się jak tylko mogli przed wy­
jazdem na wieś. A wyjechać 
musieli, gdyż brak rozwiniętego 
przemysłu w miastach uniemoż­
liwiał ich zatrudnienie. W cią­
gu trzech lat ponad trzy milio­
ny ludzi powróciło na wieś — 
albo do swych rodzinnych wio­
sek, ’albo do tworzonych, no­
wych rejonów gospodarczych.

W relacjach z Południa 
dziennikarzy zachodnich właś­
nie te nowe rejony były 
przedmiotem krytycznych u- 
wag. Nie brano przy tym pod 
uwagę rzeczywistych konie­
czności.

Po pierwsze, nie wszyscy 
mieli gdzie powracać. Wojna 
zniszczyła tysiące miasteczek. 
Rozlegle obszary ziem upra­
wnych były tak zdewastowa­
ne, że ich rekultywacja wy­
magała wiele czasu. Regiony 
zaś przeludnione nie potrze­
bowały dodatkowych rąk do 
pracy.

Po drugie, w grę wchodzi­
ło zagospodarowanie „bia­
łych plam” na rolniczej ma­
pie Południa.

Jednak nie nowe rejony 
miały decydujące znaczenie 
dla zwiększania produkcji 
rolnej, lecz gospodarstwa 
chłopskie, gotowość ich właś­
cicieli do naprawiania rol­
nictwa. Dziś można powie­
dzieć, że w olbrzymiej więk­
szości wzięli na siebie ten 
trud, a pomoc państwa ułat­
wiła osiągnięcie znacznego 
postępu.

JE3ES

ani jeden wielki budynek nie 
jest powtórzeniem innego.

Za każdym razem, gdy 
przylatuję tutaj, mówię sta­
rym przyjaciołom: „Widzicie, 
znowu przyleciałem do was, 
jak do swoich bliskich!” Kie­
dy do Ałma-Aty przeniosła 
się moja rodzina, zamieszka­
liśmy w drewnianym domku 
typu wiejskiego tamże, w 
Małej Dolinie. Domu tego już 
nie ma. Potem przeprowadzi­
liśmy się do śródmieścia, na 
ulicę Dżambuła, do ekspery­
mentalnego domu z płyt pias­
kowych. Widać, nie bardzo, 
były one trwale, bo budynek 
się nie zachował. Nie ma też 
domku, który przygarnął mo­
ją rodzinę w latach wojny. Na 
tym miejscu tryskają dzisiaj 
wesoło strumieni^ wielkiej 
fontanny. I tylko jeden dom, 
na rogu ulicy Furmanowa i 
Kurmangazy, zachował się do 
dzisiaj. Ale w nim mieszka­
łem tylko w ostatnich miesią­
cach pracy w Ałma-Acie.

Wówczas zaś, na po­
czątku lutego roku 1954, 
ledwie zdążyłem się ro­

zejrzeć na nowym miejscu, a 
już musialem uczestniczyć w 
plenum KC Komunistycznej 
Partii Kazachstanu. Muszę 
przyznać, że wielu mówców 
wypowiadało się na nim sa- 
mokrytycznie i ostro o sy­
tuacji w republice. My z P. 
Ponomarenką przysłuchiwa­
liśmy sfę uważnie, sami nie 
zabierając głosu. Kiedy sta­
nęła sprawa wyborów, przed­
stawiciel KC KPZR poinfor­
mował uczestników plenum, 
że Prezydium KC zaleca wy­
branie na pierwszego sekre­
tarza Ponomarenki, na dru­
giego zaś Breżniewa.

Pracowaliśmy z P. Ponoma­
renką ręka w rękę, dążąc do 
jednego celu. Trosk i spraw 
starczało na nas obu. Jeżeli 
o mnie chodzi, to zawsze ce­

Na przełaj przez kontynent (10)

Wojna o sto milionów akrów
Od naszego specjalnego wysłannika KAROLA SZYNDZIELORZA

Second Mesa, Arizona 
iele godzin zeszło nam 
w Acoma. Zrobiło się 
późno. Z dziennej nor­

my mil nie zrobiliśmy nawet 
połowy. Trzeba się więc spie­
szyć. Ale na transkontynental- 
nych autostradach, podobnie 
jak na podmiejskich drogach, 
nie wolno przekraczać 55 mil 
na godzinę. A tu nawet przy 
stu milach na godzinę byłoby 
bezpiecznie. Cóż, taki przepis. 
20, 30, 40 mil prostej drogi. 
Jedynie krajobraz się zmienia. 
Ziemia staje się coraz czer- 
wieńsza i bardziej kamienista. 
Aż tu nagle kontrola granicz­
na. Jedyna w czasie naszej 
drogi przez Stany Zjednoczo­
ne. Podchodzi do wozu inspek­
tor i pyta czy wieziemy jakieś 
świeże owoce czy warzywa. 
„Tak, mamy jeszcze grapefrui- 
te’a” — odpowiadam. Czy 
mogę go, zobaczyć? Pokazuję 
i wyjaśniam, że pochodzi z 
Arizony i kupiony został w 
Oklahomie. „Dziękuję, przy­
jemnej drogi”.

To stan Kalifornia wespół z 
Arizoną kontrolują turystów i 
przewoźników w obawie by nie' 
doszło do niespodziewanego im­
portu szkodników roślin i sa­
dów. Kosztuje to parę milionów 
dolarów rocznie i nie wiadomo • 
czy jest istotnie skuteczne.^ Ale 
mimo to od lat w ten właśnie 
sposób pilnuje się sranie.

Właściciel motelu w Holbrook 
mówił mi potem. że ludzie 
miejscowi przejeżdżają prze? 
granice stanu Arizona bocznymi 
drogami, bo kontrole ich dener­
wują. Mieszkamy w pustyni. 
Klimatyzacja nie radzi sobie z 
ciepłem nagromadzonym w '•’- 
tonite ścian. Wyje więc na peł­
nych obrotach v/e wszystkich 
oknach i nie da je ulgi. Trzeba 
jakoś przetrwać tę noc. Wczes­
nym rankiem chłodno. I słoń­
ce ostre Kilka rad r.a drogę od 
gospodarza — weźcie że sobą 
czystą wodę, może sie przydać. 
I koniecznie zatankujcie do peł­
na. bo niedziela, i może być 
trudno z benzyną.

Zbaczamy z głównej drogi 
Jedziemy na północ w stronę 
gór. a ściślej ku rezerwatowi 
Indian Hopi. Test Pierwsza Me­
sa. osada schowana wśród nie-’ 
wysokich wzgórz, nad rzeczka. 
Szkoła zbiorcza, dość nowa, po­
sterunek policji, władze gminy. 
.Tedziemv dalej. Widzimy już z 
daleka to, czego szukamy. Na 
szezveie córy osada Indian Ho- 
pi Podjeżdżamy bliżej, wspina­
my się. I sta jemy na parę mi­
nut bo widok przed nami nie­
samowity.

Jakoś żyjemy
Granatowe niebo, gazieś w od­

dali. będzie chyba ze sto mil, 
wierzchołki gór w śniegu, a pod 
nami pustynia nakrapiana w 
zagłębieniach zielenią. Fotogra­
fujemy. Jakiś chłopak uśmie-ha 
się do nas. Po chwili prosi oj­
ca. Rosły mężczyzna. Zwyczaj­
na koszula, ieansv. buty. Dob­
rze mówi do angielsku. Opowia­
damy mu o naszej podróży 
przez ziemie Indian. ..Kim pan 
jest, jaki ma Pan zawód?” — 
pytam. Nasz nowy znajomy 
przedstawia sie. — ..Nazywam 
się Joe Namoki. jestem tutej­
szy. Hopi. To znaczy niezupeł­
nie tutejszy. Pochodzę ę Trze­
ciej Mesa, wżeniłem sie do 
drugiej Mesa. Moja żona Barba­
ra jest tutejsza. Ale jak każę 
nasz obvezaj mężczyzna przeno- I 

niłem i darzyłem szacunkiem 
Pantielejmona Kondratjewi- 
cza zarówno jako „głównego 
partyzanta”, który przez całą 
wojnę kierował narodowym 
ruchem oporu na tyłach wro­
ga, jak też zdolnego organi­
zatora i niezawodnego towa­
rzysza.

Na zakończenie plenum po­
dziękował on uczestnikom za 
wybór i powiedział w imie­
niu nas obydwu zaledwie kil­
ka słów:

— Mam nadzieję, że potra­
fimy nie zawieść waszego za­
ufania. Będziemy pracować 
bez wytchnienia! Sądzę, że 
już za dwa lata będziemy 
mogli zameldować Komiteto­
wi Centralnemu o wykonaniu 
zadań powierzonych obecnie 
kazachstańskiej organizacji 
partyjnej.

Wybiegając naprzód po­
wiem, że rzeczywiście dokład­
nie w dwa lata później, kiedy 
byłem już pierwszym sekre­
tarzem KC Komunistycznej 
Partii Kazachstanu, złożyłem 
meldunek XX Zjazdowi 
KPZR, że wielkie zadanie 
partii w sprawie zaorania i 
obsiania ziem nowych zostało 
wykonane z honorem.
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Ogrom spraw zwalił się 
od razu na nas wszyst­
kich. Dzisiaj, po wielu 

latach, przeglądając doku­
menty z tamtych czasów, za­
stanawiam się, w jaki sposób 
udawało nam się tyle robić i 
wszędzie padążać. Widocznie 
taki już jest nasz organizm, 
że potrafi się przystosować 
nawet do niewiarygodnych 
przeciążeń — zarówno ner­
wowych, jak fizycznych. 
Znów przypomina mi się woj­
na. Ludzie znajdowali się tam 
na granicy wytrzymałości: 
nie dosypiali, nie dojadali, 
mokli w okopach, dzień i noc 
leżeli na śniegu, rzucali się 

si się do wioski żony i tam bu­
duje dom. Oto właśnie mój dom. 
Powstał na kamieniach, które 
były kiedyś domami naszych 
przodków” A z czego Pan ży­
je? — „Z zawodu jestem specja­
lista komputerowym. Służyłem 
w armii, w Wietnamie, i tam 
przez kilka lat obsługiwałem 
maszyny liczące i dalekonisw 
Tutaj moje umiejętności nie są 
nikomu potrzebne Oprowa­
dzam więc turystów, czasami 
wygłoszę jakiś wykład w naszej 
świetlicy. Tu widzi Pan nie 
ma pracy. Moja żona wyplata 
talerze, półmiski. I jakoś żyje- 
my.”

A dlaczego nie przeniesie się 
Pan do miejsc, gdzie jest pra­
ca? ..Nie musiałbym jej daleko 
szukać. Pod tą zięmia — i Joe 
pokazuje równinę ciągnąca się 
przed nami — jest węgiel. Dob­
ry węgiel i jest go dużo. Wie­
le razy już mówiłem, że powiną 
niśmy zgodzić się na zbudowa­
nie kopalni. I ja. i inni młodzi, 
mieliby wówczas prace, wszyscy 
Hopi mogliby na tym skorzy­
stać. Starsi jednak na to się nie 
godzą. Boją się, że to wywróci 
nasze życie i nasz obyczaj. Od­
jechać stąd trudno, a jeśli na­
wet ktoś wybierze się do miast, 
wraca. Hopi bowiem są rolni­
kami. Żyjemy z tego co uro­
dzi nasza ziemia. Nie jest te?o 
wiele, ale nam musi wystar­
czyć. Biali ludzie obiecują nam. 
w zamian za naszą pustynię z 
węglem, zielone pastwiska, żyz­
ne ziemie i strumienie z czy­
sta wodą, Ale białęmu człowie­
kowi nie wierzymy. Tyle razy 
już nas oszukał. Zresztą — 
gdzie jeszcze sa takie ziemie, na 
których nikt nie pasie swoich 
stad? Boimv się. że z dobrej 
ziemi rychło by nas przepędzo­
no. Tu, z dala od miast i ludzi, 
nikomu na ’•“rte nie -wadzimy”.

Stulecia 
niesprawiedliwości

Bvło to jedno z najciekaw­
szych srootkań w ciągu tej dłu­
giej podróży Joe Namckj mó­
wił o najważniejszej dla In­
dian i białych snrawie — ziemi. 
Kirke Kickingbird, Indianin z 
plemienia Kit>wa, pracownik 
Instytutu Rozwoju Prawa In­
diańskiego i Karen Ducheneaux, 
Sioux znad rzeki Cheyenne, pi­
sarz z American Indian Press 
Association, napisali wsnólnie 
książkę, które! tvtul b^zmi „Sto 
milionów akrów”. Ukazała się 
przed .pięciu latv. We wstenie 
do niej bvły dyrektor Kongre­
su Narodowego Amerykańskich 
Indian. Sioux Stojące! Skały,. — 
Vine Deloria Jr powiada: „Je­
dna z trudności w przedstawie­
niu indiańskiej wersji nnszvr'- 
spraw jest fakt, że większość 
ludności indiańskiej żyje w izo­
lowanych i zaniedbanych regio­
nach amerykańskiego Zachodu. 
Natomiast środki masowego 
przekazu skoncentrowane są 
w Nonwm Jorku gdzie India- 
rtie sa rzadkością. Ponieważ 
Trtdianie nie uofawiaja sie sta’e 
przed oczyma i uszami wschod­
nie! Amervki to zakładano żc 
nie ma poważniejszych proble­
mów oprócz tvch. które celowe 
wymyśla demoniczne Biuro 
Spraw Indian”.

W specjalnym orędziu ' do 
Kongresu, przedstawionym w 
lipcu 1970 roku, ówczesny pre­
zydent Richard Nixon, zapropo­
nował powoła,nie specjalnego u- 
rzedu. niezależnego od mini­
sterstw sprawiedliwości ł za­
sobów naturalnych, którego za­
daniem bvlabv obrona praw In­
dian. Prezydent mówił: „Pierw­
si Amerykanie — Ind’anie — 

w iodowatą wodę i prawie w 
ogóle nie zapadali na prze­
ziębienie i wszelkie inne cho­
roby czasów pokoju. Coś po­
dobnego obserwowano też na 
nowych ziemiach.

Miałem już sposobność po­
równywania epopei ziem no­
wych z frontem, z gigantycz­
ną bitwą, którą wygrały par­
tia i naród. Nam, żołnierzom 
frontowym wszystko kojarzy 
się z wojną, a jednak to po- 

' rówąanie jest trafne. Natu­
ralnie, na ziemiach nowych 
nie było strzelaniny, bombar­
dowań, ostrzałów artyleryj­
skich, ale wszystko pozostałe 
przypominało bitwę.

Żeby ją zacząć, trzeba było 
przedtem, mówiąc wciąż tym 
samym językiem wojskowym, 
dokonać przegrupowania sił, 
przygotować zaplecze, a to 
nie było łatwe. Zaraz po ple­
num odbył się VII Zjazd Ko­
munistycznej Partii Kazach­
stanu, który dał analizę stanu 
rzeczy. Uznał on pracę Biura 
i Sekretariatu KC w poprzed­
nim składzie za niezadowala­
jącą.

Wyjaśnię dlaczego. W 
kraju przebogatych mo­
żliwości naturalnych, 

gdzie były setki kołchozów, 
sowchozów oraz stacji ma­
szyn i traktorów, gdzie na 
polach pracowało kilkadzie­
siąt tysięcy ciągników i kom­
bajnów, gdzie oprócz gruntów 
ornych były miliony hekta­
rów łąk i pastwisk, produkcja 
zboża, mięsa, bawełny, wełny 
w porównaniu z poziomem 
przedwojennym nie rosła, ale 
czasem nawet spadała. Udoje 
mleka były niższe, niż w roku 
1940, zbiory zbóż wynosiły 
5—6 kwintali z hektara, ba­
wełny zaledwie 10 kwintali, 
ziemniaków najwyżej 60 
kwintali z hektara.

W tym czasie nawet takie 
zupełnie spustoszone przez

sa najbardziej upośledzoną i 
izolowaną grupą mniejszościową 
w naszym narodzie. Dosłownie 
w każdej dziedzinie — zatrud­
nieniu. dochodach, oświacie, 
zdrowiu — warunki w jakich 
żyia Indianie są na jgorsze. Ten 
stan rzeczy jest dziedzictwem po 
stuleciach niesprawiedliwości. 
Od czasu pierwszych kontaktów 
z europejskimi osadnikami In­
dianie Ameryki byli uciskani i 
prześladowani, pozbawiano ich 
ziemi przodków, zabrano im 
możliwość kontroli własnego 
losu. Nawet programy rządu fe­
deralnego, intencja których b^- 
ło zaspokojenie ich potrzeb czę­
sto okazywały się nieskuteczne 
i poniżające. Zarówno te wzglę­
du na wymogi sprawiedliwości, 
jak i z myślą o rozumnej po­
lityce społecznej, musimy za­
cząć działać zgodnie z tym, co 
Indianie sami nam od# dawna 
mówią”. ‘
. W całych Stanach Zjednoczo­
nych słychać teraz wiele o pra­
wach Indian. W Bostonie gło­
śno było o pojedynku jaki w 
sadach toczyli Indianie Mash­
pee o prawo do ziemi na Cane 
Cod. Dochodziły również echa 
sporu jaki ze stanem Mąine 
wiodą plemiona Passamaquoddy 
i Penobscot. Utrzymują one. że 
sprzedaż ich ziem stanowi Mas­
sachusetts w roku 1794 była 
bezprawna, ponieważ nie została 
ratyfikowana przez Kongres 
USA. Po czym dodają: „Oba na­
sze narody walczyły po stronie 
Amerykanów w Wojnie Rewo­
lucyjnej . Ze względu na na­
sze działania znaczna cześć 
Maine należy dzisiaj do Stanów 
Zjednoczonych zamiast do Ka­
nady”. Rząd federalny złamał 
układy. Jeden z adwokatów o- 
wvch plemion ujmuje sprawę 
tak: „Stan zabrał ziemie ple­
mionom nie dając w zamian 
niczego". - ,

Cała historia Stanów Zjedno­
czonych jest w oczach Indian 
Drogą Złamanych Układów. Ale 
Indianie odwołują sie dzisia! do 
sumienia Ameryki. Jak pisał w 
kwietniu ..Christian . Science 
Monitor”: „W połowie 2eszłego 
stulecia mieszkańcy wschodnie­
go wybrzeża Stanów Zjednoczo­
nych nieraz widywali jak ła­
dowano do pocie^ów wielkie 
grupy Indian. Ziemia i stru­
mienie, które dostarczał^ im 
zwierzyny, rvb i zvwno^ci zo­
stały przejęte przez białych 
osadników, i -wielu z cwrch 
prawdziwych Amerykanów zna­
lazło sie na bezludnych ugo­
rach. na których trudno brło 
wyżrć. Dzisiaj, ponad sto lat 
później, amerykańscy' Indianie 
ponownie czuja, że biały czło­
wiek ich okrąża. Okazało sic 
bowiem, że pustynne rezerwaty 
krvią wielkie bogactwa mine­
rałów i naftę... 48 procent In­
dian w rezerwatach nadal żyje 
w nędzy; 55 nrocent m.‘es’ką w 
domach poniżę! wszelkich stan­
dardów. 58 procent dzieci in­
diańskich przervwa naukę w 
szóste! klasie. Bezrobocie i al­
koholizm sa stałymi problema­
mi”

Nie dziwię się temu, że 
Joe Namoki nie ufa białym 
ludziom. Przestałem się dzi­
wić temu, że białemu czło­
wiekowi. który noiawi si.ę w 
ich rezerwatach Indianie przy­
glądają się podejrzliwie. Wiem 
natomiast, że rachunku in­
diańskich krzywd nikt nie 
jest w ‘stanie wyrównać. Na­
wet. jeśli uda sie wygrać woj­
nę o 100 milionów akrów in­
diańskich gruntów.

wrojnę rejony kraju, jak Ku­
bań, Ukraina, Don, podźwig- 
nęły się z ruin, zaczęły pod­
nosić plony i wydajność pro­
dukcji zwierzęcej. Tymczasem 
tutaj, chociaż rok 1953 był w 
republice, jak rzadko kiedy, 
pomyślny, dopuszczono do te­
go, że z powodu braku paszy 
padło półtora miliona sztuk 
bydła. Trzymano je w srogie 
zimy pod gołym niebem, bez 
żadnych nawet prymitywnych 
zabudowań, mówiąc: „U nas 
zawsze tak było”. Dodam, że 
wśród przewodniczących koł­
chozów wielu miało tylko 
wykształcenie podstawowe, 
trzystu zaś# było po prostu 
półanalfabetami.

Oczywiście zły stan rolnic­
twa Kazachstanu wynikał 
również z przyczyn obiektyw­
nych. Był odzwierciedleniem 
zaniedbań w całym kraju tej 
jednej z najważniejszych 
dziedzin, o czym wprost i 
otwarcie wypowiedziała się 
partia na plenum wrześnio­
wym KC KPZR w roku 1953. 
Jednak nawet na tle ogólnym 
£tan rzeczy w Kazachstanie 
robił przygnębiające wraże­
nie. Sprawy komplikowało 
jeszcze to, że niektórzy z 
miejscowego kierownictwa 
pogodzili się z trudnościami i 
działali na zasadzie „dokąd 
zaprowadzi krzywa”.

— Kierowanie tak wielką 
republiką okazało się ponad 
nasze siły — mówił na zjeź- 
dzie sekretarz KC I. Afonow, 
zawiadujący bezpośrednio rol­
nictwem. — Nie rządzimy 
wydarzeniami, tylko się mio­
tamy jak kiepscy strażacy. 
Gasimy „pożary”, które bez 
końca wybuchają tu i tam. 
Zasadniczą formą naszego 
zarządzania nie są nawet pi­
sma, ale pełnomocnicy.

Po takich wyznaniach nie 
dziwił już brak jakiejkol­
wiek inicjatywy ze strony

Podczas wyborów do Kon­
gresu w Stanach Zjedno­
czonych frekwencja wybor­

cza wynosiła zaledwie 37 proc. 
Oznacza to, że prawie dwie 
trzecie obywateli nie skorzysta­
ło z prawa głosu. Agencja 
prasowa AP i stacja telewizyj­
na NBC przeprowadziły ankie­
tę wśród 35 tysięcy ^wyborców 
— był to największy kiedykol­
wiek zorganizowany jednodnio­
wy sondaż opinii publicznej.

Okazało się, że Partia Demo­
kratyczna uzyskała większość 
wśród wszystkich grup zawo­
dowych. Na demokratów gloso­
wało 51 proc. przedstawicieli 
personelu kierowniczego i wol­
nych zawodów, 66 proc, gospo­
dyń domowych i bezrobotnych 
ltd. Ankieta uwzględniła rów­
nież podział na grupy wyzna­
niowe. Na demokratów głoso­
wało 60 proc. katolików I 68 
proc. Żydów. Tylko wśród pro­
testantów wynik był remisowy: 
48 proc, glosowało na demokra­
tów i tyleż na republikanów. 
Demokraci zdobyli glosy 85 
proc. Murzynów', 78 proc. Ame­
rykanów pochodzenia latynos­
kiego i 51 proc, „białych’,’.

★ ,
Chinach trwają „czyst­
ki” na czołowych stano­
wiskach, a przy tej spo­

sobności ujawnia się — jak 
stwierdza francuska agencja 
prasowa AFP — brak jedności 
wśród kierownictwa. W Peki­
nie, gdzie przed miesiącem u- 
sunięto pierwszego sekretarza 
partii, Wu Te, odbyło się roz­
szerzone plenum stałego komi­
tetu (egzekutywy) stołecznych 
władz partyjnych. Nowy pierw­
szy sekretarz, Lin Hu-cia, 
skrytykował poprzednie władze 
za brak aktywności przy de­
maskowaniu osób związanych z 
„bandą ,czworga” i za opóźnie­
nie rehabilitacji niewinnie os­
karżonych funkcjonariuszy par­
tyjnych, weteranów pracy i in­
teligentów. Na wniosek Lin 
Hu-cia komitet uchwalił, że do 
końca roku kalendarzowego na­
leży zakończyć „czystkę” i de­
maskowanie agentów „bandy 
czworga", czyli najbliższych nie 
tak dawno współpracowników 
Mao Tse-tunga i jego żony.

★
inston Churchill — wnuk 
„wielkiego” Churchilla — 
coraz częściej zwraca na 

siebie uwagę angielskiej opinii 
publicznej. W ostatnich dniach x 
38-letni Winslon popadl w za­
targ z przywódczynią Partii 
Konserwatywnej, panią Marga­
ret Thatcher. Gdy w Izbie 
Gmin debatowano nad sprawą 
sankcji gospodarczych wobec 
rasistowskiego rządu Rodezji, 
pani Thatćher wezwała konser­
watystów, by głosowali za 
przedłużeniem sankcji. Większa 
grupa torysów wyłamała się z 
dyscypliny partyjnej^ a jednym 
z nich był właśnie młody Win­
ston. Pani Thatcher ukarała go. 
pozbawiając stanowiska wice­
ministra obrony w konserwa­
tywnym „gabinecie cieni”.

Niektóre gazety londyńskie 
uważają, że incydent fen ułatwi 
wnukowi Churchilla karierę po­
lityczną, i przypominają, że je­
go dziad w 1915 roku został 
zdymisjonowany przez Partię 
Liberalną, co stało się począt­
kiem jego wielkiej kariery. Te­
raz wnuk fotografuje się przed 
pomnikiem wielkiego przodka, 
udziela wywiadów i gromadzi 
telegramy z poparciem, nadsy­
łane przez .pajbardziej wstecz­
ne kola brytyjskie. XYZ 

W

komitetów obwodowych par­
tii. Jeżeli nawet ktoś próbo­
wał poprawić stan rzeczy, 
wyglądało to dość „oryginal­
nie”. Powiedzmy, obwód 
aktiubinski podjął inicjatywę 
stworzenia półtorarocznej re­
zerwy pasz dla bydła./ Tak 
pożyteczną sprawę powitano 
z uznaniem, zobowiązanie 
opublikowano w gazetach. 
Ale wszelkie inicjatywy po­
winny, jak wiadomo, mieć za 
podstawę przede wszystkim 
siły wewnętrzne, niewyzyska- 
ne rezerwy. Na tym polega 
ich główna wartość. Aktiu- 
binczycy postąpili inaczej. 
Zaraz po gromkim zobowią­
zaniu wystosowali do Rady 
Ministrów Kazachskiej SRR 
pismo: a więc tak, żebyśmy 
mogli wykonać zobowiązanie, 
prosimy dać nam pilnie do­
datkowo trzysta traktorów, 
sześć tysięcy ton nafty, tyle 
to oleju silnikowego, solidolu, 
części zamiennych. Jednym 
słowem, pomóżcie nam stać 
się bohaterami, jeżeli nie 
chcecie się skompromitować 
razem z nami.

Całe moje doświadczenie 
pracy kierowniczej — partyj­
nej, administracyjnej, wojsko­
wej, gospodarczej — dawno 
mnie przekonało, że pasożyt- 
nictwo, chęć polepszania sta­
nu rzeczy kosztem innych, 
ukazuje niczym papierek lak­
musowy, na co stać tego lub 
innego towarzysza. A ponie­
waż mieliśmy wziąć pod 
uprawy nowe ziemie, to przy 
obiecanej pomocy całego na­
rodu pasożytnictwo mogło 
przybrać groźne rozmiary. 
Dlatego właśnie uznałem za 
konieczne zwracać ha to zja­
wisko szczególną uwagę.

LEONID BREŻNIEW
Tłumaczył

WALDEMAR KIWILSZO 
(APN) (ciąg dalszy nastąpi)

Tarabajewi.cz
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A gwoździetrzeba dobrze wbijać
Film „Premia’’ według sce­

nariusza Gelmana i w re­
żyserii Mikaeliana, stał się 

przedmiotem bardzo ożywio­
nej dyskusji* u nas, bowiem 
wyświetliło go niedawno naj- 

. większe kino — telewizja. Ale 
przecież w Związku Radziec­
kim ma on już całą historię 
— ed zaskoczenia pierwszych 
krytyków, aż do awansu na 
generalny przykład dobrej, 
współczesnej sztuki w refera­
cie Leonida Breżniewa na 
XXV Zjeździe KPZR. Odważ­
ne wnioski filmu przebiły się 
przez życie, jak i wnioski fil­
mowej brygady.

I oto zanosi się na drugą 
swego rodzaju rewelację, któ­
rej sprawcą jest tenże Alek­
sander Gelman. Jego „Sprzę­
żenie zwrotne” wystawiał mo­
skiewski „Sowremiennik”, 
spektakl wyświetlała radziec­
ka telewizja, ale dopifero teraz 
ukazało się polskie tłumacze­
nie sztuki („Dialog” nr 10), a 
premierę szykuje Ttertr na 
Woli Łomnickiego, który w 
Polsce staje się czołowym 
propagatorem — jak przysta­
ło na miejsce tego teatru — 
kierunku reprezentowanego 
głównie przez Gelmana.

Ale w Związku Radzieckim 
pierwszym bodaj sygnałem no­
wego zjawiska był Dworeckij, 
jego „Czełowiek so storony”, 
grany w Warszawie, ale tak 
niefortunnie przetłumaczony na 
„Człowiek znikąd”. Zupełnie 
bez sensu, jako że główny bo­
hater sztuki, który dokonuje 
prawdziwej rewolucji w zakła­
dzie. nie może być człowiekiem 
znikąd. Zawiniła tu dosłowność 
W tłumaczeniu. Ale I w filmo­
wej .„Premii” był taki sobie 
droblazr: zdubingowany głos
brygadzisty. Gra go Leonow, 
bardzo znany publiczności ra­
dzieckiej komik, pierwszy raz 
w tego rodzaju roli. Mówi ci­
cho. nosowo, głucho, jak gdyby 
z zażenowaniem, obawa. Czvstv, 
aktorski głos w polskim dub­
bingu zmienia odczucie widza: 
to on. ten brygadzista jest wy­
jątkowym bohaterem; podczas 
gdy całym swym głosem Leo­
now daje do zrozumienia, że 
jest wrzeclętny, taki jak inni — 
jest jednym ze swej klasy.

W sumie nie chodzi Jednak 
• formalne drobiazgi. Zjawi­
sko warte jest bacanej uwagi. 
Chodzi o ten rodzaj twórczości, 
który — jak zwykliśmy mówić 
— rodzi się na pograniczu sztu­
ki i publicystyki. A tak na­
prawdę: rodzi się x życia.

Raz ukuty termin „produk- 
cyjniafc" zniechęcił u nas wi­
dza do wszystkiego, co dzieje 
się w miejscu pracy. Więcej — 
zniechęcił twórców z prawdzi­
wego zdarzenia. Gdy niektórym 
temat „klasa robotnicza” jest 
w ogóle obcy, inni uciekll da­
leko od tych obszarów, w któ­
rych człowiek snędza większą 
część swego życia. Uciekll w 
regiony, w których temat może 
łatwiejszy, za to o masowego 
czytelnika zupełnie trudno.

Po pewnych takich przej­
ściowych objawach, w 
ZSRR szanse przebicia 

uzyskał ów nowy nurt. Wspie­
ra go tradycja. Sztuka radziec­
ka. dzięki swym ideowym za­
łożeniom, zawsze umiała — 
jak to niektórzy lapidarnie 
formułują — lepiej przedsta­
wiać człowieka w waciaku niż 
we fraku. Jednak tradycji już. 
byjo ża mało. Trzeba było 
nowej formy, rehabilitacji 
„produkcyjnlaka”, nowego 
spojrzenia.

■r

KAJETAN GRUSZECKI

i np.
wyłowić x można 

udane, 
reguły 

do 
za- 
na 

nie

ów nowy nurt nie od razu 
stał się widoczny. Rozmawia-, 
łem na ten temat z jednym 
z wybitniejszych filmowców ra­
dzieckich, krytykiem i profeso­
rem, Aleksandrem Karagano- 
wem. Powiedział on mniej wię­
cej tak: gdy mistrz swoim dzie­
łem osiągnie sukces, próbuje to 
samo robić wielu rzemieślni­
ków. I zamiast sukcesu jest nu­
da.

Krytyka radziecka walczyła 
z zalewem' jednotematyczności. 
Chyba skutecznie, skoro po nie­
udanych próbach, naśladowania 
Dworeckiego, pojawiły się takie 
zjawiska, jak nowe-sztuki Gel­
mana, ale nie tylko. Z ogrom­
nego napływu np. twórczości 
telewizyjnej 
bardzo udane seriale, 
choć robione prawie z 
na zamówienie Komitetu 

spraw Radia i Telewizji, co 
daje kłam twierdzeniu, że 
zamówienie pisać dobrze 
można. Ale to już obszerniejszy 
temat, sam w sobie.

Całe to zjawisko mi, jak są­
dzę, jeszcze jedną, głębszą pra­
przyczynę. Chodzi tu o jakowe 
i skuteczność społecznej kryty­
ki

Abj’ ustrzec się od* zarzutu 
utylitarnego traktowania sztuki, 
pragnę od razu zastrzec, że w 
tych Rozważaniach idzie nie o 
sztukę w ogóle, ale o jeden jej 
nurt, nurt bardzo ciekawy, a i 
zupełnie nowy w stosunku do 
dawnych „produkcyjniaków”, 
bo jak nie można po raz wtóry 
wejść do tej samej rzeki, tak 
nie sposób pisać identycznie po 
Upływie ćwierci wieku.

Otóż rozważania na temat 
krytyki skłaniały niektórych 
twórców do wniosku, że gazeto­
wa publicystyka (oddając jej w 
pełni -sprawiedliwość i cześć) 
pewnych bardzo dziś złożonych 
tematów wyjaśnić, do końca nie 
może. Ze człowiekowi przeży­
wającemu rewolucję naukowo- 
-techniczną, wraz z którą nie­
pomiernie komplikują się nie 
tylko stosunki człowiek—maszy­
na, ale i człowiek—człowiek, 
człowiek—społeczeństwo, po­
trzebne są głębsze wzorce i 
przeżycia. I to można śmiało 
nazwać partyjnym podejściem 
twórcy do tematu, boć przecie 
w tym pojęciu zamyka się taki 
sposób myślenia. • Krytyka w 
publicystyce może być czasem 
ulotna, jednostkowa, a jeśli n! 
wyjaśnia podłoża zjawisk — 
rozdrażnia, miast naprawiać 
I nie ważne, ile w takie i kon­
statacji jest słuszności — ważne, 
źe dała ona początek tej właś­
nie twórczości z pogranicza 
sztuki i publlcvstvki.

Dramaturgię radziecką, zwła­
szcza młodą, zafascynowała no­
wa postać na firmamencie so­
cjalistycznej ekonomiki: młody 
inżynier. Jak większość techni­
ków radzieckich, były robotnik 
luib syn robotnika. A jednak 
inny, często skłócony ze «vym 
starszym otoczeniem, też prze­
cież całkowicie wyrosłym w 
ustroju socjalistycznym. Tej 
„inności”, zawodowej i charak­
terologicznej, jej przyczyn 1 po­
dłoża, poszukują coraz to nowi 
pisarze. Ekonomiczna reforma 
zarzadzania, przechodząca przez 
ZSRR od lat blisko dziesięciu, 
zaczęła wyzwalać także zainte­
resowanie literatury.

Nic zresztą dziwnego. Starły 
się tu ostro dwie racje, tworząc 
konflikt, wobec którego współ­
czesny człowiek pióra nie może 
zostać obojętny. Najwyżej cenię 
tu sobie ten obraz w „Sprzęże­
niu zwrotnym” Gelmana, w 
którym Saku-lin rozmawia z 
Łonszakowem w jego gabinecie. 
Mówi z goryczą: „To, co złe, 
możemy nazwać dobrym i 
wszystko będzie w porządku. 
Nie wiem, może się mylę, ale 

doszedłem do wniosku, że naj­
ważniejszy w pracy partyjnej 
jest sposób, w jaki oceniamy 
ludzi, ich pracę, zachowanie. 
Nasze oceny maja decydujący 
wpływ na losy ludzi, ludzie ze 
swej strony działają, z myślą o 
formułowanych przez nas oce­
nach. Chcą mieć wpływ na te 
oceny. My także jesteśmy ży­
wymi ludźmi, zaś każdy czło- 
wiek dąży przede wszystkim do 
sukcesu. Chce mieć powodzenie, 
albo chce, żeby powodzenie 
czegoś od niego zależało. I czę­
sto owo dążenie do powodzenia 
bierze górę nad potrzebami kie-

Scena z filmu „Sprzężenie zwrotne"
rowanej przez nas sprawy. 
Wówczas oceny mogą znaleźć 
się w konflikcie z prawdą. Stąd 
formalizm działania, strach, nie­
prawda”...

W filmowej „Premii” og­
romną część powodze­
nia przypisałbym mi­

strzostwu reżyserskiemu Mi- 
kaeliana. „Sprzężenie zwrot­
ne” (polska premiera odbyła 
się 3 listopada br.) już jako 
tekst czyta się bez oderwania. 
„Premia” jest sztuką o sto­
sunku przodującej klasy do 
swych zadań; „Sprzężenie 
zwrotne” — o stosunkach we­
wnątrz socjalistycznej spo­
łeczności. I nic nie znaczy, 
że winny z początku dyrek­
tor jest byłym robotnikiem, 
a nowy sekretarz skończył 
dwie uczelnie. T\i już prze­
działy tak nie przebiegają.

Stopień skomplikowania mo­
żna wykazać na przykładzie 
wspomnianej sztuki Dworeckie­
go, ,,Czełowiek so storony”, któ­
ra przeszła przez wiele scen 
światowych. Tam grupa star­
szych wiekiem inżynierów i dy­
rektorów kieruje się prostą za­
sadą: wyrosłeś z klasy robotni­
czej — dbaj o nią. Tylko, źe 
w praktyce pod tym pięknie 
brzmiącym hasłem kryje się 
tolerancyjność wobec nierób­
stwa i niekompetencji. Stare 
przyjaźnie przesłaniają dzisiej­
sza rzeczywistość, w której ten 
i ów trzyma snę kurczowo po­
sady, kręcąc, tuszując, mnożąc 
cyfry w sprawozdaniach. Na 
ołtarzu dobrych stosunków po­
święca się interes społeczny, 
frazes o stosunku do klasv ro­
botniczej przesłania fakt, że 
chodzi tu o interes pojedyn­
czych kumpli, a nie czołowej 
siły spfołecznej i całego spole-

• ••
iserwatyzm” nlko* 
i potępia. Nie. ma 

czarnych i bla-

czeństwa... Dworecki nie używa 
gromkich słów, nie szermuje 
pojęciem 
go wprost 
tu krańce __ __
łych charakunów. Śą różne ra­
cje, z których widz może wy­
bierać. Dojrzały pisarz stawia 
przed dojrzałym widzem pro­
blem. W tym atrakcyjność jego 
twórczości.

W sztuce Kaplińskiej „Inży­
nier", której prapremiera od­
była się na scenie moskiewskie­
go Teatru Małego, rozgoryczony 
młody szef wydziału, inicjator 
reformy ekonomicznej w zakła­
dzie, mówi w pewnym momen­
cie^ ,Ludzie nauczyli się budo­
wać elektrownie atomowe i 
stracili zainteresowanie dla

••
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wbijania gwoździ. A gwoździe 
trzeba nadal dobr.za wbijać”.

Gdzieś od 1973 roku, choć 
nie jest to przecież ce­
zura ’ według kalendarza, 

na scenach leningradzkich i 
moskiewskich zaczęły się po­
jawiać i zyskiwać trwałe 
miejsce utwory z tego nurtu 
refleksji nad życiem, pracą 
i miejscem człowieka w no­
wej, pracującej społeczności. 
Jeszcze czekają na swoich 
tłumaczy „Ofiarowuję ci ży­
cie” Waliejewa, „Dziwny czło­
wiek” Azernikowa, czy też 
Dworeckiego „Emerytowany 
generał Czeprakow”, lub Sza- 
trowa „Pogoda na jutro”.

Z tych dwóch ostatnich jedna 
dzieje się na syberyjskiej budo­
wie. druga nad Wołgą, w zakła­
dach samochodowych. W obu 
autorzy każą zadumać się nad 
tym, jak pogodzić racjonalizm 
techniki i ekonomiki ze zwy­
kłym człowieczeństwem, z 
praktycznym przejawem huma­
nistycznych idei, które niesie że 
sobą samo pojęcie socjalizmu.

Są to wszystko utwory na 
bardzo różnych poziomach. Na 
pewno Dworecki swą postacią 
Czeszkowń wywołał u młodych 
autorów reakcję łańcuchową. 
Piszą młodzi ż Leningradu, Pie- 
trozawodzka, Niżniewartowska 
nawet. Mimo różnych niedostat­
ków natury formalnej, wiele 
teatrów decyduje się na wysta­
wianie takich debiutów. Zwraca 
np. uwagę sztuka pisarza ja- 
kucklego Jurija Czertowa; pod­
jął on jak gdyby polemikę z 
Dworeckim: nowy człowiek nie 
zmaga się tu sam, tak jak Cze- 
szkow, z problemami rewolucji 
technicznej — zmaga się cały 
kolektyw. Niektórzy nazwali tę 

sztukę pamfletem na techno- 
kratysm.

Z odbytej kiedyś rozmowy w 
siedzibie leningradzkich pisarzy 
wynotowałem kilka refleksji. 
Mówił ktoś o postaci robotnika 
w sztuce: — Psychologia boha­
tera stwarza tu trudności. Zy­
cie w zakładzie, produkcja, to 
dziś sprawa coraz bardziej ko­
lektywna. Tylko w kontekście 
kolektywu można oddać tu indy­
widualną psychikę. Postęp idzie 
tak szybko naprzód, że nawet 
jjisarz, który kiedyś sam był ro­
botnikiem, gubi się w gąszczu 
problemów.

Leningradczyk Dworecki pół­
tora roku mieszkał w osiedlu 
fabrycznym jednego z zakładów 
metalurgicznych. Inny wybitny 
Ieningradzki pisarz, Danił Gra­
nin, przyjął propozycję sekreta­
rza Komitetu Obwodowego i 
przez pół roku mieszkał w ho­
telu robotniczym, jadł w zakła­
dowej stołówce, żył w fabryce. 
Wasilij Kukuszkin. autor ksiaż- 

kl „Gospodarze” o lenirgradz- 
kich robotnikach, powieści zę­
batej, przez wiele miesięcy pra­
cował w jednym z zakładów. 
Nie wiem, czy ta leningradzfca 
metoda jest receptą dla wszyst­
kich. Ale na pewno świadczy 
o poszukiwaniach.

W poemacie „Wyrastanie” pi­
sał Jewtuszenko (nie spotkałem 
polskiego orzekładu. więc tyl ■ 
dla orientacji amatorski prze­
kład jednej zwrotki):

„Jak wydrążony kłos,
Pieśń słabsza od włosu,
Póki nie brzmi pełny głos — 
Tylko pół głosu”...
Przypomniał ini ten fragment 

jeden z krytyków, który wier­
sze traktuje jak manifest tego, 
co w sztuce radzieckiej nowe, 
torujące sobie drogę: pełniej­
szym głosem o trudnych pro­
blemach współczesnego człowie­
ka, bliżej odbiorcy, jego życia 
i pracy.

Ów ciekawy człowiek mów’’ 
dalej: kształtowanie indywi­
dualności twórczej jest najlen- 
szą drogą zwalczania dziel nie 
ambitnych, kopiujących stare 
wzory.

— Tylko'‘poprzez indywi­
dualne przeżycie ideał może 
stać się sztuką — mawiał ło­
tewski artysta Iltner. Jak tra-» 
fić do podstawowej części 
społeczeństwa, jeśli się ucieka 
od spraw, którymi ona źyje 
na co dzień? Społeczna per­
cepcja filmu „Premia” u nas, 
a nie wątpię, że i „Sprzężenie 
zwrotne” wywoła nie mniej 
zainteresowania, potwierdza, 
że i w utworach artystyczno- 
-publicystycznych, choć na­
zwa brzmj pejoratywnie, coś 
jest. Byle to były utwory wy­
sokiego lotu. Bo i gwoździe 
trzeba debrze wbijać—

Kradzieże skarbów 
kultury we Włoszech

Co 43 minuty pastwą zło­
dziei we Włoszech pada 
jedno dzieło sztuki. Giną 

cenne malowidła, rysunki, 
rzeźby, klejnoty, meble i wy­
roby artystyczne. Rokrocznie 
dokonywanych jest ponad 12 
tys. kradzieży, których ogólny 
bilans od zakończenia ubiegłej 
wojny wynosi ok. 50 tys. róż­
nego rodzaju pamiątek kultu­
ry. Według opinii miarodaj­
nych czynników, grabież i 
handel dziełami sztuki stają 
się coraz bardziej intratnym 
przedsięwzięciem, zaś przemyt 
włoskich skarbów narodo­
wych odbywa się niemal bez 
przeszkód dzięki doskonale 
zorganizowanej sieci gangów 
specjalizujących się w tego 
typu przestępstwach.

Dziedzictwo kulturalne 
Włoch jest tak wielkie, że je­
go pełne skatalogowanie jest 
niemożliwe. Ogólna wartość 
włoskich skarbów narodo­
wych — według prowizorycz­
nego oszacowania, sporządzo­
nego w 1971 r. przez włoskie 
Biuro Sztuki — wyniosłaby 
przypuszczalnie ponad 35 mi­
liardów dolarów, zaś dziś su­
ma ta uległa chyba podwoje­
niu.

W całych Włoszech istnieje 
232 narodowych i ponad 300 
lokalnych muzeów, zatrudnia­
jących 4 tys. strażników i 
wyposażonych w różnorakie 
systemy alarmowe. W prak­
tyce nie stanowią one jednak 
wystarczającej ochrony przed 
złodziejami.

Najbardziej narażone na 
kradzieże są zwłaszcza liczne 
włoskie kościoły, z których 
wiele posiada bezcenne dzieła 
dawnych mistrzów, pozostają­
ce najczęściej pod opieką stą- 
regó kościelnego, na ncc zaś 
zamykane na prymitywne 
zamki. W ciągu wielu lat 
„wyemigrowały” z kościołów, 
zwłaszcza prowincjonalnych, 
liczne dzieła takich włoskich 
twórców jak Caravaggi, Belli­
ni czy Tintoretto. Wobec na­
gminnych kradzieży w kościo­
łach władze włoskie prowadzą 
od pewnego cęasu akcję pro­
pagandową, zmierzającą do 
nakłonienia miejscowych pro­
boszczów do przekazania cen­
niejszych obiektów kościel­
nych do muzeów i galerii.

nne źródło bogactw narodo- 
jwych stanowią stare ruiny i 
grobowce etruskie, greckie i 

rzymskie. W ubiegłym roku 
w ruinach Pompei złodzieje 
wycięli i zabrali fragmenty 
ściany pokrytej freskami, w 
9 lat później policja odnalazła 
w pę-bliżu Rzymu niemal całą 
świątynię ukrytą od wielu lat 
w miejscowej stodole.

/

Malarz ram obrazów, E. 
Pazzaglia, jeden z uczestni­
ków słynnej „kradzieży stule­

cia” w 1975 r. wyznał przed 
sądem, że kradzieży dokonał 
w bardzo łatwy sposób, wcho­
dząc po prostu po drabinie 1 
rusztowaniach pozostawio­
nych przez robotników odna­
wiających pałac w Urbino, 
skąd zabrał obraz Rafaela 
oraz dwa inne dzieła pędzla 
Piero della Francesko.

Niektóre dzieła sztuki są 
wprawdzie niemożliwe do 
ukradzenia, jak np. słynne 
dzieło Leonarda da Vinci „Os­
tatnia Wieczerza”, fresk w 
mediolańskim kościele Naj­
świętszej Marii Panny Łaska­
wej, nie mniej zagrożone są 
one również zniszczeniem. W 
leonardowskiej „Wieczerz/’ 
pleśń atakuje słynny fresk, 
niszcząc częściowo barwy, po­
dobnie jak stałemu niszczeniu 
ulegają freski na zewnętrz­
nych ścianach ruin w Pom­
pei, wskutek działania zmian 
atmosferycznych i wilgoci.

Do licznych problemów, ja­
kie nasuwają włoskie dzieła 
sztuki, doszedł od kilku lat 
spór między reprezentantami 
włoskiego resortu sztuki a 
nowojorskim Metropolii i 
Museum of Art o słynny 
„krater Eufronicsa”, wazę 
grecką sprzed 2.500 lat zaku­
pioną w 1971 r. przez Metro­
politan Museum. Władze wło­
skie oskarżają nowojorskie 
muzeum o nielegalne wydo­
bycie wazy z terenów prac 
archeologicznych na półncc 
Rzymu i przeszmuglowanie 
za granicę. Ze swej strony 
dyrekcja Metropolitan Mu­
seum utrzymuje, że waza na­
byta została od rodziny libań­
skiej, w której posiadaniu 
znajdowała się od 50 lat.

Rodolfo Siviera, prowadzą­
cy z ramienia państwa 
dochodzenie w sprawie 

kradzieży obiektów kultury 
narodowej, który przyczynił się 
do rewindykacji 3 tys. dzieł 
zagrabionych przez naziśtów 
w okresie ostatniej wojny, 
stwierdził, że we Włoszech 
działa kilkadziesiąt mafii 
szkolących swych podopiecz­
nych w procederze kradzieży 
i handlu dziełami sztuki. Jego 
zdaniem, kolekcjonerzy zaku­
pują dzieła pochodzące z kra­
dzieży do swych prywatnych 
zbiorów. Wobec tego jednak, 
że lubią oni popisywać się 
posiadanymi skarbami, istnie­
je możliwość przypadkowego 
odkrycia zaginionych obiek­
tów. Trwa to niekiedy całe 
lata, jak choćby w wypadku 
niedawno odnalezionego obra­
zu Madonny Francesco Bisso- 
la, ukradzionego przed 54 la­
ty. w jednym z kościołów w 
północnych Włoszech, (m)

Nocny dyżur
JAN KOPROWSKI

Z Izby Wytrzeźwień przy­
wieziono go w stanie 
pożałowania godnym. Był 

brudny, włosy lepiły się od 
krwi i błota, a na samym 
środku głowy utworzył się 
duży jak pięść krwiak. To 
właśnie spowodowało, że kie­
rownik Izby skierował go do 
nas. Zbliżała się północ, po 
obchodzie izb, siedziałem w 
pokoju dyżurnym, broniąc się 
przed snem, który atakował 
mnie dość natarczywie. Lu­
bię dyżury nocne w szpitalu, 
choć wytrącają mnie one na 
jakiś czas z rytmu normalne­
go życia. Przyzwyczaiłem się 
do nich i jeśli ’nie idę na noc 
do szpitala, odczuwam, • że 
czegoś mi brak. Gdy zamel­
dowano o przywiezieniu nie­
szczęśliwca, nie powiem, że­
bym był niezadowolony. Mo­
że wam się to wyda dziwne, 
ale odczuwałem radosne pod­
niecenie, że najbliższych go­
dzin nie spędzę ną drzemce, 
lecz że będą musiał się nim 
zająć. Po obejrzeniu rany 
stwierdziłem, że sam nie zdo­
łam podjąć decyzji. Zadzwo­
niliśmy do chirurga S., któ­
ry, na szczęście, mieszka nie­
daleko szpitala. Po kwadran­
sie zjawił się na górze i po­
szliśmy obejrzeć rannego.

— Trzeba natychmiast ope­
rować! — zdecydował chi­
rurg.

Zawieźliśmy go na salę o- 
perccyjną i po niecałych dwu 
godzinach uporaliśmy się z 
zabiegiem, Lepiej byłoby po­

wiedzieć: uporał się chirurg 
S., bo on grał w tej operacji 
pierwsze skrzypce, ale ja to­
warzyszyłem mu od począt­
ku do końca, nie ogranicza­
jąc się bynajmniej do statys­
towania. Chirurg klął na 
brudasa, ale nie było czasu, 
aby go umyć, zresztą krwiak 
nabrzmiewał i miałem wraże­
nie, że wciąż się jeszcze po­
większa. Podczas gdy pacjenta 
wywożono z sali operacyjnej, 
chirurg S. mył ręce pod 
kranem i mówił do lustra, w 
którym odbijała się jego 
twarz, czarne brwi i krucza 
przeczesana przez środek czu­
pryna:

-t Upije się taki jak Świnia, 
potem rozbije łeb, albo jemu 
rozbiją, bo to nigdy nie wia­
domo, a ty człowieku gon z 
wywieszonym jęzorem do szpi­
tala i ratuj nicponia od śmier­
ci. Psiakrew!

Chirurg S. wytarł ręce w 
biały ręcznik, przeczesał włosy, 
podał mi rękę i zabrał się do 
wyjścia.

— Życzę dobrego dyżuru. I 
żeby nie było więcej takich 
śmierdziuchów!

Wyszedł a ja udałem się 
do operowanego. Spał 
jak dziecko z obanda­

żowaną mocno głową, zaszar- 
gany i niedomyty. Siostrze, 
która stała przy łóżku, po­
wiedziałem, źe umyć należy 
go jutro rano, 1 zabrałem się 
do przeglądania meldunku z 
Izby Wytrzeźwień: lat czter­
dzieści cztery, żonaty, dwoje 
dzieci, pracuje na budowie 

jako hydraulik. A więc do­
brze zarabia, pomyślałem, 
hydraulik to zawód intratny 
i bardzo w naszych czasach 
poszukiwany. Ale ta biedna 
żona ma z nim krzyż pański, 
snuło mi się po głowie, sam 
nie wiem, dlaczego. Nie pier­
wszy to przecież przypadek, 
z którym miałem doczynie- 
nia, powinienem być oswojo­
ny i wcale się tym nie przej­
mować. Ostatecznie, gdybym 
przejmował się wszystkimi 
przypadkami, miałbym głowę 
jak bania a serce nurzałoby 
się w roztworze żalu.

Reszta nocy przeszła spo­
kojnie. Jeśli były jakieś przy­
padki, to na ogół niegroźne i 
po opatrzeniu chorych kiero­
waliśmy ich tna powrót do 
domu. Rano zajrzałem jeszcze 
raz do sali, gdzie leżał ope­
rowany pacjent. Wciąż spał 
i nic nie wskazywało, że ry­
chło się obudzi. To dobrze, 
pomyślałem. Sen jest tu je­
go i naszym sprzymierzeń­
cem. Wiedziałem z doświad­
czenia, że im więcej chory 
śpi, tym lepiej goi się i za­
sklepia rana. Chociaż jestem 
lekarzem od niedawna, szyb­
ko na ogół wyczuwam, które 
z przypadków są wątpliwe, a 
które gwarantują powrót do 
zdrowia. Mojemu pacjentowi 
nie zagrażała śmierć, chociaż 
rana była ciężka i nie należa­
ło jej lekceważyć. Nie lekce­
ważyliśmy jej, o czym świad­
czył pośpiech w przeprowa­
dzeniu operacji. > -

Po wyjściu z dyżuru nie 
przestałem myśleć o nim. Za­
cząłem się nawet temu dziwić. 
Tylu już było chorych, ludzi 
poważnych, których zapomina­
łem natychmiast, a tu naraz o- 
bieżyświat i zawalidroga, nader 
często zaglądający do kieliszka, 
nie opuszcza mej pamięci. Po 
przyjściu do domu sprawowa­

łem się cicho, wujostwo, u któ­
rych mieszkałem, jeszcze spali, 
bałem się, aby nie zbudzić ich 
jakimś nieopacznym stuknię­
ciem. A jednak, gdy wsze­
dłem do łazienki, wuj wsunął 
się za mną bezszelestnie w 
swoim czerwonym, mocno pod­
niszczonym szlafroku i spytał: 

— Mieliście coś ciężkiego?
— Przywieźli pijaka z rozbi­

tym łbem.
— Będzie żył?
— Będzie.
— No tak — stwierdził wuj 

— pijakami i dziećmi, jak wia­
domo, sam Pan Bóg się opie­
kuje. Ale to dobrze. Nie lubię, 
jak -mówisz o przypadkach 
śmiertelnych.

Po tygodniu mój -operowa­
ny zaczął chodzić, a po 
dwóch tygodniach posta­

nowiliśmy wypisać go ze 
szpitala^ Gdyby ktoś, kto wi­
dział go owej pamiętnej no­
cy, zobaczył go teraz, mógłby 
go nie poznać. Wymyty i o- 
golony, na czo-le ani śladu za­
drapań. W oczach czaił się 
uśmiech, jasna twarz budzi­
ła sympatię'i zainteresowanie. 
Włóczył się po korytarzu w 
szpitalnej piżamie i w pew­
nej chwili wydało mi się jak­
by chciał mi coś powiedzieć. 
Ale nie robiłem nic, aby mu 
pomóc. Chce — niech mówi, 
nie chce — nie będę się na- 
praszał. Po korytarzu snuli 
się pacjenci na tyle zdrowi, 
że nie musieli leżeć, lecz na 
tyle chorzy, żeby ich jeszcze 
trzymać w szpitalu.

Wreszcie mój pacjent zaszedł 
mi drogę w pobliżu okna.

—• Jakby się pan doktor 
nie obraził, to bym coś po­
wiedział.

— Mów pan!
— Ale ja wiem, źe pan 

doktor się obrazi.
— Jeżeli pan wie, to niech 

pan nie nudzi.
Poszedłem dalej, a on zos­

tał na korytarzu przy oknie. 
Usiadłem w dyżurce za sto­
łem, aby przygotować się do 
pisania raportu. Nie minęła 
chwila i usłyszałem lekkie 
pukanie. Proszę! Wiedziałem, 
że to on. Wszedł, zamykając 
cicho drzwi za sobą. Nie o- 
bejrżałem się, udając że jes­
tem bardzo zajęty. Chrząk­
nął. Nie zwróciłem na to u- 
wagi. W końcu, przezwycię­
żając onieśmielenie, odezwał 
się:

— Jak się pan doktór nie po­
gniewa, to powiem.

— Mów pan, do Jasnej cho­
lery! — krzyknąłem, odwraca­
jąc się na krześle.

Postąpił dwa kroki do przo­
du.

— Panie doktorze, napijemy 
się po kieliszku?

Propozycja była tak nieocze­
kiwana, że oniemiałem z wra­
żenia. Tymczasem on wyjął zza 
pazuchy butelkę i postawił na 
stole.

— Trudno, raz kozie śmierć
— powiedział nie bez zakłopo­
tania.

— Siadaj pan! — rozkazałem.. 
Usiadł pokornie na brzegu 

krzesła. Wyjąłem z szafki dwie 
szklaneczki, odbiłem korek i 
napełniłem kieliszki.

— Dobrze, wypiję z panem
— powiedziałem surowo — ale 
proszę mi wyznać, dlaczego za­
gląda pan do butelki. Rujnuje 
pan zdrowie, unieszczęśliwia 
żonę...

— Właśnie, panie doktorze.
— Co, właśnie?
— Zaraz wszystko opowiem. 
Stuknęliśmy się i wypiliśmy 

duszkiem alkohol. Odstawiłem 
szklaneczki na bok.

— Ani kropli więcej!
— Niech mi pan doktor po­

zwoli jeszcze jeden łyk, będę 
miał więcej odwagi do opowia­
dania.

Wypił, otarł usta ręka­
wem piżamy.

— Panie doktorze, p!- 
ję, bo moja żona mnie prze­
śladuje.

— Co?
— Ona, panie doktorze, u- 

waża, źe ja ją zdradzam. Z 
początku tom sobie nic z te­
go nie robił. Myślałem: zaz­
drosna, bierze mnie na spyt­
ki, albo żarty stroi. Ale jak 
się okazało, że ona tak na 
serio, nie mogłem wytrzymać. 
Bo jak kobieta, panie dokto­
rze, coś sobie Wymyśli, to 
sam cesarz jej nie przekona. 
A niech pan, panie doktorze, 
spojrzy na mnie: czy ja wy­
glądam na takiego, co zdra­
dza?

— Nie wygląda pan na sła­
beusza.

— Ale i do kozaków też się 
nie zaliczam. Jedna kobieta 
w domu, to już za wiele, na 
co mnie latać za innymi. Ale 
ona swoje. Jak się spóźnię na 
obiad, albo zabarłożę mało- 
wiela z kolegami, ona od ra­
zu strzela z grubej berty: 
gdzieś się szlajał, pewnie 
znowu z jakąś pinrią! Znowu, 
słyszy pan, panie doktorze, a 
ja, jak Boga kocham, wcale 
o tym nie myślę. Bo to, pa­
nie doktorze, jest tak: ona 
jak nawet nie ma racji* to 
ma rację, a ja — jak nawet 
mam rację, to nie mam ra­
cji. A nieraz to się znowu tak 
wpatrzy we mnie, że aż się 
zaczerwienię. Wtedy ona: a, 
widzisz, draniu, zgrzeszyłeś, 
bo byś się tak nie czerwie­
nił. Ona, panie doktorze, nie 
wie, że tylko zbój i nicpoń 
nic sobie z niczego nie robią, 
a człowiek uczciwy — wszy­
stkim się przejmuje i oblewa 
się rumieńcem nawet wtedy, 
gdy go to nie dotyczy. Ale 
jak jej to wytłumaczyć?

Spojrzał na szafkę, w któ­
rej ukryłem butelkę.

— Jak sobie popiję, nłe 
słucham tego, co ona mówi, 

a jeśli i słucham, to zaraz 
puszczam mimo uszu, albo w 
żart 'obracam. I to ją jeszcze 
bardziej gniewa i zapiekła. I 
wciąż wymyśla jakieś nie­
stworzone' rzeczy. Może by 
jeszcze po jednym?

— Nie ma mowy.
Schwycił mnie za rękę.
— Panie doktorze, mam do 

pana prośbę.
—; Co takiego?
— Niech pan doktor poroz­

mawia z moją żoną i powie 
jej, że to wszystko funta kła­
ków nie warte. Że strach ma 
wielkie oczy, a ona wierzy w 
to, co nie istnieje.

— Nie mogę tego zrobić, bo 
żony pańskiej w ogóle nie 
znam.

— To nic. Ja przyjdę z nią 
do pana doktora.

— Nie, to nie ma sensu. Sam 
pan musi uporać się z tym 
wszystkim.

Posmutniał i opuścił gło­
wę.

— Sam? Ja tego nie 
potrafię. Ona zaszła tak da­
leko w swoich wymysłach, że 
jej nie przekonam, choćbym 
nawet wypruł flaki.

Zrobiło mi się go żal, ale 
pomyślałem sobie: jeszcze mi 
kobieta naurąga, że wtrącam 
się w nieswoje sprawy. Po 
co mi to. A zresztą nie mam 
czasu. Nie . uporządkowałem 
jeszcze własnego życia, a już 
miałbym reformować cudze?

Mój pacjent coś tam jesz­
cze mówił, ale ja obstawałem 
twardo przy swoim. Podniósł 
się i długo ściskał mi rękę, 
dziękując za to, że się nim 
tak troskliwie zaopiekowa­
łem. Opuścił szpital i straci­
łem go z oczu. Nie wiem, co 
się z nim stało i jak rozwią­
zał swój domowy konflikt 
Ale jedno wiem na pewno: ni­
gdy później nie trafił do Izby 
Wytrzeźwień ani do naszego 
Pogotowia,
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„Za Esplanadą"
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Przez długie lata, za czasów 
zaborczych, o terenach tych 
mówiono krótko: „Za Es- 
planadą”. Tak wymawiano po 

warszawsku nazwę ówczesnej 
ulicy Esplanadowej. którą — 
wraz z przyległą ulicą Sliwicką 
— przemianowano po odzyska­
niu niepodległości na istniejącą 
do dziś ulice 11 Listopada. Naz­
wa „Esplanada” (wywodząca 
się z włosko-francuskiego o- 
kreślenia ćwiczebnych placów 
wojskowych) przylegała ściśle 
do 'militarnego charakteru ob­
szarów, rozciągających sie od 
Nowej Pragi do nasypu kole­
jowego. Były tu — ostatnio 
przed pierwszą wojną świato­
wą — koszary Orenburskiego 
Pułku Kozaków, maneże. staj­
nie. magazyny, całe żołnierskie 
miasteczko.

W Polsce Niepodległej okro­
jono znacznie te omnipotencję

Po węgiel coraz głębiej
DOKOŃCZENIE 

ZE STR.

metrów pod eksploatowanymi 
przez „Halembę” pokładami 
węglowymi, nie ma żadnych 
wspólnych urządzeń ze starą 
kopalnią. Wybudowano już trzy 
nowe szyby; „Północny” i dwa 
najgłębsze „Grunwald III” o 
głębokości 1112 m i „Grunwald 
IV” o głębokości 1050 m. Pod­
stawowym zadaniem budowy 
nowej kopalni jest takie rozwią­
zanie techniczne, by prace eks­
ploatacyjne obu kopalń wzaje­
mnie sobie nie szkodziły.

Pracy jest jeszcze huk. Ale w 
najbliższym czasie, po otwarciu 
szerokiego frontu robót, trzy­
krotnie wzrośnie zatrudnienie 
załogi budującej całą inżynierię 
podziemną. Na poziom 1030 me­
trów, gdy drążenia zbliżą się 
już do głównego złoża, sprowa-

• ■ ' i

Odpowiedzi i przepisy
Tyle listów sie nagromadziło, 

że wybaczcie, ale na wiele 
nie odpowiem. Zresztą od­
powiedzi byłyby już nieaktu­

alne, a ponadto nie bardzo wy­
pada sie powtarzać. I tak to 
czasem robię, ale z ważnych 
przyczyn. 

wojskowości, zrodzoną w car­
skich czasach. Już w 1918 roku 
część obiektów przejęło miasto. 
Wielu mieszkańców tej części 
Pragi ujrzało światło dzienne 
w klinice położniczej, którą 
otwarto wówczas w drewnianym 
budynku dawnej wojskowej 
łaźni i odwszalni na rogu ulic 
11 Listopada i inżynierskiej — 
tam. gdzie obecnie skwer i 
kiosk mleczarski.

Do naszych lat. dotrwały tyl­
ko same koszary. W okresie 
międzywojennym stacjonował 
tu słynny 36 p.f>. Legii Akade­
mickiej. podczas okupacji za­
kwaterowała sie „za Esplanadą” 
bawarska jednostka Wehrmach­
tu. po wyzwoleniu koszary ob­
ieli kościuszkowcy z pierwszej 
dywizji odrodzonego/ Wojska 
Polskiego.

Od 1950 roku coraz dalej się­
gało budownictwo mieszkanio­
we. „Za Esplanadą” powstały 
osiedla Praga II i III. zapro­
jektowane przez zespoły archi­
tektów. znanych z wielu innvch 
realizacji warszawskich: J. Czy­
ża, J. .Furmana. A. Skopińskie- 
go, L. Robaczyńskiego. J. Giey­
sztora. J. Kumelowskiego. -Gdy 
sie idzie dziś ulicami Stalln- 
gradzką. Dąbrowszczaków. Na­
mysłowską, Darwina ma się ‘ 
niezwykły w takim zagęszcze­
niu przegląd kilkunastu powo­
jennych stylów architektury i 
technik budowlanych, od ka­
miennego monumentalizmu fa­
sadowego po estetyczna powścią-

dzona zostanie specjalna apara­
tura wentylacyjna do odmeta­
nowania pokładów-. Przygoto­
wuje się obecnie nowe maszy­
ny, które wejdą w wyrobiska 
węglowe. Wszystkie maszyny do 
drążenia pokładów metanowych 
muszą być specjalnie atesto­
wane. i

Z myślą o załodze
Naczelny dyrektor kopalni 

„Halemba” mgr Włodzimierz 
Piwowarski jest dobrej myśli. 
Wierzy w końcowy sukces bu­
downiczych. Pierwszy węgiel z 
„Halemby-głębokiej” ma być 
wydobyty już w połowie 1980 
roku. Po czterech latach eks­
ploatacji nowa kopalnia wydo­
bywać ma już 10 tysięcy ton 
węgla na dobę. Tak więc do 
1984 roku z całego kompleksu 
kopalń „Halemba” i „Halemba- 
głęboka” wydobywać się będzie 
24 tysiące ton węgla na dobę. 
Takie wydobycie postawi tę

Kilka Czytelniczek pyta co 
można upiec z maki kukury­
dzianej? Babkę w proszku lub 
na drożdżach. (Wg. dyr. Z. 
Chełmińskiej: „Zasady żywie­
nia i dietetyka stosowana” 
PZWL 1977).

Babka na proszku. Formę wy­
smarować masłem i wysypać 
grysikiem kukurydzianym. 4 dag 
masła utrzeć z 6 dag cukru (lub 
glukozy), oraz z 2 żółtkami. 
Ubić pianę ,z pozostałych bia­
łek. Domieszać, dodać 12 dag 
maki kukurydzianej, przesiane^ 
razem z 2 płaskimi łyżeczkami 
proszku do pieczenia, dolać 50 
ml 'mleka, wanilię, skórkę star-'' 
ta z cytryny, wymieszać, prze­

gliwość budownictwa z elemen­
tów prefabrykowanych.

A wszystko to na terenach 
zupełnie pustych. komunalnie, 
gdzie trzeba było dopiero wy­
tyczać ulice, przeciągać insta­
lacje. Przestało istnieć „mia­
steczko” prowizorycznych bara­
ków i szop, powstało prawdzi­
we miasto, którego symbolem 
jest w tej okolicy Trasa Sta­
rzyńskiego.

Ostatni drewniak „za Espla­
nade” rozebrano! w r. 1968 przy 
sposobności budowy zespołu ką­
pielisk przy ul. Namysłowskiej. 
Był to tzw. domek felczera, 
opisany'zresztą swego czasu w 
„Pożegnaniach”. Mieszkała 
nim przez sześćdziesiąt przeszło 
lat z mnóstwem krewniaków 
wdowa po majorze Włodzimie­
rzu Ćwietkowie,, szefie Służby 
weterynaryjnej Drugiego Oren- 
burskiego Pułku Kozaków. Za­
dziwiająca była doprawdy dłu­
gowieczność tej wątłej chału- 
pinki. okolonej gruszami i wią­
zami, którymi sam nan wete­
rynarz obsadzał nagie pola . i 
podmokłe łąki. Mocno dorośli 
już mieszkańcy Nowej . Pragi 

_ wspominają, że w chooiectwie 
przekradali ■ się tedy do ulu­
bionego placu zabaw za nasy­
pem kolejowym, „na cholew­
kach” (był tam cmentarzyk 
ofiar epidemii w roku 1872 — i 
że podkradali gruszki z ogród­
ka ..felczera”, często „pod stra­
chem psów i wartowników, bo 
teren był wojskowy”.

kopalnię wśród potentatów kra­
jowych.

Zanim jednak w „Halembie- 
-głębokiej” nadejdzie czas fe- 
drowania. już teraz myśli się o 
zapewnieniu przyszłym górni­
kom, którzy po budowniczych 
zajmą miejsca w szybach zjaz­
dowych, jak najlepszych warun­
ków pracy, z których ZTesztą 
słynie „Halemba”. Szczególną u- 
wagę zwraca się na bezpieczeń­
stwo załóg, które pracować bę­
dą przecjeż w pokładach o du­
żym stężeniu metanowym. Dla­
tego też tam na dole poza o- 
oczywiście najnowszymi urzą­
dzeniami wentylacyjnymi, po­
wstanie cała sieć automatycz­
nych stacji metanometrycznvrto. 
Ponadto z uwagi na znaczną 
temperaturę panującą na tych 
głębokościach zastosowane zo­
staną najnowsze osiągnięcia tech­
niki ochładzania tych pokładów. 
Do eksploatacji nowego złoża 
posłużą, pajnowsze maszyny, ja­
kimi dysponować będzie w la­
tach osiemdziesiątych polskie 
górnictwo.

Nowa technika eksploatacji 
węgla, a co za tym idzie zna- 

łożyć do formy i piec w do­
brze nagrzanym piekarniku.

Babka na drożdżach. Formę 
wysmarować masłem. Sporzą­
dzić rozczyn z 7 dag drożdży. 
50 dag mąki kukurydzianej spa­
rzyć 600 ml wrzącego mleka 
4 żółtka utrzeć z 15 dag cu­
kru. Ubić piane z białek. Do 
wystudzonej maki dodać roz­
czyn, żółtka, pianę, ew. za­
pachy, wymieszać, włożyć do 
formy, nieć w ciepłym piekar­
niku ok. 1 godzinę.

(Obie babki sa bezglutenowe).
Naleśnik z grzankami — prae- 

pis „kawalerski” — prosto x 
Paryża. Szybki, łatwy, wyko­
rzystuje stare bułki, smaczny.

Rzeczywiście, przez całe mię­
dzywojenne dwudziestolecie nie 
został wyjaśniony stan włas­
nościowy tej maleńkiej posesji. 
Dowództwo 36 pułku nie ćhcia- 
ło honorować zobowiązań 
zwierzchników majora Cwiet- 
kowa. którzy pozwolili mu — 
w drodze wyjątku, w nagrodę 
za dobra służbę — pobudować 
się „za Esplanadą”. Dopiero 
któryś koleiny dowódca okazał 
wielkoduszność wdowie i zgo­
dził sie na pozostawienie „cy­
wilnego obiektu” na tyłach' ko­
szar.

Przy luku Trasy Starzyńskie­
go (nr 12) przetrwał do dziś 
jedyny już chyba budynek z 
wcześniejszych lat. Przetrwał, bo 
jest murowany i dość solidny
— na tyle solidny, że projek­
tanci Trasy Starzyńskiego mu- 
sieli odchylić' nieco jezdnię, 
aby go oszczędzić. Mieszkają w 
nim przeważnie emerytowani 
kolejarze i na ogół sądzi się, 
że była to inwestycja kolejowa. 
Kilku jednak moich informa­
torów wiąże budynek — wido­
czny na naszym dzisiejszym ry­
sunku — z przeszłością „kazer- 
noTyą” (jak mówią): podobno 
administracja koszar wystawiła 
tu w latach dwudziestych dom. 
mieszkalny dla cywilnych „spe­
cjalistów”. obsługujących 36 
pułk.

— Jacy to byli „specjaliści”?
— zapytałem, wiedziony zrozu­
miałą ciekawością historyka.

— No. tacy, jacy byli potrzeb­
ni — przeważnie szewcy. Prze­
cież to była piechota.

PS. Wspominając w felieto­
nie „Kaliska reduta” (7—8.10. 
br.) zapomnianą uliczkę Edwar­
da Szpeka. wyjaśniałem następ­
nie w przypisach, że Edward 
Szpek był uczestnikiem party­
zanckiej wy prawy w 1833 r. 
pułkownika Zaliwskiego. o któ­
rym wyraziłem się, że był „o- 
sławiony’’ i ..samozwańczy”. 
Epitety te uraziły niektórych 
Czytelników, przyzwyczajonych 
do patriotycznej aureoli, wień­
czącej' skroń Zaliwskiego. Być 
może, trochę zbyt apodyktycz­
nie oceniłem jego gorącą i spon­
taniczna działalność. ale w isto­
cie była to postać co najmniej 
wieloznaczna. Warto natomiast 
dodać przy sposobności, że u- 
Iiczke za rogatkami Jerozolim­
skimi nazwano w r. 1933 imie­
niem Szpeka dlatego właśnie, 
iż w tei okolicy został on roz­
strzelajmy wraz z innymi po­
chwyconymi partyzantami. Nasz 
Czytelnik, p. Tadeusz Gumiński 
z Legnicy, przypomina ciekawy 
szczegół: Szpek został rozstrze­
lany. ponieważ był żołnierzem 
Królestwa Polskiego, natomiast 
Inny, słynniejszy, uczestnik wy­
prawy Zaliwskiego, Artur Za­
wisza Czarny (też patron placu), 
zawisł na szubienicy, ponieważ 
był dla władz > carskich „cywi­
lem** (studentem) i nie zasłu­
giwał na śmierć „honorową”.

czny wzrost wydobycia, sięga­
jący z obu kopalń 24 tys. ton 
na dobę, wymagać też będzie 
odpowiednio sprawnego . ekspe­

diowania węgla. Całej więc prze­
budowie ulegnie techniczno-eks­
ploatacyjne zaplecze „Halemby”. 
Powstaną rozjazdy, magazyny, a 

-także obiekty socjalne dla zało­
gi-

Ki.ędy oprowadzani przez 
inż. Romana Dudziaka prze­
chodziliśmy przez teren ko­
palni, kończyła się akurat 
pierwsza zmiana. Przy nad­
szybiu, „Grunwald III” kole­
dzy z bytomskiego PRG witali 
tych, którzy skończyli już 
swoją dniówkę. Kolejny metr 
wydarty został ziemi, to ko­
lejny metr bliżej ziemi.

Musimy wydobywać . wę­
giel także, z coraz większych 
głębokości. Kosztuje to odpo­
wiednio drożej — ale trzeba 
pogodzić się z tym, że czasy 
tanich paliw i energii to już 
przeszłość. (

. <-JANUSZ LATOSZEK

Przygotować kostki grzanek (30 
sztuk). W młynko-mikserze lub 
misoe ubić 3 jajkA, szklankę 
jabłecznika (wody z octem win­
nym lub tp), szklankę mleka 
i 50 gramów tartego sera (np. 
gro jer). Do smaku dodać .soli 
i pieprzu. Po czvm wymieszać 
z grzankami. Wszystko wylać 
na patelnie z rozgrzanym tłu­
szczem (olej, masło po 2 ły­
żeczki). przykryć i smażyć 10 
minut. Podawać gorące np. z 
surówka -z porów j — jeśli po 
parysku to z dzbanuszkiem wy­
trawnego ‘jabłecznika. (Z piwem 
też dobre). Porcja na 3 osoby.

IRENA GUMOWSKA

UWAGI I RAPY

Jechałem niedawno z Warsża- 
wy przez Częstochowę, Pod­
war pi e i Kraków do Zakopa­
nego na doroczne seminarium 

szkoleniowe organizowane dla 
dziennikarzy przez Polski Zwią­
zek Motorowy. Wrażenia z tej 
trasy, to przede wszystkim zna­
cznie lepsze w porównaniu z ro­
kiem poprzednim oznakowanie 
całego prawie szlaku. Rozsądnie 
np. w okolicach Radomska czy 
Kamieńska na „E-16” w pobliżu 
jednopoziomowych skrzyżowań 
ustawiono czytelne tablice.naka­
zujące stopniowe zmniejszanie 
prędkości do 80, 60 czy nawet 
40 km/godz. Oznakowanie tego 
typu sugestywnie skłania kie­
rowców do zdejmowania nogi z 
gazu. Prosić więc trzeba dro­
gowców. by tam. gdzie rzeczy­
wiście potrzebne jest zmniejsza­
nie szybkości, tak właśnie zna­
kowali trasę, a nie zaskakiwa­
li kierowców tablicą „Ograni­
czenie do 30 km/godz.” np. tuż 
przed niebezpiecznym zakrętem.

Ale obok przyjemnych wra­
żeń, wynikających choćby z te­
go, że jedzie się obecnie z War­
szawy do Krakowa świetnym, 
dwujezdniowym odcinkiem dro­
gi szybkiego ruchu obok Huty 
„Katowice” daleko za Dąbrową 
Górniczą (kłopoty np, z wy­
przedzaniem bywają jedynie, w 
okolicach Olkusza, gdzie ogrom­
ny jest tłok na jezdni) zaobser-

Nie łamąć się 
panowie!

Ubiory bez problemów, łat­
we w noszeniu, z pewnym 
wyrafinowaniem, nawet 
jeżeli są bardzo sportowe; Męż­

czyźni odnaleźli w tym roku 
prawdziwą elegancję: taką, któ­
rej się nie widzi” —• koniec cy­
tatu. a zarazem przekładu z

języka francuskiego, w którym 
to języku (,ŁElle”) napisano ta­
ki . komentarz do serii zdjęć 
mody męskiej. A na zdjęciach 
pokazano facetów w rozmaitych 
kurtkach, grubych swetrach, e- 
wentualnie marynarkach z pod-

wowałem też i przykre zjawis­
ka.Podstawowe, to używanie 
świateł mijania w warunkach 
ograniczonej widoczności. Pisze- 
rny o tym, mówimy przez radio, 
w telewizji ukazują się specjal­
ne programy. I wciąż okazuje 
się, że to za mało, że liczni kie­
rowcy lekceważą bezpieczeństwo 
własne i innych na drodze.

Problem, w moim odczuciu, staje 
się coraz bardziej groźny, gdyż 
znakomita większość pojazdów 
— szacuję to na ponad 80 pro­
cent — jeździ o zmroku, przy 
zachmurzeniu w dzień, podczas 
deszczu czy zarńglenia zgodnie 
z przepisami i z rozsądkiem, tj. 
kierowcy istotnie zapalają lepiej 
widoczne światła mijania. Ale 
za to owa pozostała część, te ok. 
20 procent nierozważnych kie­
rowców, sprawia o wiele więk­
sze zagrożenie.

Ich wozy z zapalonymi „ogar- 
kami”, ze światłami pozycyjny­
mi, na tle pojazdów ze światła­
mi mijania stają się prawie w 
ogóle niewidoczne. I to zarów­
no wtedy, gdy nadjeżdżają z 
przeciwnego kierunku, jak i 
wówczas, gdy taki „ogarkowiec” 
chce nas wyprzedzić. Przyzwy­
czailiśmy się do tego, że samo­
chody mają zapalone reflektory 
mijania i to sprawia, że gorzej 
reagujemy na. znacznie ciem­
niejsze światła pozycyjne, póź­
niej je dostrzegamy.

Wiem, mówiono o tym podczas 
zakopiańskiego seminarium, że 
zakończono wreszcie długoletnią 
dyskusję i w komisji opracowu­
jącej projekt nowego Prawa 
Drogowego ustalono, że zarów­
no w miastach, jak i na dro­
gach w warunkach ograniczonej 
Widoczności jeździć będziemy 
x zapalonymi światłami mija- 

niesionymi kołnierzami, w 
sztruksowych spodniach i prze­
różnych buciorach a'la wspi­
naczkowe albo robocze. Jeśli 
któryś miał koszulę i krawat, 
to koszula nie była dopięta 
na ostatni guzik, a krawat zwi­
sał luźno, ale na ogól pod roz­
piętą koszulą widniał podko­
szulek, albo w ogóle nie wid­
niało nic, tylko szalik.

Naraziłam się ostatnio kilku 
panom (to znaczy wiem o kilku 
bo mi powiedzieli), ponieważ 
namawiałam panie, żeby w po­
szukiwaniu dobrych kurtek nie 
omijały stoisk z męską konfek­
cją i szukały tam swoich roz­
miarów. Otóż panowie, którym 
się naraziłam, starają się wła­
śnie kupić, sobie kurtki. Byli* 
w dwóch sklepach, góra trzech, 
tam gdzie zobaczyli kolejki to 
oczywiście z góry pasowali, są 
wściekli i zachowują się tak, 
jakby im „Próchnik”.1 „War­
mia”, czy „Otis” powinny przy­
słać kurtki ,do domu. Tak jak 
nam „Dana” albo „Darnina” 
przysyłają sukienki, bo my 
przecież nie stoimy po nie w 
kolejkach i nie biegamy po 
piętnastu sklepach, prawda? 
No więc ja do tych nieszczęs­
nych kurtek napędzam jeszcze 
konkurencję płci żeńskiej!

Przy okazji nasłuchałam się 
też, że. mało piszę o modzie 
męskiej, co się już w bgóle nie 
trzyma kupy, bo czy im od te­
go napisania przybędzie kurt­
ka? Ą swoją drogą, męska mo­
dą jest we wszystkich pis­
mach (z wyjątkiem wyłącznie 
męskich żurnali) traktowana 
gorzej, to znaczy znacznie, ale 
to znacznie rzadziej pokazywa­
na niż damska. Co jest zresz­
tą jasne, bo to na nas przede 
wszystkimi ’ robi eię w tej 
branży pieniądze.

Ale jednak pokazuje się i os­
tatnio takich właśnie rozcheł­
stanych panów, w swobodnych 
bluzach o szerokich ramionach 
w zabawnych włóczkowych 
czapeczkach, albo ciasnych ka­
peluszach z małym rondkiem 
naciśniętym prawie na oczy. 
Słowem — relaksowych mak­
symalnie i to na każdą okazję, 
bo nawet na wieczór lansuje 
się stroje męskie o tym sa­
mym kroju, tylko z innych tka­
nin: aksamitu, albo z czegoś 
błyszczącego', satyny na przyk­
ład. Przypomnę jeszcze, że koł­
nierzyki koszul mają być tera2 
małe i ścięte a krawaty węższe, 
płąszcze zaś w stylu retro, tzn. 
za duże i długie reglany, albo 
Wywatowane. szerokie ramiona 
przy optycznie węższym dole. 
Czyli jak damskie, bo damskie 
są teraz jak męskie.

Tylko po co ja to wszystko 
piszę. skoro i tak wiem, że jest 
to moda dla amatorów takiego 
stylu, nienowego przecież, że 
ci amatorzy szóstym zmysłem 
takie rzeczy wyczuwają, obcho­
dzą.'się bez żadnych żurnali i 
dobrych rad. natomiast ci.' któ­
rzy upominają się o pokazanie 
męskiej mody, pozostaną przy 
swoich tweedowych marynar­
kach z grzecznie położonym 

nia. Dobrze, że przecięto spory, 
że podjęto jednoznaczną decy­
zję Tylko kiedy zostanie ona 
wykonana, kiedy nowe przepi­
sy zaczną obowiązywać. Trud­
no teraz precyzyjnie odpowie­
dzieć na te. pytania, bowiem 
przejść jeszcze muszą nowe 
przepisy dość długą drogę legis­
lacyjną, trafią pod obrady Sej­
mu. Realnie licząc spodziewam 
się, że wejdą one w życie nie 
wcześniej niż w drugiej poło­
wie roku 1979.

Ale czy już teraz nie moż­
na energiczniej egzekwować o- 
becnych przepisów? Wydaje 
się. że wobec ogromnego za­
grożenia konieczne jest trakto- • 
wanie lekkomyślnych • kierow­
ców surowszymi środkami re­
presyjnymi, kierowaniem na eg­
zaminy kontrolne itd. Po to, by 
jak najszybciej skłonić „ogar- 
kowiczów” do jeżdżenia w wa­
runkach ogranicznej widocz­
ności jedynie z włączonymi 
światłami mijania.

Nim to nastąpi, pozostaje dziś 
rada dla wszystkich kierowców. 
Proszę pamiętać, że jest na na-, 
szych drogach spora grupka u- 
partych. którzy wciąż — nie 
wiadomo dlaczego — wierzą, ze 
jadąc z zapalonymi światłami 
pozycyjnymi, a nie mijania, o- 
szczędzają akumulator, żarówki 
itp. Proszę o tym pamiętać i 
liczyć się z ich dokuczliwą, nie­
bezpieczną obecnością na jezd­
ni, z nagłym pojawieniem się 
źle oświetlonego wozu z boku, 
x ■ tyłu czy naprzeciw naszego 
samochodu. Przezorności nigdy 
nie za wiele, a więc póki jeżdżą 
„ogarkowicze” — ’> nie dajmy v
się zaskoczyć na ulicy czy szo­
sie.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

kołnierzem i klapami, albo przy 
garniturach, któryfni np. rekla­
muje się „Wąolmark”. I zresz? 
tą nie popełnią błędu, bo do 
każdego sposobu ubierania, trze­
ba się urodzić i jeśli ktoś się 
urodził do garniturów, to nie 
musi sobie zadawać gwałtu i 
przebierać się za takiego typa, 
jakiego teraz lansują, a nawet 
nie powinien, bo może wyglą­
dać śmiesznie. Tak, jak męż­
czyźni, którzy gdy założą gar­
nitur wyglądają jakby szli rta 
ślub — -własny, czyli też śmiesz­
nie.

Kończąc trzymam kciuki za 
ucjane zakupy kurtek. Jeszcze 
sporo sklepów przed wami, pa­
nowie! (tb)

NOTATNIK 
gcoaakcjotOerA 
Ostrożnie ze zmianami! 
—y wielką radością dowiedzia- 
/ łem się z notatki w „Zy- 

ciu”, że powołana została 
specjalna Komisja Ustalenia 
Nazw Miejscowości i Obiektów 
Fizjograficznych, która (naresz­
cie!) uporządkuje i ujednolici 

•nazewnictwo w naszym kraju i 
której prace staną się podsta­
wą Urzędowego Spisu Miejsco­
wości (ma on objąć 100 000 
nazw).

Na temat właściwego nazew­
nictwa mają oczywiście przede 
wszystkim coś do powiedzenia 
językoznawcy, historycy i geo- 
grafowięt Ale przy całym sza­
cunku dla opinii tych specja­
listów od toponomastyki, 
wolno chyba i filateliście za­
brać w tej sprawie głos.

Otóż, w naszym kraju roz­
powszechnia się coraz bardziej 
kolekcjonerstwo dokumentacji 
pocztowej, związanej z wybra­
nymi miejscowościami i całymi 
okręgami geograficznymi. Ma­
my już piękne zbiory varsa- 
vianów, kolekcje dotyczące hi­
storii pocztowej Krakowa, Ło­
dzi, Bydgoszczy, a także Śląs­
ka i innych rejonów. Dopóki 
chośzi o wielkie miasta, nie ma 

' rzecz jasna, większych kłopo­
tów z ustaleniem nazw. Ale w 

wypadku mniejszych miejsco­
wości — zwłaszcza na dawnych 
„Ziemiach Odzyskanych” — 
zaczyna się prawdziwy dramat.

Weźmy na przykład historię 
pocztową miejscowości wcho­
dzących w skład byłego Wolne­
go Miasta Gdańska — temat 
interesujący, o ile. wiem, wca­
le niemałą grupę zbieraczy. 
Najpierw więc mamy tu . naz­
wy. niemieckie. Znajdują się 
wśród nich takie „rdzenne nie­
mieckie” („urdeutsche”, powia­
dali Niemcy), nazwy jak 
Straschin — po prostu Straszyn, 
Pietzckendorf — czyli Piecki. 
Trutenau — <»yli Trutnowo, lub 
Oliva — zwykła, poczciwa Oli­
wa. Dobrze. Ale są również 
nazwy rzeczywiście niemieckie. 
Niekiedy miały od niepamięt­
nych czasów polski odpowied­
nik: Langfuhr to był zawsze po 
naszemu Wrzeszcz. Ale dla 
większości trzeba było po .woj­
nie znaleźć polski odpowiednik. 
Istniała na przykład dzielnica 
Gdańska Heubude. Na przed­
wojennej sztabowej „setce” pod 
tą nazwą figuruje nazwa pols­
ka Hejbudy. Tak było też przęz 
pewien czas po przyłączeniu 
Gdańska do macierzy. Ale pd 
czego „radosna twórczość” ów­
czesnych, pożal się Boże, topo- 
nomastyków? Wymyślili więc 
Sienną Budę, potem Sianki. 
Wreszcie ustaliła się nazwa Sto­
gi. | Małej dziurze Grosstramp- 
ken przywrócono słusznie pols­
kie brzmienie Wielkie Trąbki. 
Ale nie wiedzieć dlaczego zmie­
niono tę nazwę w 1947 roku na 

Trąbki Wielkie. Grosslichtenau 
nazywało się zrazu po wojnie 
Lichnowo, ale w 1947 roku 
przechrzczono tę wiochę na 
Lichnowy. Itd. itp.

Wystarczy porównać nazwy 
występujące w kolejnych wy­
daniach turystycznych przewod­
ników po „Gdańsku i okoli­
cach”, aby przekonać się,, że 
wiele miejscowości zmieniało 
jeszcze w ostatnich latach swe. 
nazwy! Zęby zaś było zabaw­
niej, tym zmianom na mapie 
nie odpowiadała bynajmniej 
zmiana na stemplu pocztowym. 
Bywa też odwrotnie. Poczta 
•zmieniła oznaczenie, danej miej­
scowości. ale kartografowie — 
nie. Niełatwo się w tym wszy­
stkim, dalibóg, rozeznać.

Toponomastyków, którym po­
wierzono zadanie .uporządkowa­
nia tego galimatiasu (występu­
jącego powszechniej niż się są­
dzi!) czeka wielka praca. Cie­
szę się, że ją podjęli i że za­
mierzają ją szybko doprowadzić 
do końca. Ale jednocześnie o- 
bawiam się trochę ich ..rados­
nej twórczości”. Owszem, są 
nazwy miejscowości, które mo­
gą mieć ośmieszające jej miesz­
kańców brzmienie. Trzeba je 
istotnie zmienić. Ale ostrożnie z 
tymi zmianami! W Polsce jest 
z pewnością kilkadziesiąt Wó­
lek. Gdyby tak. dla ich łat­
wiejszego rozróżnienia, prze­
mianować wszystkie, dopiero 
stworzylibyśmy galimatias! Na 
co, w imieniu filatelistów, 
zwraca pokornie uwagę...

MAURITIUS ANTIGUA

POZIOMO: 2. Step trawiasty porośnięty wielkimi drzewami s. Daw­
ny pieniądz zloty 7. Lekki wiatr nad wybrzeżem 8. Zapas zachowa* 
ny na chwilę zapotrzebowania 9. Mebel 12. Cesarz japoński 14. 
Gatunek gleby 13. Pies jamnik 16. Duży pokój w szpitalu 18. Uczeń! 
wychowanek 19.. Zawody sportowe 20. Przyrząd wskazujący kleru* 
nek prostopadły Łl. Rozsądne w danej chwili Dostępowanie 25. Drze­
wo iglaste 26. Smakołyk wschodni 28. Urzędnik kontrolujący' na gra­
nicy 30. Sztuka prowadzenia działań bojowych 31. Zaciąg wojsko­
wy 32. Narząd wewnętrzny 33. Lotnictwo.

PIONOWO: 1.,Zawierucha, zamieć 2. Pułap, sklepienie 3. Uczulenie 
organizmu 4. Ród włoskich lutników 5. Zdarzenie gorszące, awan­
tura 19. Zbrojownia 11. Napaść, zaczepka 12. Przyrząd gimnastycz­
ny 13. Dawny gród, twierdza 15. Przedstawiciel rodzaju, gatunku 
17. Wyrzucenie piłki poza linię boiska 21. lek stosowany do kom­
presów zmiękczających 22. Odcisk drukarski, reprodukcja 24. In­
stytucja leczniczo-naukowa 37. Ognisko u górali 29. Sztuczne włók­
no.

Odpowiedzi natęży nadsyłać ni kartkach pocztowych do dnia 
30.XI.78 r. pod adresem: Zycie Warszawy 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5, i dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowa rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 5.XI. k

POZIOMO: 7. Kaloria 8. Weteran ». Taras 10. Atut 12. Kajet H. Ka­
rabin 16. Lato 18. Anna 19. Plac 20. Prut 21. Kwas 24. Ukaz 26. Kolo- 
pia X9. Adyga 30. Akr 32. Satyr 33. Okaryna 34. Baleron

PIONOWO: 1. Malaria 2. Topaz 3. Rafa 4. Świt IJ. Pegaz 0 Kajetan 
11. Uraz 13. Balaton 14. Piernik 17. Opz 18. Atu ». Wiadukt 33. Woek 
łS. Antymon 27. Agora 28. Kabel 30. Arab 31. Raba

Nagrody otrzymują:

1. A. Wilczek, W-wa 3. T. Ostrowski, W-wa 3. K. Chmielewski, 
W-wa 4. H. Cieplińska, W-wa (. A. Barllńzki, W-wa 6. T. Genello, 
W-wa 7. Z. J. Sermekowle, Otwock «. E. Iskra, Rzeszów 9. M. Gór­
ka, Kępno 10. S. Ozga, Kędzierzyn-Koźle 11. F. Jaśkiewicz, Nowy 
Sącz 13. 8. Cichocki, Radom 13. I. Kowalska, Bydgoszcz IŁ K. Ko- 
raneekt, Uniejów li. B. Turaka, Częstochowa.

Książki wreytamy pocztą
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SOBOTA_________13. XI

Program I
13.25 TTR, RTSŚ — Mecha­

nizacja Rolnictwa
14.15 Telewizja Młodych Kos­

monautów „Orbita”
14.45 Dziennik (kolor)
14.55 Obiektyw. Program wo­

jewództw: białostockie­
go, bialsko-podlaskiego, 
ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, 
płockiego, siedleckiego 
skierniewickiego, suwal­
skiego, włocławskiego, 
zamojskiego.

15.15 Dzień dobry, tu telewi­
zja — „Piosenki z tele­
wizyjnych seriali” (ko­
lor)

15.35 Polsce i Partii — „Gene­
rał Walter — Karol 
Świerczewski”. Pr. dok. 
(kolor)

16.05 Sygnały filmowe
16.35 Magazyn Motoryzacyjny

(kolor)
17.00 Kartki z 35-lecia — pro­

gram publicystyczny
17.50 Z życzeniami dla tele­

widzów polskich z oka­
zji 60-lecia odzyskania 
niepodległości — kon­
cert TV radzieckiej (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór. z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Shenandoah” — western 

prod. USA. Wyk.: James 
Stewart, Doug McClure, 
Glenn Corbett, Patrick 
Wayne i in. (kolor)

22.10 Studio Sport
22.20 Mała Antologia Kabare­

tu”^— Qui pro quo” —

Wykonazocy: Kazimierz Kru­
kowski, Theresa Lipowska, Li­
dia Karsakówna, Ewa Mio- 
dyńska i Jan Kobuszewski 
(na zdjęciu)
23.20 Dziennik (kolor)

Program II
15.30 Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców oraz z cyklu 
„Dzieci spod 47a” ode. pt 
„Zebranie” Film , fab. 
prod. TV angielskiej 
(kolor)

16.20 Dla młodych widzów: — 
Latający Holender >

16.50 Popołudnie przygody i 
podróży — Blok progra­
mowy’ przygotowany 
przez R. Badowskiego, a 
w nim: „Gdzieś na koń­
cu świata”, „Ludzie 
niezwykłej przygody”| 
„Pięć minut w Singapu­
rze”, film o Ziemi Ogni­
stej „Tam, gdzie kończy 
się ziemia” oraz kolejny 
odcinek filmu o austra^- 
lijskich aborygenach 
„Ludzie z epoki kamie­
nia”. (kolor)

18.20 Klub Jazzowy Studia Ga­
ma — „Jazz Jamboree 
78” — cz. III (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Wspomnień — 1967 

Antoni Cwojdziński — 
„Hipnoza” — Wyk. K. 
Rudzki, Z. Mrozowska. 
Przypomnienie spektakli 
archiwalnych nagrywa-

\ nych „na żywo”.
2! 15 Opera Miesiąca Giovani 

Battista Pergolesj „Słu­
żąca panią” — rbż. Lech 
Komarnicki, wyst. ze­
spół Warszawskiej Ope­
ry Kameralnej pod kier, 
artyst. Stefana Sulkow­
skiego

12 10 „Pieśń Belgradu” — ode.
I — dramat wojenny 

x prod. TV Jugośłowiańs- 
" kiej wg. powieści Oska­

ra Davico „Pieśń jego 
życia”

NIEDZIELA_______ 19.XI

Program I
7.35 Nowoczesność w domu I 

zagrodzie z x
8.00 Alarm przeciwpożarowy 

trwa
8.10 Emerytury dla rolników

— Poradnia — (kolor)
8.20 Studio Sport (kolor)
9.00 Dla dzieci: Teleranek — 

Kapsel — film prod. TV 
polskiej

10.20 Antena — Informacje o 
programie TP (kolor)

10.45 „Drogi 1 rozdroża II 
Rzeczypospolitej” — ode 
II pt. „W Wersalu i w 
Warszawie”. Reż. And­
rzej Chiczewski (rok 
20-ty, Powstanie Wiel­
kopolskie i Powstanie 
Śląskie. Walki o przy­
należność do Polski)

11.15 „Polskie Bitwy” — 
„Przegrana bitwa” — 
Dokumentalny film ins­
cenizowany prod. TP. 
Wyk.: M. Perepeczko, D. 
Olbrychski, Cz. Byszew- 
ski, J. Wimmer, J. Teo- 
dorczyk i in. Program 
o 3-dniowej bitwie pod 
W-wą w ostatnich 
dniach Iipca 1656 r. to­
czącej się pomiędzy 
wojskami szwedzkimi i 
polskimi (kolor)

12.20 Dziennik (kolor)
12.35 Rolnicze rozmowy

TYLKO W NIEDZIELĘ

13.00 Rozpoczęcie progra au i 
piosenka z uśmiechem 
(kolor)

13.05 Studio Sport: podsumo­
wanie sezonu piłkar­
skiego

14.05 Mój Kraków — wypo­
wiedź wybitnych ludzi 
świata kultury na te­
mat rewaloryzacji Kra- 

' kowa (cz. 1)
14.15 W zwierciadle kronik 

PAT-a
14.35 Mój Kraków (2)
14.45 Świadectwo dojrzałości: 

film dok.
15.20 I.-osowanie Dużego Lot­

ka \
15.30 Mój Kraków (3)
15.40 Nieszczęścia Alfreda: ko­

media filmowa prod, 
franc. — reż. Pierre Ri­
chard, w rolach gł.: 
Pierre Richard i Anny 
Duperey

17.10 Mój Kraków (4)
17.20 Kabaret autorów progra­

mu 3 PR
17.55 Mój Kraków (5) proL 

Wiktor Zin odpowiada 
na pytania ,telewidzów 
dot uczące perspektyw i 
możliwości rewaloryza* 
cji Krakowa i szeregu 
innych zabytków w kra­
ju

18.15 Przed sądem: program 
publicystyczny

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 Motyle są wolne — me­

lodramat prod. USA
22.25 Aleksandra Śląska: re­

portaż filmowy ukazu­
jący pracę wybitnej ak­
torki nad rolą w sztuce 
„Rozmowa w domu 
państwa Stein”

22.15 Wiadomości Studia Sport
22.55 Gwiazda — Kabaret Ol­

gi Lipińskiej. W roli 
tytułowej Maryla Ro­
dowicz

Program II

8.25 Teatr .Telewizji Wsiewo- 
łod Wiszniewski — 
„Tragedia optymistycz­
na” — (powt. z 13.XI. 
78 r. pr. I)

10.05 Studio Sport — Sprintem 
przez Polskę

10.35 Magazyn Lotniczy
11.05 Turniej uczelni z Polski 

i z NRD — Teleturniej 
pomiędzy reprezentacja­
mi studentów krakows­
kiej AGH i Bergakąde- 
mie z Freiberga reż. — 
Jerzy Surdel (kolor)

11.50 Dla dzieci: „Kino Zwie­
rzyńca” (kolor)

12.50 Prawda czasu — prawda 
ekranu — „Czeka nas 
nowy dzień” — Dramat 
społeczno-obyczajowy 

prod. radź. Wyk.: J 
Kuźmienkow, D. Oma- 
jew, R. Adaszew i in. 
(kolor)

14.15 Grand Prix Kanady — 
ostatnia eliminacja z cy­
klu rozgrywek Grand 
Prix Formuły I. Wyło­
nienie zdobywcy tytułu 
Mistrza Świata (kolor)

14.45 Ekran Reporterów (ko­
lor)

15.25 Twarze Teatru — Wło­
dzimierz Saar

16.00 „Tradycja muzyką pisa­
na” — pr. muz. (kolor)

16.25 „175 lat PZU” — kon­
cert rozrywkowy. Wyk.: 
Andrzej Dąbrowski, Ma­
rek Grechuta, Jolanta 
Kubicka i in. (kolor)

17.25 Klub Filmowy „Drzewko 
na Brooklinie”. Film fab 
prod. USA. Wyk.: Do­
rothy McGure, James 
Dunn i in.

19.30 Wieczór a Dziennikiem 
(kolor)

20.30 .Jesienny Koncert Studia 
Gama” — cz. II Wyk.:
K. Giżowska, R. Danel,
L. Stanisławska, C. Ka­
tona, K. Kowalski, J. 
Połomski i in. (kolor)

21.10 Pasje „Pasje Jerzego By- 
tnerowicza” — program 
publicystyki kulturalnej

21.45 „Joe Dassin w paryskiej 
Olimpii” — program 
rozrywkowy

22.20 „Gangsterzy i filantropi” 
Komedia filmowa pro-, 
dukcji polskiej. Wyk.: 
Gustaw Holoubek, Wie­
sław Michnikowski i in.

PONIEDZIAŁEK 20X1

Ptogram I
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program wo­

jewództw: łódzkiego,
kieleckiego, piotrkows­
kiego, radomskiego, sie­
radzkiego, tarnobrzes­
kiego.

16.30 Dzień dobry, tu telewizja
(kolor)

16.50 Dla dzięci: „Zwierzyniec” 
(kolor)

17.20 Filmy Julija Rajzmana 
„Ostatnia noc”. Film 
fab. prod. ZSRR. Wyk.: 
Iwan Peltzer, Aleksiej 
Konsowski, Mikołaj Do- 
rochin i in.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Teatr Telewizji. Bruno 

Winawer „RH Inżynier”

Zobaczymy jeden z najsłyn­
niejszych utworów dramatur­
gicznych XX-lecia między­
wojennego Brunona, Winawera 
w reżyserii Stefana Szlachty- 
cza. RH inżynier przebywa w 
sanatorium dla nerwowo cho­
rych. Symulując chorobę, sta­
je się szczególnym przypad­
kiem zainteresowania świata 
lekarskiego.
Wyk. Zdzisław Wardejn (na 
zdjęciu), Monika Solubianka, 
Jan Gunter, Jan Bogcdół, Ta­
deusz Kwinta, Ewa Decówna.

22.20 „Kto jest kto?” — tele­
turniej (kolor)

23.00 Dziennik (kolor)

Program II
15.55 Program dnia
16.00 Nowoczesność w domu i 

zagrodzie
16.25 Jęz. niemiecki. Kurs pod. 

lek. 8
16.50 Korespondenci — z 

' udziałem koresponden­
tów z 4-ch krajów socja- 
listycznvch: ZSRR, Buł­
garii, WRL, CSRS (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
Wieczór syryjski w TP

20.30 Syryjskie tańce i pieśni
20.50 Miasto historii i przy­

szłości — rep. filmowy
21.10 Kamienic mówią — pr. 

publicystyczny .
21.35 Syria 1978 — rep. fil­

mowy
22.05 W meczecie Omajjadów 

rep. filmowy
22.20 Syryjskie tańce i pieśni

WTOREK 21.XI

Program I
11.05 Program dla szkół —- 

Matematyka
13.25 Program dla szkół — 

język polski sem. III
15.30 Telewizyjny Klub Senio­

ra
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program wo­

jewództw: poznańskiego 
gorzowskiego, kaliskiego 
konińskiego, leszczyńs­
kiego, zielonogórskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewizja 
(kolor)

16.50 Studio Telewizji Młodych
— „Giełda spraw i 
przedmiotów” (kolor)

17.25 Interstudio. O krajach 
socjalistycznych (kolor)

17.55 Sonda „Teraz i tu” Pre­
zentacja nowoczesnych 
urządzeń do natychmia­
stowego wykonania róż­
nego rodzaju „zabie­
gów” (kolor)

18.25 Raj zwierząt „W krate­
rze Ngorongóro” Film 
dok. -prod. TV Jap./RFN 
(kolor) ,

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Dni Turbinów" — ode.

III — ostatni. Film fab. 
prod. TV ZSRR. Wyk.: 
Andriej Miagkow, An- 
driej Rostocki, Walen­
tyna Titowa i in. (kolor)

21.40 Świadkowie — pr. publi­
cystyczny (kolor)

22.00 Camerata — mag. muz.
22.30 Dziennik (kolor)

22.45 Rozmowy o sztuce (ko­
lor)

Program II

16.40 Jęz. angielski lek. 7
17.10 Jęz. niemiecki lek. 8
17.35 Dla dzieci: „Baśnie z bli-

* ska.i z daleka” — „Baśń 
o Raduni”

18.00 Studio Sport Klub Kibica 
(kolor)

18.30 Młodzieżowy Magazyn 
Techniki „Lidar” (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Wtorek Melomana — 

Wieczorna Schubertiada 
W programie: — VI 
Symfonia C-dur „Mała”
— Fragmenty cyklu 

„Łabędzi śpiew” Wyk.: 
Wielka Orkiestra Sym­
foniczna PRiTV w Kato­
wicach pod dyr. Jose 
Serebriera oraz A. Hiol- 
ski i J. Marchwiński 
(kolor)

21.30 24 godziny (kolor) x

Wieczór Filmowy

21.40 „Filmy z Lamusa” — 
„Goodnight Nurse” — 
„Teoria względności Ein­
steina”

22.20 „Nie tylko o filmie” — 
pr. poświęcony młodemu 
kinu afrykańskiemu

22.50 „Świąt bez gry” — film 
dok. prod. ZSRR

ŚRODA_________ 22.XI

Program I

15.30 NURT — Nauczanie po­
czątkowe — Gramatyka 
kształci mowę i myśle­
nie cz. II

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw: Program wo­

jewództw: wrocławskie­
go, jeleniogórskiego, 
legnickiego, wałbrzys­
kiego

16.30 Dzień dobry, tu telewizja
(kolor)

16.50 Dla dzieci: „Entliczek — 
Słowniczek” (kolor)

17.15 Losowanie Małego Lotka 
(kolor)

17.25 Ludzie uparci — pr. publ. 
18.05 „Spoza gór i rzek” — 

Bojowy kurs nocnych 
bombowców..

18.35 Między nami jaskiniow­
cami — „I bądź tu de­
tektywem”. Film animo­
wany prod. USA (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 „Gorączka w El Pao”
22.10 Studio Sport — sprawo­

zdanie z meczu. piłki 
nożnej Borussia M-G — 
Śląsk Wrocław — tran­
smisja z RFN w ramach 
rozgrvwek o puchar 
UEFA

23.00 Dziennik (kolor)

Program II
16.05 Towarzystwo Wiedzy 

Powszechnej „Spotkanie 
pokoleń”

16.30 Jęz. rosyjski, lek. 7 
(kolor)

17.00 Jęz. angielski, lekcja 7
17.30 „Spóźnione kwiaty”. Film 

fab. prod. ZSRR. Wyk.: 
Irina Lewrientoiewa, A- 
leksander Łazariew, Ol­
ga Zizniewa i in. (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Inicjatywy
21.00 Wieczory u Czartorys­

kich — „Książę Józef 
Poniatowski”

21.30 Mam pomysł — pr. 
publicyst. (kolor)

22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 „Wszystko już było” — 

Teleteka wspomnień 
pr. rozrywk. (kolor)

CZWARTEK 23.XI

Program I

12.25 Dla szkół — Język pol­
ski .

13.30 TTR, RTSŚ — Matema­
tyka sep. III

15.30 Dla młodych widzów: — 
Co dalej maturzysto

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw: Program wo­

jewództw: szczecińskie­
go, koszalińskiego, słup­
skiego, pilskiego

16.30 Dzień dobry, tu telewi­
zja (kolor)

16.50 Czwartek Telewizji Dzie­
wcząt i Chłopców oraz 
film fab. prod, franc. 
„Żegnajcie moje 15 lat” 
(kolor)

18.05 „Dom i my*
18.25 „Prędkość bezpieczna” —- 

rep. wojsk, (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Zaginęła dziewczyna”. 

Film kryminalny prod. 
CSRS. Wyk.: Dagmar 
Veskrnova, Ilja Prachar, 
Vit Olmer i in. (kolor)

22.15 Pegaz — Aktualna pub­
licystyka kulturalna 
(kolor)

23.00 Dziennik (kolor)

Program II

16.15 Jęz. francuski, lekcja 8 
(kolor)

16.45 Jęz. rosyjski, lekcja 7 
(kolor)

17.15 Świat na małym ekranie
1) „Tam skąd blisko do 
nieba”. Film dok. prod.
CSRS. 2) „Wyspa na 
skraju świata. Film. dok. 
prod. TV CSRS, reż.
Irzi Wrozina (kolor) ’

17.55 „Nimfa wodna”. Kome­
dia filmowa prod. NRD. 
Wyk.: Wolfgang Hos- 
feld, Horst Kubę, Ingrid 
Berger i in. (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe — Gramatyka 
kształci mowę i myśle­
nie — cz. I

21.00 NURT — Pedagogika — 
Wychowanie w rodzinie 
wykł. doc. dr Janina 
Maciaszek

21.30 NURT — Matematyka —
Ogólna charakterystyka 
programu w kl. IV—X

22.00 24 Godziny (kolor)
22.10 „Bez recept” — program 

dla rodziców

PIĄTEK__________ 24.XI

Program I
15.30 NURT — Pedagogika — 

Oblicze moralne nau­
czyciela wykł. prof, dr 
hab. Józef Kozłowski

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw Pr. stołecznego 

województwa warszaws­
kiego

16.50 Dla dzieci: „Piątek z 
Pankracym” (kolor)

17.15 Klinika zdrowego czło­
wieka (kolor)

17.50 ..Pan na Ratuszu” — ode. 
VIII pt. „Sylwester”. 
Film społeczno-obycza­
jowy prod. TV CSRS. 
W roli głównej — Zde-

/ nek Buchwaldek (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka

■ 19.30 Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

! 20.30 „Co robisz. Anno” Film 
obyczajowy prod. TV 
angielskiej. Wyk.: Si­
nead Cusack, Michaćl 
Pennington. Roy Mar- 
śden, Stuard Henry i in. 
(kolor)

21.25 Koncert WOSPRiT. W 
programie: — Artur
Malawski — „Uwertura” 
— Zygmunt Noskowski
— „Step” — Ignacy Pa­
derewski — „Fantazja 
Polska”. Wyk.: Wielka 
Orkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia i Tele­
wizji w Katowicach pod

„ dyr. Stanisława Wisłoc­
kiego. Miłdsz Magin — 
fortepian (kolor)

22.15 Świat, ludzie, idee — pr. 
publicyst. (kolor)

22.45 Dziennik (kolor) •

Program II

16.10 „Dom i my”
16.30 Jęz. francuski, lek. 8 

(kolor)
17.00 Ludzie z pierwszych 

stron gazet — pr. public.
17.30 Poradnia „Zaufanie”
18.00 „Uczucie stare jak świat”

— pr. Andrzeja Rosie­
wicza. Wyst.: Maria Ol- 
kisz, Jadwiga Rybicka, 
Jacek Nieżychowski 
oraz członkowie zespołu 
„Asocjacja Hagaw” (ko­
lor)

18.30 Turystyka i wypoczynek 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 Studio Sport — Wokół

Stadionów (kolor)
21.00 Magazyn Morski — pro­

gram publicystyczny
21.30 24 Godziny (kolof)
21.40 W starym kinie — „Za­

kazany owoc” — film 
fab. prod. USA, reż. 
Frank Capra

Programy szkolne TVP podaje- 
my w codzienne! informacji o 
programie telewtzyjnym.

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

Na sobotę i niedzielę 
polecamy

W sobotę, 18 bm. o godz. 17.40 
w programie II polecamy repor­
taż literacki Haliny Małachow­
skiej. wyróżniony III nagrodą 
w konkursie na reportaż radio­
wy, ogłoszonym z okazji 25-lecia 
Rozgłośni PR w Zielonej Górze 
pt.: Gra bez atu.

W każdą sobotą, począwszy od 
18.XI. o godz. 19.09 w programie 
IV w cotygodniowej audycji z 
cyklu popularnonaukowego „Czy 
znasz swoje prawo?” — mgr 
Maciej Werner oraz dr Grze­
gorz Domański i mec. Józef 
Gajek omawiać będą główne za­
sady dziedziczenia w Polsce.

Także w sobotę, o godz. 17.40 
w programie ni poznamy syl­
wetkę Anatola Wapirowa — mu­
zyka jazzowego z Leningradu, 
O Wanirowic opowiadać będzie 
krytyk muzyczny z Leningradu, 
Włodzimierz Feiertag, jego wy­
powiedź zilustrują nagrania z 
najnowszej płyty Anatola Wapi­
rowa.

W niedzielę, 19 bm. o godz.
15.20 w programie III Dariusz 
Michalski przedstawi nową pły­
tę zespołu The Temptations — 
„Na oklep”, nagraną przez ten 
kwintet we współpracy z brać­
mi Holland.

Ponadto w programie nie­
dzielnym polecamy dwie pre­
miery Teatru PR: w programie 
I o godz. 16 05 słuchowisko Hen­
ryka Bar'’ij®wskiego pt. Galeria 
królów. Reżyseria Henryka Ro- 
zena Wystapfb: Roman Kłosow­
ski. Wojciech Psroniak. Bohdan 
Ejmont. Konrad Morawski. Wa­
cław Kowalski, Jadwi’a Pola- 
nowska. Leonard Andrzejewski. 
F.mijia Krakowska oraz An^r^ej 
Zaorski. An»a Mózolańste' i 3o- 
rvs Mar-mowski’ natomiast w 
programie III o godz. 16.00 
chowisko Macieia Zembatego nt 
Skok w nrzepafć. Reżyseria au­
tora. Wystania: Wojciech Pszo­
niak. Joanna Sobieska. Czarek 
Kwieciński. Mariusz Eenoit i 
Danuta Rastawicka.

SOBOTA_______ 18.XI

Program I
Wlad.’. 6 00 7 00 0.00 9.00 10 00 11.00 

12.05 I5.C0 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00
\

5.05—6.00 Pozmait. Roln. B.00—9.00 
Sygnały dnia. 9.05—11.40 Cztery po- 
rv roku. 12.05 Z kraju i ze świata, 
12.25 „Na nołudnie od Czantorii”. 
12.45 Rolniczy kwadrans. 13.00 
Przeboje 13.25 Lud. rytmy. 13.40 
Kącik melomana. 19.00 Studio „Ga- 
mą” (ok, godz. 14.05 Inf. dla kie­
rowców). 14 20 Studio Relaks. 14.25 
Studio „Gama”. 15.05 Korespon­
dencja z zagranicy. 15.10 Studio 
„Gama”. |6.00—1.7.30 Tu Jedynka. 
17.’.Ó—1? 00 P^dlokurier. 18.00 Tu 
Jedynka. 18.25 Nie tylko dln kie­
rowców. 13.33 Przeboje sprzed lat.

. 19^00 Dziennik Wieczorny. 19.15 Z 
poznańskiego Studia, 19 30 Podwie­
czorek przv mikrofonie. 21.05 Jazz 
Jamboree 78. 21.35 Pr?v muzyce o 
snorcie. -21.58 Totalizator. 22.00 Z 
kraju i ze świata. 22.23 Muz. 23.C0 
W’ita Was Polska

Program nocny
x /

Wiad.: 0 01 1.00 2.00 3 00 4.00 5.00
0.00 Początek programu. 0.07 K?- 

• lend.arz Kultury Polskiej. 012
Konc. żcczeń dla pracowników 
Energońohi w ZSRR. 0.42 ’.03 2 OS 
3.08 4.06 5.05 — Nocne Studio „Ga- 

• ma”. ,

Program 11
Wied.: 4.30 5 30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy. 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i prohozveje. 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku siewach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Mci. 6.35 Gimn. 6 45—7,10 Mistrzo­
wie miniatury instrumentalnej — 
tvlko na TTKF. 6.45—7.10 WOP'n. 
7.15 Recital A. Majewskiej. 7.35 
..Małe muzykowanie”. 8.00 n*ialn«i 
i zbliżenia. 9.30 ..Godzien litości” 
— słuch. 10.40 Sprawy codzienne. 
11.00 Kone, chonin. 1L35 Radio-nro- 
blemy. U.45 Muź. 12.05 Prokofiew 
„Romeo i Julia” — suita baletowa 
on. 64. 12.25 Czy znasz tę książkę? 
12.45 Miniatury muzyczne. 13.00 
Mag. wędkarski. 13.15 Nowe nagra­
nia radiowe. 13.35 Ze wsi 1 o wsi. 
’3.50 Gaetano Donizetti. Antrakt, 
recytatyw i tercet z TT aktu on. 
„Córka pułku”. 14.10 O zdrowiu 
dla zdrowia. 14.30 Dla d’ieci Baj­
ka o Popielnym .Tanku” — słuch. 
14.50 „Czata”.’ 15.05 Muz. Giovan- 
niego Paisiella. 15.30 Dla dziew­
cząt i cbłonców. 1&.10 ..Przekról 
muzyczny tygodnia”. 16.40—17.00 
Pieśni M. Karłowicza — Udko na 
UKF. 16.40—17.00 Na Warszawskie! 
Fali na fali średniej. 17.00 7. archi­
wum jazzu. 17.20 „Labirynt Lal­
ki” — szkic. 17.40 Pen. ..Gra bez 
atu”. 18.00 Muz. 18.25 Pleb’scvt Stu­
dia „Gama”. 18.30 Echa dnia. 18.40 
„Czas i ludzie” — aud. komba­
tancka. 19.00 „Matysiakowie”, 19.30 
Giacomo Puccini IV akt opery 
„Cyganeria”. 20CO Nntatnfk kultu­
ralny. 20.15 Recital z nagrań W. 
Wiłkomirskiej. 21.30 ińf. snort. 
2L40 Nowe nagrania radiowe. 22 on 
..Słońce w Kałuży” — aud. 23.00 
Mlstrzows’-'ie internret.icje muzy­
ki dawnej. 23.35 Co słychać w 
świecie. 23.40 Muz.

Program III
Wlad.: 6.15 6.30 7.00 P on 10.30 12.00 

15.00 17,00 19 3,0 22.00 0.30

6.00—8.00 Między snem' a dniem.
6.30 Polityka dla wszystkich. 8.05 
Za kierownica. 8.40 Co kto lubi. 
9.00 „Z nlemienia cedru” — ode. 
0.10 Cz’owlek — orkiestra — Mike 
Oldfield. 9.30 Nasz rok 78-my. 9.45 
Muz. staronolska. 10.35 Kiermasz 
płyt. 11.00 Życie rodzinne. 11.30 W 
kręgu tradydi Sidneya Pecbeta. 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Sto koni 
do stu brzegów”, ode. 14.00 Sym­
fonie Czajkowskiego. 15.05 Kram z 
piosenkami. 15.30 Zgryz. 16.30 Daw­
nych wspomnień czar. 16.45 Nasz 
rok 78-mv; 17.05 Muz. 17.40 Sylwet­
ka muzyką A. Wapirowa. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.25 Wirtuoz 
hiszpańskiej gitary — Manitas de 
Plata. 18.40 „Nieoceniona Siostra 
Ingerencja” — słuch. 19.05 Śpiewa 
Ray Charles. 19.35 Opera tygodnia. 
Giacomo Puccini „Turandot”. 19.50 
„Z nlemienia cedru” — ode. 20.00 
Baw sie razem z nami. 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Baden Powell. 22.15 
J. Iwaszkiewicz „Pasje Błądo- 
mlerskie” ode. 22.45 Piosenki amo­

roso. 23.00 Fazu Alijewa — poetka 
dagestańska. 23.05 Jam Session w 
Trójce.

Program IV

Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 
22.55
6.00 Jęz. niemiecki. 8.15 Dla nau­
czycieli — „Radio — Szkole”. 6.30 
Przeboje bez słów. 6.45—7.10 WORT 
7.40 Radio dedykuje. 8.00 Śpiewa 
Bogusław Mec. 8.10 Szkoła Średnia 
dla pracujących Historia — Se­
mestr I. 8.25 Uwertury K. Kurpiń­
skiego — stereo lok. 8.35 Sport 
nauka, technika. 8.55 Graj kapelo. 
9.00 Dla kt I i II (język polski). 
9.20 Pieśni Schuberta. 10.00 Dla kl. 
VII i VIII (wych. muzyczne). 10.30 
Estrada przyjaźni. ll.ÓÓ Dla szkół 
średnich (geografia). 11.30 R. 
Strauss — Scena I i II aktu opery 
„Kobieta bez cienia”. 12.05—12.25 
WORT. 12.25 Giełda'płyt. 13.00 Jęz. 
angielski. 13.15 Angielski zespół 
folklorystyczny z Leeds. 13.30 
Puszcza knyszyńsko-bialostocka. 
13.50 Tu Studio Stereo — stereo 
ogólnopolskie. 15.05 Studio Kla­
syczne Sceny z dramatów S. Wy­
spiańskiego „Noc listopadowa” cł 
II. 16.05 Kodeks i kierownica — 
Odpowiedzialność za czterdziestu 
pasażerów. 16.30 ..Rozmowy i ref­
leksje pedagogiczne”. 16.40—18.25 
WORT. 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo. 19.15 Jęz. francuski. 19.30 Stu­
dio Stereo zaprasza. 22.15 Radiowe 
Portrety Polaków — Wincenty Wi­
tos. 22.35 Szkoła Średnia dla Pra­
cujących język polski Semestr I 
„Bajka i jej morał”. 22.50 F. 
Schubert Miniatuiy fortepianowe 
11 Ecossaises na fortepian.

NIEDZIELA_______ 19.XI

Program I

wiad.: 8.00 12.05 14.00 19.00 22.00 
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 7.05 
Fala 78. 7.15 Co niedziela gra ka­
pela. 7.30 Moskwa z melodią i pio­
senką. 8.00 7 dni w kraju i na 
świecie. 8.20 Muz. 9.00 Stan nogo- 
dy 1 inf. sport. 9.05 Mag. Wojsk. 
10.05 Z albumu polskiej piosenki.
10.30 Teatr dla Dzieci „Radia leś­
nego tekarza” — słuch. 11.00 Róż­
ne barwy piosenki 11.30 Relacje z 
ostatnich spotkań piłkarskich o 
mistrzostwo I i II ligi 12.05 „W sa­
mo nołudnie”. 12.45 Relacji snorto- 
wych d.c. 13.00 Studio „Gama”
14.30 Studio „Gama” c.d. 15.-GÓ 

'Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR Pre­
miera Miesiąca „Galeria Królów” 
słuch. 16.50 Muz. 17.15 Studio Mło­
dych. 18.C0 Totalizator. 18.05 Radio 
ludziom pracy. 1^00 Dziennik Wie­
czorny. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 20.00 Konc. życzeń. 21.05 Z 
dziejów kabaretu (Zenon Wiklor- 
czyk). 22.35 Musicon. 23.05 Inf. 
sport. 23.15 Rewia piosenek. 23.45 
Muz.

Program nocny

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4 00 5.00 
0.07 Kalendarz. 0.13 1.05 2.06 3.06 
Noc z melodią j piosenka z Roz­
głośni PR v.’ Krakowie. 4.00 Sygna­
ły dnia — pierwszej zmianie.

Program II

Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30 
5 35 Zapraszamy do Warszawy. 
6.10 Kalendarz.. 8.15 Mel. lud. 6.35 
Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
skrzyni. 7.00 Mel. 7.35—11.57 Nie­
dzielne snotka.nia — mag. 12.05 
Muz. symf. 13.00 Teatr PR z kronik 
60-lecia „Głos z dalekiego brzegu” 
— słuch. 14.35 Estradą folkloru. 
15,00 Teatr dla Młodzieży „Pokój 
na poddaszu” — słuch. 15.45 st. 
Woytowicz śpiewa pieśni T. Bair­
da. 16.00 Konc. Chopin. 16.30 Pr. 
z dywanikiem. 17.35 Nowe nagra­
nia radiowe. ’8.00 Panorama wo­
kalistyki eolskiej (33) Leonard An­
drzej Mró? (bas). 18.35 Fel. pub­
licyst. 18 45 Ferenc T.iszt XI Poe­
mat S'frrrfonicznv ..Bitwa z Huna­
mi”. 1° 00 Recital Barbry Strei­
sand, 19.30 Studio Młodych. 20.CO 
Wielcy artvści estrady i kabare­
tu. 21.00 Wojsko — strategia — ob­
ronność 21.'5 Piosenki żołnierskie.
21.30 ..Rozmaltóści muzyczne”. 
22.00 W. Mozart: Koncert A-dur na 
klarnet i orkiestrę. 22.30 ..Książki, 
które powinny 2robić kariere". 
23.00 Muz. dawna. 23.35 Publicysty­
ka międzynarodowa. 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 0.50 

7.05 Za kierownicą. 7.30 Komu nlo- 
senkę. 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki. 8.00 Nasze typy — prze- 
elad audycji tvgodnl,?. 8.35 Co kto 
lubi 9.00 „Z plemienia cedru” — 
ode. 9.10 Na góralską nutę. 9.30 
Gdv sie mówi „Wychować wycho­
wawcę”. 9.50 Mel z Appallachów. 
10.00 60 minut na godziną. 11.00 Jak 
za dawnych lat gra Vistula River 
Brass Band. 11.15 Szkółka muzycz­
na. 12.00 Czas nadziei — ode. 12.25 
Mu?. 13.20 Przebole. 14.05 Pervskon.
14.30 Muzyczne Premiery Pr. III. 
15.00 Tam "dzie rosną kamienie — 
ren. 15.20 Nowa nłyta'Zespołu The 
Temptations. 16 00 „Skok w prze­
paść” — słuch. 16.35 Muz. 17.00 Za­
praszamy do Trójki. 19.co Muz. 
19.35 Opera tygodnia: Giacomo 
Puccini „Turandot”. 19.50 „Krótki, 
szczęśliwy żvwot Franciszka Ma­
combers” 20 00 Jazz piano forte. 
20.40 „Stambuł, moja miłość” — 
noezja Nazima Hikmetą. 21.00 
Sztuka Leooolda Stokowskiego. 
22.00 Fakty dnia. 22.08 Baden Po­
well. 22.15 Cudowny świat Louisa 
Armstronga. 23.00 Fazu Ałtjewa — 
onetka dagestańska. 23.03 Wieczor­
ne snotkanie z bossa novą. 23.45 
Koncert jakiego nie było.

Program IV

Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Janet Baker śpiewa Kantaty 
Bacha i Haendla. 8.05—10.00 WORT. 
10.00 Klub Młodych Miłośników 
Muzyki. 11.00 Jez. łaciński. 11.20 
Muz. lok. 11.35 Zgadnij. SDrawdź, 
odpowiedz. 12.05 Teatr Klasyki dla 
Młodzieży — „Marcin i Jędrek” 
— słuch. 13.10 Klub Olimpijczyków
13.30 Konc. z gwiazdą — Drupl. 
14.10 Dźwiękowe wtajemniczenia — 
„Szpaki”. 14.30 Muz. 14.40 Mvzvka 
z jednej nlvtv — „Gruna — Snot- 
nicks”. 15.00 Teatr PR — Studio 
Stereofoniczne „Z biegiem lat. z 
biegiem dni” — słuch. 15.50 Muz. 
16.05—18.00 WORT. 16.06 „Warszaw­
skie Muzy”. 17.00 Tu Studio 4 
Warszawska Dyskoteka. 17.30 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy. 
18.00 Radiolatarnia. 18.25 Muz. 18.30 
Konfrontacje z encvklopedia — 
„Talizmany”. 19.00 Vincenzo Belli­
ni — „Purytanie” — opera w 3 
aktach (stereo lok.). 22.07 Wiad. 
sport. 22.10 Miedzvnarodowa Try­
buna Kompozytorów.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.



I

Propozycje plastyków do przyjęcia

Chcemy żyć w pięknym otoczeniu
Częste są narzekania na 

monotonię i brzydotę nowych 
osiedli, powstających z prefa­
brykatów, budowanych we­
dług tych samych lub bardzo 
do siebie zbliżonych projek­
tów. Takie same są efekty te­
go budownictwa na Ustroniu, 
XV-leciu czy na Borkach. 
Ciężka, zblokowana konstruk­
cja, nad upiększeniem której 
biedzą się obecnie urbaniści 
i projektanci, jest już faktem 
nieodwracalnym. A dzieje się 
tak, gdyż do tej pory — przy­
najmniej w Radomiu — nie

korzystano w dostatecznej 
mierze z pomocy grafików, 
plastyków. Ci najczęściej, od 
okazji do okazji rocznicowej, 
pisanych z dużej litery, przy­
pominają o swym istnieniu 
zdobiąc i wystrajając witryny 
handlowe, budynki urzędów i 
instytucji.

Z chwilą powołania w Ra­
domiu łódzkiej delegatury Za­
kładów Artystycznych „Art”, 
graficy i plastycy radomscy, 
a ostatnio, współpracujący z 
radomskim „Artem” ich kole­
dzy z innych liczących się

Najsławniejsi artyści zza oceanu 
w Muzeum Wareckim

I

ośrodków plastycznych w kra­
ju — przypominają inwesto­
rom, że jednak mogą być uży­
teczni. Proponują ńmiejsco- 
więnie pomników lub skrom­
niejszych elementów wystroju 
w wybudowanych już nowych 
osiedlach, oferują dobre usłu­
gi graficzne i plastyczne przy 
wlotach do miast, wystrój ze­
wnętrzny i -wewnętrzny far 
bryk, a nawet za niewielką 
opłaty poradnictwo przy urzą­
dzaniu mieszkań w nowym 
budownictwie.
z Przed dwoma miesiącami 
odbyło się spotkanie radom­
skich plastyków z wojewódz­
kimi władzami politycznymi i 
administracyjnymi, podczas 
którego, współpracujący z ra­
domskim „Artem”, plastycy, 
wystąpili z wieloma, interesu­
jącymi propozycjami.

Wnioskowali oni w ramach 
programu maksimum, aby 
przy pracach projektujących 
powstanie nowych osiedli za­
sięgano zarówno ich opinii, 
jak i zlecano im zadania. Tej 
zasady każdorazowego uczest­
nictwa zespołów plastyków i 
grafików przy pracach budo­
wlanych, projektowych i ur­
banistycznych, jak wiadomo, 
u nas nie przestrzega się. Os­
tatnio jednak propozycje i go­
towość plastyków do podjęcia 
przez nich zadań spotyka się 
z większym niż dotąd zrozu­
mieniem.

Notuje się przede wszyst­
kim wzrost, zamówień na 
usługi plastyków. Obecnie ra­
domski „Art” realizuje plece­
nie elektrowni kozienickiej w 
sprawie kompleksowego wy­
stroju nie tylko już wybudo­
wanych i działających, ale 
również obiektów znajdują­
cych się w budowie. Jest to 
pierwszy przypadek wezwania 
plastyków radomskich na po­
ligon budowlany, kiedy to 

’można jeszcze zaradzić dopie­
ro grożącej szpetocie archi­
tektonicznej.

„WalterP zaprosił plastyków 
do sensownego i estetycznego 
rozwiązania gęstej w zakła­
dzie, a mimo to nie przycią­
gającej oka i uwagi, propa­
gandy wizualnej. Władze Ska­
ryszewa zaprosiły zespół pro­
jektantów i wykonawców do 
trwałej dekoracji, i wystroju 
całego miasteczka.

I wiadomość z 'ostatniej 
chwili — plastykom z „Artu” 
zlecono plastyczne opracowa­
nie nowo powstającego osie­
dla na Gołębiowie. A to już 
jest liczący się sukces. Do­
mów na tym osiedlu jest za­
ledwie kilka i plastycy wcho­
dzą już — nie jak dotąd w 
„gotowy krajobraz miejski” — 
a na nowy poligon budow­
lany.

Można 
runkach 
szkód w 
już faktów budowlanych, 
wnieść elementy wystroju 
plastycznego, których wciąż 
brak w dużej miejskiej aglo­
meracji. be-de

Wojewódzka Konferencja 
Krajoznawcza

19 bm. odbędzie się w Ra­
domiu wojewódzka 'konferen­
cja krajoznawcza, która ma 
podsumować ' dotychczasowy 
dorobek, wytyczyć dalsze kie­
runki i wypracować nowe 
formy krajoznawstwa 
regionie. Konferencję 
zuje Woj. Komisja 
znawcza PTTK na 
„Treści krajoznawcze 
prezach turystyki kwalifiko­
wanej” i „Krajoznawstwo in­
spiracją twórczości literac­
kiej”.

Obrady, które potrwają ca­
ły dzień, rozpóczną się o godz. 
9.30 w Klubie Turystyki 
PTTK, Ul. Traugutta 46/48. W 
programie konferencji wygło­
szone zostaną referaty i pre­
lekcje, uczestnicy obejrzą wy­
stawy związane z .tematem 
konferencji, a także odbędą 
wycieczkę szlakiem rozwoju 
przestrzennego Radomia, (n)

Jesienne sesje KSR

Zakład dobrej roboty

będzie w tych wa- 
śmielej i bez prze- 
postaci dokonanych

w tym 
organi- 
Krajo- 
temat 

w im-

Jesienna Sesja Konferencji 
Samorządu Robotniczego Fa­
bryki Telefonów w Radomiu 
oceniła wykonanie zadań za 
10 miesięcy, a także realiza­
cję wniosków podjętych na 
poprzedniej lipcowej KSR.

Radomska wytwórnia, jedy­
ny producent biurowych i do­
mowych telefonów w kraju, 
w tym roku przekaże na ry­
nek ‘ i eksport 1.410 tysięcy 
aparatów różnego typu.' Na 
poprzedniej KSR zobowiąza­
no się wyprodukować więcej 
o 2,5 tys. telefonów. Żądanie 
zostało już wykonane. Ńa ry­
nek krajowy- dotarły telefony 
typu Aster i Tulipan. Zada­
nia za 10 miesięcy załoga wy­
konała z nadwyżką 10 min zł.

Zrealizowano też plan z 
nadwyżką produkcji podzes­
połów i części zamiennych. 
Znaczne efekty uzyskano też 
w eksporcie. Radomska fab­
ryka jest wielkim eksporte­
rem telefonów do Związku

Radzieckiego, a także do kra­
jów Bliskiego Wschodu. Za­
dania eksportowe za 10 mie­
sięcy wykonano z nadwyżką 
2 miln zł dewizowych, (bd)min zł dewizowych, (bd)

Sąsiedzka pomoc w budownictwie mieszkaniowym
W br. w woj. radomskim 

zamierza się wybudować 8.536 
mieszkań o łącznej powierzch­
ni 176,5 tys. m kw. Zadanie 
to w zasadzie spoczywa na 
barkach załogi Kombinatu 
Budowlanego w1 Radomiu a 
obowiązek pomocy w tym 
mają również inne przedsię­
biorstwa budowlano-montażo­
we, istniejące i pracujące w 
Woj. radomskim.

W tym roku budowlanym, 
z KB pomagają załogi War­
szawskiego Przedsiębiorstwa 
Budowy Elektrowni i Prze­
mysłu „Beton-Stal” oraz Kie­
leckiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego, 
które część swego potencjału 
skierowały do budownictwa

• mieszkaniowego, 
partner wziął na 
dowę 80 mieszkań 
each, które w 
przeznaczone są 
Elektrowni „Kozienice’ 
szonej m.in. przez brygady 
„Beton-Stalu”. Pomocnicy zaś 
z KPBP rozpoczęli budowę 
domów na terenie nowopo­
wstającego osiedla mieszka­
niowego „Gołębiów”, gdzie do 
do końca br. oddadzą do użyt­
ku 99 mieszkań spółdziel­
czych.

Ż pomocą załodze radom­
skiego Kombinatu przyszły 
także brygady z innych przed-

Pierwszy 
siebie bu- 
w Kozieni- 
większcści 

dla załogi 
>” wzno-

Dni Filmu Radzieckiego

„Step”
Od 19 bm. na ekranie kina 

„Hel” wyświetlane będą I i II 
seria radzieckiego dramatu 
psychologicznego „Step” reż. 
Siergieja Bondarczuka, który 
stanowi ekranizację znanej 
powieści A. Czechowa ped 
tym samym tytułem. Wśród 
wykonawców głównych ról są 
Oleg Kuzniecow, Siergiej Bon- 
darczuk i Iwan Łapikow.

W pozostałych, radomskich 
kinach wyświetlane są star­
sze, ale równie atrakcyjne fil­
my. W „Pokoleniu” prezento­
wany jest słynny film „Zwy­
czajny faszyzm”, a w „Odes­
sie” od 18 bm. I i II część 
„Hamleta”, (mz)

siębiorstw budowlano-mon­
tażowych. Budowlani t Kom­
binatu Remontowo-Budowla­
nego Przemysłu Cementowe­
go, Wapienniczego i Gipsowe­
go z Wierzbicy, Przedsiębior­
stwa Budownictwa Kolejowe­
go oraz Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlano-Montażowegb „Budo- 
chem”, zobowiązali się do wy­
konania tzw. stanów zero­
wych budynków mieszkal­
nych, wznoszonych przez za­
łogę KB na terenie osiedli 
„Ustronie”, „Zamłynie” i „Go­
łębiów”.

Inni radomscy partnerzy to 
brygady z zakładowych wy­
działów remontowo-budowla­
nych z „Radoskóru”, „Walte­
ra”, ZREMB-u i „Budoęhe- 
mu”, które podjęły się wy­
konania robót wykończenio­
wych, a głównie tynkowania 
w kilku następnych budyn­
kach mieszkalnych. Ogółem 
wartość tych prac wykonywa­
nych przez radomskich po­
mocników wyniesie około 15 
min zł.

Niejednakowo dobrze wy­
padła dotychczas ta pomoc na 
placach budowy i we wnę­
trzach budynków mieszkal­
nych. Za wcześnie też na os­
tateczne rozliczanie. Do tego 
tematu wracać będziemy, po­
kazując efekty owej współ­
pracy oraz zdóbyte doświad­
czenia, które przydadzą się 
także w 1979 r. W przyszłym 
roku wartość i zakres tej po­
mocy dla budownictwa mie­
szkaniowego 
skim będzie 
Założenia te 
nej strony z 
niowych w 
a z drugiej z realnej możliwo­
ść; uzyskania dodatkowych 
mieszkań — dzięki zorganizo­
waniu pomocników do reali­
zacji tego najważniejszego za­
dania gospodarczego, (mz)

w woj. radom- 
jeszcze większa, 
wynikają z jed- 
potrzeb mieszka- 
woj. radomskim,

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA TENIS STOŁOWY

Muzeum im. Kazimierza 
Pułaskiego w Warce, groma­
dzi pamiątki poświęcone sła­
wnym Polakom, bohaterom 
dwóch kontynentów. Ale obok 
podstawowej ekspozycji orga­
nizowane są x—.....
czasowe.

Do takich 
wystawa pt. 
na scenach i 
rykańskich”, 
przy

tułaj wystawy

należy obecna 
„Polscy artyści 
estradach ame- 

zorganizowana 
przy współpracy Muzeum 
Teatralnego, Muzeum Narodo­
wego i Warszawskiego Towa­
rzystwa Muzycznego. Jest to 
pierwsza w kraju ekspozycja

obrazująca całokształt działal­
ności wybitnych -polskich ar­
tystów za oceanem^

Na wystawie prezentowane 
są m.in. kostiumy teatralne 
Heleny Modrzejewskiej, Ed­
warda i Jana Reszke, pamiąt­
ki po Ignacym Paderewskim, 
fotografie, rękopisy, płyty z' 
nagraniami archiwalnymi, 
portrety Jang Kiepury i 
współczesnych artystów: Te­
resy Żylis-Gary i innych. Jest 
to kusząca okazja do odwie­
dzenia wareckiego muzeum.

(bd) 
Fot BRONISŁAW DUDA

fot. Bronisław Duda

Powracamy do tematu

W październiku br. na ła­
mach „Życia” pisaliśmy o zlej 
jakości gumowych wałków, 
produkowanych w „Spoiwie” 
na potrzeby radomskiego 
„Waltera”, który używa ich 
do montażu maszyn do pisa­
nia, W odpowiedzi otrzyma­
liśmy korespondencję ze 
„Spoiwa”, w której prezes za­
rządu Stanisław Ptasiński po­
twierdza słuszność zarzutów, 
wyjaśniając tego przyczyny.

Sukces reprezentantów z Pionek 
na konkursie „Amor-18’

W Szamotułach odbył się 
ogólnopolski konkurs recyta­
torski „Amor-78”, w którym 
wzięło udział 36 osób z róż­
nych regionów kraju, repre­
zentujących domy kultury i 
placówki kulturalne. Uczest­
nicy konkursu prezentowali 
poezję miłosną.

Sukces w tym konkursie 
odniosła reprezentantka Ro­
botniczego Ośrodka Kultury 
w Pionkach, słuchaczka Poli­
cealnego Studium Energetycz­
nego Anna Bociarska, która 
zajęła III miejsce, (bw)

JI

Gdy przybywa samochodów

Jak usprawnić ruch 
na radomskich ulicach

Stwierdza, źe nie najlepszej 
jakości rolek gumowych uja­
wnia się dopiero u odciorcy, 
w czasie tzw. szlifowania wał­
ków. A nie widać tego w 
spółdzielni, po wyjęciu z for­
my- XI

Nie wdając się w szczegóły 
techniczne, w '„Spoiwie” mo­
gliby produkować dobrej ja­
kości wałki gumowe do ma­
szyn do pisania, gdyby dyspo­
nowali właściwymi urządze­
niami produkcyjnymi, a prze­
de wszystkim wytłaczarką 
filtrującą do gumy oraz au­
toklawem płaszczowym. Nie­
stety, takich urządzeń nie 
mają, bo dotychczas nie były 
im potrzebne. A ' obecnie na 
zakup tych urządzeń zagra­
nicznych i krajowych spół­
dzielnia nie ma fundus^j’.
, Jak dotychczas, problem ten 

nie został wspólnie rozwiąza­
ny przez spółdzielczego pro­
ducenta i przemysłowego od­
biorcę, chociaż jakość gumo­
wych.rolek nie zadowala żad­
nej ze stron. Wydajc sie. że 
wiecej inicjatywy powinien 
przejawiać w tej sprawie ra­
domski „Walter”, który od 
lat jest • odbiorcą 81 innych 
wyrobów gumowych z radom­
skiej spółdzielni o łącznej 
wartości rzędu 12 min zł rocz­
nie. Już ten fakt powinien 
być argumentem w dyskusji, 
która może zakończyć sie op­
tymistycznym finałem. Nie 
tak nie pomaga jak Wzajem­
na pomoc i zrozumienie przy 
konferencyjnym stole, przy 
którym je-’nak trzeba naj­
pierw (i to szybko) spotkać 
się. TMZ

W II lidze ostatnia kolejka 
spotkań mistrzowskich rundy 
jesiennej i zarazem ostatnia 
szansa poprdwy konta punk­
towego dla piłkarzy Radomia- 
ka. „Zieloni”, którzy zdołali 
prz'ed tygodniem przywieźć 
cenny punkt z Częstochowy, 
ipędą mieli w niedzielę za 
przeciwnika 13 zespół tabeli
— piotrkowską Concordię. Po­
czątek meczu o godz. 11.

• Pozostałe spotkania: GKS
— Star, Wisłoka — Ursus, 
Górnik — Siarka, Motor — 
Błękitni, Stal — Raków, Avia
— Polonia, Resovia — Cra- 
covia.

Broń, która nadal nie re­
zygnuje z walki o pierwszą 
lokatą na półmetku rozgry­
wek ligi międzywojewódzkiej, 
gra w niedzielę o godz. 13.15 
z Granatem Skarżysko.

☆
W niedzielę o godz. 11 na 

stadio'nie Prochu, w Pionkach
— interesująca konfrontacja 

młodzieżowych Rado-
o

Niedziela, 19 bm., godz. 8.30 
w sali gimnastycznej szkoły 
podstawowej nr 14 przy ul. 
Kujawskiej 19 — II woje­
wódzki turniej klasyfikacyjny 
juniorek i seniorów z udzia- 

x łem Broni, Startu, AZS i 
Energetyka z Radomia, Oska­
ra Przysucha i Polonii Iłża.

NASI NA WYJAZDACH

•amach rozgrywek.W ramach rozgrywek, o 
awans do II ligi bokserzy 
Broni walczą w niedzielę z 
Hetmanem w Zamościu, (am)

drużyn 
mia i 
puchar

Krakowa w 'meczu 
im. Mytnika.

SIATKÓWKA

nie-Siatkarki Radomki po 
fortunnym występie w War­
szawie grają w meczach o 
mistrzostwo II ligi z ŁKS.. 
Początek spotkań w sobotę o 
godz. 
9.30.

19, w niedzielą o godz.

KOSZYKÓWKA

W
klasy 
mężczyzn, rezerwy Budowla­
nych podejmują dwukrotnie 
w hali ZREMB zespół KKS 
Głuchy Kraków (sobota godz. 
17* niedziela godz. 10).

meczu o mistrzostwo 
międzywojewódzkiej

Jaki będzie los 
„domowego szaraka"?

Zające żyją w stanie wol­
nym. są jak wiadomo — bar­
dzo płochliwe i nie nadają się 
do hodowli domowej. A taka 
właśnie nietypowa historia wy­
darzyła się w domu p. Geno­
wefy Mieszczak zam. przy ul. 
Kieleckiej w Radomiu.

W początkach kwietnia br. 
córka i zięć, idąc do pracy spo­
strzegli jak przelatująca wrona 
wypuściła coś' na ziemię. Był 
to maleńki zajączek; którego p. 
Genowefa, pracująca jako po­
łożna w Wolanowie zabrana na­
tychmiast ze sobą. Przez na­
stępne kilkanaście dni karmiła 
mlekiem przy pomocy kroplo­
mierza a później smoczka.
. Obecnie dorosłego już zająca 
?p.- Genowefa zamierza oddać 
do punktu skupu Przedsiębior­
stwa „Las”,, który zajmuje się 
odłowem żywych zajęcy. A mo­
że w którejś z gajówek czy le­
śniczówek naszego terenu zna­
lazłoby się miejsce dla przy­
stosowania .szaraka do warun­
ków życia w naturalnym śro­
dowisku, (n)

Z każdym dniem przybywa 
w Radomiu samochodów i 
poruszanie się po śródmiej­
skich ulicach staje się coraz 
trudniejsze, 
szczytu w 
punktach miasta często two­
rzą się potężne zatory i kor­
ki, w których na równi tkwią 
samochody osobowe, ciężaro­
we i autobusy. Wówczas naj­
więcej pada uwag i propo­
zycji zmian w układzie ko­
munikacyjnym miasta, ‘często 
polegających wyłącznie na 
prpstych decyzjach organiza­
cyjnych lub administraeyjp 
nych.

Takie właśnie, liczne propo­
zycje pilnych zmian znalazły 
się w liście mgr. inż. Jacka 
K. (nazwisko i adres znane 
redakcji), który twierdzi, że 
w Radomiu obserwuje się 
brak koordynacji i logiki w 
oznakowaniu sieci ulicznej 
oraz w czasie prowadzenia 
remontów i modernizacji ulic. 
Oto kilka przykładów. Ńa pl. 
Konstytucji organizacja ruchu 
powinna nawiązywać do fak­
tycznie obserwowanych rela­
cji. Tymczasem kierowcy ja- 
dący ul. Marchlewskiego w 
kierunku placu, muszą nie 
tylko przepuszczać liczne gru­
py pieszych, ale również po­
jazdy... okrążające plac. Na 
parkingu przy gmachu Urzę­
du Wojewódzkiego skasowano 
wyjazd na ul. Staszica, cho­
ciaż byłby on potrzebny choć­
by ze względu na możliwość 
odciążenia bardzo ruchliwego 
skrzyżowania ul. Niedział­
kowskiego z ąl. Kelles-Krau- 
za, z którego obecnie muszą 
korzystać kierowcy samocho­
dów jadących z parkingu w 
kierunku północnym.

Poważne wątpliwości budzi 
także wieloznaczność oznako­
wania nowego skrzyżowania 
ul. Słowackiego z al. Grzecz-. 
narowskiego, gdzie jadący od 
strony „Ustronia” odczytują z 
ustawionych znaków drogo­
wych, że skręcając w prawo, 
czyli w kierunku Idalina, 
wyjeżdżają na drogę główną.

W godzinach 
newralgicznych

Tymczasem kilkadziesiąt me­
trów dalej, przy włączaniu się 
do ruchu narażeni są na ko­
lizję z samochodami jadącymi 
ul. Słowackiego, których kie­
rowcy przed skrzyżowaniem 
nie ma żadnych informacji, 
w jaki sposób 
ny?) ominąć 
kierunkową.

„Przytoczone 
pisze nasz Czytelnik — świad­
czą o konieczności ciągłego 
prowadzenia badań ruchu, a 
także o potrzebie scentralizo­
wania decyzji komunikacyj­
nych dla usprawnienia ra­
domskiego układu ulicznego”. 
Rzadko kiedy, spotykają się 
jednocześnie wszyscy, pełno­
mocni' przedstawiciele Miej­
skiego Zarządu Dj*óg i Mo­
stów, Wydziału Komunikacji 
oraz Inspektoratu Ruchu Dro­
gowego, aby podjąć jedną, 
wspólną decyzję. W efekcie 
obserwuje, się, brak porządku 
na radomskich ulicach, który 
w konsekwencji prowadzi do 
niepotrzebnych korków, zato­
rów i bałaganu w ruchu. Naj­
wyższy zatem czas, aby w 
pełni wykorzystać możliwości 
poprawy sytuacji drogą drob­
nych usprawnień w organiza­
cji ruchu drogowego lub nie­
wielkich korekt tzw. elemen­
tów geometrycznych. Czeka­
my na decyzję w tej sprawie 
ze strony władz miasta, gdyż 
na radykalne zmiany na ra­
domskich ulicach z pewnością 
trzeba będzie dłużej poczekać.

TMZ

(z której stro- 
tzw. wysepkę

przykłady

ŻYCIE RADOMSKIE
„tycie Radomskie” 26-690, Ra­
dom. ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30— 
13.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nic odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslażka-Ruch” Warszawa, uL 
Marszałkowska 3/5.

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny tm. Jana Ko­
chanowskiego — sobota — godz. 
18.30 „Droga do Czarnolasu” A. 
Maliszewskiego, godz. 21 — „Po­
lowanie” St. Srokowskiego (od lat 
18). Niedziela: godz. 17 „Polowa­
nie” St. Srokowskiego (od lat 18) 
godz. 19. „Droga do Czarnolasu” 
A. Maliszewskiego.

KINA
Bałtyk — „Koziorożec I” prod. 

USA lat 15, godz. 9.30, 17.30 j 19.45. 
„Republika Użycka” prod. jug. 1. 
15. godz. 11.30 i 14 30.

Przyjaźń — „Niewinne”, prod, 
wl. lat 18. godz. 15.15. 17.30 i 19.45.

Pokolenie — „Ostatnia dwójka”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 9. 11, 
„świat się śmieje”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 15 „Człowiek klanu”, 
prod. USA, latz18, godz. 17 i 19.

Odeon — „Hamlet” cz. I, prod. 
ZSRR, lat 15, gdoz. 15.30, 17.30 ! 
19.30.

Hel — „Przygody Hucka Flnna”, 
prod. ZSRR, b/o. godz. 8.30. „Ter­
ror Mechagodzilli”, prod jap., b/o, 
godz. 13,30, 15,30 i 20.

Walter — „Niezwykłe przygody 
Włochów w Rosji”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 16 i 18.

WYSTAWY \
Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 

wystawa pn. „Droga do niepodle­
głości”. Wystawa z okazji 60 
rocznicy odzyskania niepodległo­
ści. Malarstwo Artura Nachte- 
Samburskiego.

Dom Sztuki — „Dom Gąski” i 
„Dom Esterki” — malarstwo Te­
resy i Jana Bujnowskich.

Klub „Empik”: Wystawa rysun­
ku i grafiki Stanisława Zbignie- 1 
wa Kamińskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycięstwa. 
7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym Infor­
macja Służby Zdrowia 406-77.

telefony
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997. 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, po­
gotowie gazowe czynne w godz. 
7—13 (517-17) w godz. 21—7 rano 
(224-30) w niedziele 1 święta 400-97, 
pomoc drogowa 981, postój taksó­
wek przy pl. Konstytucji 228-52, 
przy dwo/cu PKP 268-88, przy 
Żwirki 1 Wigury 418-10. Informacja 
PKP 299-50, PKS 367-76,


